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RE „„Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. i 
_" niedzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pao 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów de nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika I. 8. 
Prenumerata wynosi: 
na cały rok || na kwartał | na 1 miesiąc 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę ksi 

S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Hoa. handel Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmers, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej , biuro  Mańskowskiej 
(Sukiennice). — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 


ERTI I wici ZO 4 a e ET mp 20 złr. złr. 1 złr. 80 et. kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 ni 
Pooztą w państwie austryackiem . | - - « s 24 złr 6 złr 2 złr. 50 et ed miejsca wiersza drukiem paz be po 30 ent. za Sa. — Ogłoszenia i zdj mra 
niemieckiem . . « - « « « : . . 28 złr T złr 3 złr rzyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karoła Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
? do Wio ch, cyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- a opernika l. 11; w Paryżu yy p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
oyl i innych pi sw brzeg należących do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. 3 złr. Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiednim pp. Haasenstein & Vogler (także 
numerate przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie: w Hamburgu, F cie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik; R. Mosse gaa 
" niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymb prdze), Schalek , M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
__ do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie (tylko prenunieratę pp. H. Go idt £ Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp 
f w Warszawie przyjmują 0 enia pp. Reichman 1 Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie 


pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


cki, Wilhelm br. Siemieński-Lewieki, Dr Franci- 

szek Smolka, Filip Zaleski, Adam ks. Sapieha, 
Jerzy ks. Czartoryski, X. arcybiskup Seweryn 
Morawski, Ignacy Zborowski, Jakób Simonowicz, 
_ mów dowiedzieli się czytelnicy © serdecznych|X. arcybiskup Isaak Issakowicz, X. arcybiskup 
_ i entuzyastycznych owacyach, jakie zgotowały | Sylwester Sembratowicz, ks. Eustachy Sanguszko, 
pI wszystkie warstwy naszej ladności Monarsze, od | marszałek krajowy; oraz następujący podkomo- 
Rzeszowa począwszy, na wszystkich stacyach, |rzowie: Antoni Chamiec , hr. Ressegnier de Mi 
__ przez które przejeżdżał pociąg dworski. Podaliśmy | remont, hre dynand Hompesch, hr. Jan Sze- 
= także w piątek wyczerpujące szczegóły o uroczy- | ptycki, Mi Wolański, hr. Kdward Chołoniew- 
stem przyjęciu Monarchy we Lwowie, oraz w do- |ski, Antoni Michałowski, Władysław bar. Czecho- 
słownem brzmieniu wygłoszone do Najj. Pana|wicz, hr. August Dzieduszycki, Zygmunt Gnie- 
przemowy i łaskawe odpowiedzi na nie. Dziś | wosz, poseł Agenor hr. Gołuchowski, br. Roman 
ograniczamy się do uzupełnienia telegraficznych Potocki, hr. Karol Lanckoroński, hr. Władysław 
wiadomości i podajemy w chronologicznej kołei | Russocki, hr. Jerzy Dunin Borkowski, br. Antoni 
Wodzicki, hr. Adam Gołuchowski, Aleksander 


dalszy opis uroczystości lwowskich. 
i ać: Mniszek Tchorznicki wiceprezes wyższego sądu, 
Piątek 7 września. br. Andrzej Fredro, br. Henryk Starzeński, Józef 

Pierwsze uroczyste przyjęcie Monarchy w kraju | Wiktor, Tadeusz Cybulski, hr. Tadeusz Kozie 
odbyło się.na stacyi w Rzeszowie. O godzinie | brodzki, hr. Seweryn Drohojowski, Andrzej hr. 
wpół do 5 mnzyka wojskowa odegrała pobudkę, | Potocki, Roman Tchorznicki, starosta, Juliusz hr. 
działa dały 21 salw. Peron wspaniale udekoro- | Korytowski, Władysław hr. Baworowski, Stani- 
= wauy, prześliczny namiot wzniesiono w miejscu, |sław Niezabitowski, Artur Cielecki, Franciszek 
. gdzie miał się zatrzymać wagon cesarski. Namiot Mysłowski, Stanisław hr. Siemieński-Lewieki, Mie 
= ten, w stylu tureckim, ozdobiony był drogocenne | czysław hr. Dunin Borkowski, Henryk Wielowiej- 
/ mi makatawi i dywanami, a u jego szczytu po-|ski, Stanisław Bogdanowicz, br. Roman Droho- 
= łyskiwała złotem korona cesarska. Przy wjeździe | jowski i Michał hr. Baworowski. Dodać także na- 
do stacyi na równinie pól staromiejskich uszyko- | leży, iż podezas przyjęcia u dworu przed sena- 
wała się bauderya włościan w świątecznych | tami akademickimi przedstawiło się Najj. Panu prezy 
kostyamach; liczyła ona 900 koni. Na peronie| dyum Akademii Umiejętności w Krakowie. Najj. 
stanęło duchowieństwo, oraz reprezentacye władz | Pan wypytywał się o sprawy tej instytucyi nau- 
rządowych i autonomicznych, deputacye gmin|kowej i zaszczycił ją wyrazami najwyższego u- 
wiejskich, szlachta okoliczna przeważnie w stro- znapia. i 
jach narodowych, kompania honorowa ze sztanda-| Pewna niedokładność zaszła w naszym telegra- 
rem i muzyką, korpus oficerski, młodzież szkolna, mie piątkowym, mianowicie w mowie cesarskiej 
cechy i procesye z chorągwiami, oraz bardzo | wypowiedzianej w cdpowiedzi na przemowę Mar- 
liczna publiczność. U wyjazdu ze stacyi stanęła |szałka w imieniu Wydziału krajowego, Rad po- 
druga banderya włościan, licząca około 400 koni. | wiatowych i 30 miast. — Odnośny ustęp mowy 
Na peronie oczekiwali przybycia Najj. Pana: Na-|brzmi: „Złożyliście panowie dowód, iż uwzgłę- 
miestnik br. Badeni w towarzystwie radcy Na-|dnienie narodowych właściwości i uszanowanie 
uniestnictwa Mantbnera i starosty rzeszowskiego | historycznych tradycyj tylko jeszcze zacieśniły wę- 
radcy Adama Fedorowicza i komendant korpusu |zeł pomiędzy państwem a krajem.* 
'_ przemyskiego jenerał Galgocay. Zbliżenie się po-| Audyencye skończyły się po godz. 3, poczem 
= ciągu dworskiego zwiastowały strzały armatnie, Najj. Pan wyjechał powozem, aby złożyć wizytę 
a gdy pociąg wjechał, muzyka wojskowa zainto- | arcyksięstwu Leopoldom Salvatorom, a następnie 
nowała hymno ludowy, a zebrani na peronie|krótko przed godziną 4 w towarzystwie p. Na- 
wznieśli trzykrotny okrzyk: „Niech żyje!“ Wy: |miestnika udał się na plac wystawy.. 


i Po powitalnych przemowach i odpowiedzi Mo- 


siadającego z wagonu Cesarza powitali pierwsi: 
Namiestnik hr. Badeni i komendant korpusu Gal-|narszej (przytoczonych dosłownie w piątkowym 
Nrze), rozpoczął Najj. Pan, oprowadzany przez 


gocsy. Najj. Pan przeszedłszy przed frontem kom- 
p. Namiestnika i gospodarza pawilonu :przemy- 


panii honorowej i korpusu oficerskiego, stanął 

przed reprezentacyą Rady powiatowej, w której |słowego p. Mikolascha, zwiedzać szczegółowo 

imieniu przemówił prezes p. Adam Jędrzejo-|tenże pawilon w towarzystwie ministrów, adju- 

wicz temi słowy: tanta jenerała hr. Paara, świty, dostojników dwo- 
ru, prezydyum wystawy, licznego zastępu ducho- 


Najjaśniejszy Panie! Imieniem reprezentacyi -o- 
_ wiata rzeszowskiego składam Or Najjaświejszy | wieństwa i szlachty. Niepodobna wymieniać wszy- 
stkich okazów, które zainteresowały Monarchę i 


Panie hołd wiernopoddańczy i wyrazy uczuć bez- 
miernej czci, miłości i wierności. Jesteśmy SZczę- wszystkich wystawców, którzy mu zostali przed- 
śliwi i damni dziś, że pierwsi w granicach kraju | stawieni. Przytaczamy tylko następujący niedo 
możemy zbliżyć się do naszego Najmiłościwazego | kładny spis wybitniejszych wystawców, których 
= Pama i złożyć dziękczynienie za tea ponowny do-|okazy zatrzymały przy sobie na dłuższą chwilę 
| wód Najwyższej łaski, którym jest przyjazd uko- |dostojnego gościa 1 zdobyły sobie jego uznanie: 
|. chanego Monarchy. Słowa moje nie są zdolne | Górecki z Krakowa — bramą żelazna, przezna- 


wyrazić tego, co czujemy, ale przyjm Najjaśniejszy |czona do kościoła na Skałce w Krakowie; Jan 
Tkacz i syn, Lwów — wyroby tapicerskie; Leon 


Panie zapewnienie, że w sercach naszych jest | zb 
głęboko wyryta wdzięczność i niezłomna wierność | Węglowski, Lwów — meble, w szczególności roz- 

za ojcowską opiekę, którą nas otaczasz i że każdy | kładany fotel; Fr. Schmerla, weterynarz wojsko- 

/_ mieszkaniec tej ziemi gotów zawsze oddać życie j wy, Lwów — podkowy; Cirin, Lwów — meble; 
|. za Ciebie Najjaśnieszy Panie, Tron i Dynastyę. |tego wystawcę zapytał Cesarz, czy odbył jakie 
Błagamy Wszechmogącego Boga, abyś Najjaśniejszy |stadya fachowe, na co p, Cirin odpowiedział, że 
Panie jak najdłużej panował dla szczęścia swoich | ukończył instytut technologiczny w Wiedniu. — 
ludów. s Dłużej zatrzymał się Monarcha przy wystawie fa- 
Najj. Pan odpowiedział: „Cieszę się, iż znowu|bryki stolarskiej braci Wczelaków, którzy obaj, 
przybyłem do mego drogiego" kraju.“ Zaszczy- | Franciszek i Józef, zostali mu na miejscu przed- 
ciwszy rozmową starostę Fedorowicza, duchowień-|stawieni. Tutaj zwrócił Cesarz między innemi u- 
wagę na plafon i zapytał, czy to się także fa- 

brycznie wyrabia. — Po otrzymaniu potwierdza- 


stwo i kilka innych osób, ukłonił się Cesarz zgro- 
jącej odpowiedzi, wypytywał dalej o fabrykacyę 


madzonym i w towarzystwie p. Namiestnika 1 je- 

nerala Galgocsego wsiadł do wagonu 1 odjechał i 
parkietów. Odchodząc, wyraził pp. Wczelakom 
swoje zadowolenie i nazwał ich wystawę bardzo 


w dalszą drogę. Przyjęcia na stacyach dalszych 

w Łańcucie, Przeworsku, Jarosławiu, Radymnie, ; ! ; ; 
ładną. Dalej zwróciły uwagę Cesarza następujące 
firmy: Matyaszek, Lwów — wyroby stolarskie; 


Przemyślu i Gródku znane juź dokładnie ze szcze- 
gółowych relacyj telegraficznych. Dodać jeszcze | í 
winniśmy, iż podróż Najj. Pana przez powiat mo- Spółka stolarska we Lwowie — meble; fabryka 
ściski była także szeregiem nieustających, najgo” | papieru w Czerlanach p. Kolischera, z którym Ce- 
rętszych hołdów i owacyj. Na stacyach Mościska, | sarz rozmawiał chwilę, chwaląc wyroby i wypy* 
Chorośnica, Sądowa Wisznia, przez które pociąg |tując o rozwój fabryki; fabryka papieru Z. Weis- 
dworski wśród salw z moździerzy bardzo powoli|sera z Sassowa, Z którym także Cesarz rozma- 

wiał i wyraził się pochlebnie o produkcyi tej pa- 

pierni; Zoakiaki — papier; Berl Sekler — pa 


przejeżdżał, wystąpiło duchowieństwo procesyonal- 
pier; mapy Galieyi, przy których objaśnień udzie: 


nie z bractwami 1 chorągwiami, bardzo liczne re- 
lał rektor Skibihski; plastyczna mapa Galicji, 
zrobiona przez p. Januszewskiego; huta szkła 


prezeniacye gminne, grono dziatwy szkolaej i tła- 

mnie zebrana ludność okoliczna, ustawiona we 

wzorowym porządku. Za zbliżeniem się pociągu i "p. 1 

rozległy się przeciągłe i rozgłośne, pełne serde-| w Żółkwi; Lewicki, Lwów — porcelana; Franz, 

cznego zapału okrzyki. W Mościskach oczekiwały Lwów — fabryka gipsu, której okazy widocznie 

przybycia Cesarza także miejscowe władze i urzędy | żywiej cesarza zainteresowały, bo dłużej przy 
mch się zatrzymał i o szczegóły fabrykacyi wy- 
pytywał; Lewiński, Lwów — dachówki; toż samo 

Gumiński, Zalesie; okazyjbrunatnego węgla, przy 


ze starostą Dembowskim na czele, tudzież zbory 

ewangielickie z torą. Pod Sądową Wisznją uka- 
których objaśnień udzielał prot. Leon Ryroczyń- 
ski. W działe rymarstwa i powozów zwróciły u- 


zała się wspaniała banderya, złożona co najtaniej 
wagę Cesarza wyroby Bergera, Stromengera i Mi- 


ze 400 włościan. W Sądowej Wiszni stanął na 

peronie personal sądu powiatowego I urzędu po- 
chalskiego ze Lwowa. Przyglądał się im bardzo 
szczegółowo, chwaląc rozwój naszego przemysłu 


datkowego, dalej miejscowy zbór izraelicki; wzdłuż 

toru ugrupowały się liczne zastępy włościan i dzieci 
w tym kierunku. Bardzo podobały się cesarzowi 
modele mostów na Wiśle, tudzież model przy- 


szkolnych, tadzież bractwa z chorągwiami. Na sta- 

cyaci! Kamienobród, Mszana, Zimna Woda, a ró-| 
szłej kliniki lwowskiej. Przy wystawie Seyfartha 
i Dydyńskiego zwrócił dostojny gość uwagę na 


Rz 


Pobyt Najj. Pana w kraju. 


uważać monogram Najj. Pana, zdobiący tę monu-|u wylotu ulicy Sobieskiego, a równocześnie od 
mentalną budowę. Prześlicznie przedstawiała się| strony ulicy Kurkowej wyruszył olbrzymi koro- 
ulica Trzeciego Maja, gdzie wszystkie bez wyją-| wód z lampionami i pochodniami. Na czele szli 
tku domy gorzały różnokolorowemi światłami. | członkowie Rady miejskiej z niebieskimi lampio- 
Wiele świątyń, jak kościół OO. Jezuitów, Domi-|nami. Przyszedłszy przed rezydencyę cesarską, 
nikanów, Bernardynów i cerkiew wołoska, a da |członkowie Rady z prezydentem Mochnackim i 
lej znaczna część sklepów i zakładów publicz- | wiceprezydentem Marchwickim przystanęli i roz- 
nych przyczyniała się piękną dekoracyą i wspa- winęli łańcuch, a korowód tymczasem dalej się 
niałem oświetleniem do podniesienia ogólnego u- posuwał. Niepodobna opisać czarującego widoku, 
roku. W wielu oknach domów i sklepów pousta- jaki sprawiał ów olbrzymi pochód, który z jarzą- 
wiano wśród zieleni i egzotycznych kwiatów biu-|cemi pochodniami wykonywał różne ewolucye i 
sty Najj. Pana i Najj. Pani, oraz powywieszano |zwroty, a to wszystko w największym porządku 
transparenty z odpowiednimi napisami. i z precyzyą, budzącą ogólny podziw. Korowód _ 
Po godzinie 7 fale ludności skierowały się głó- |trwał blisko pół godziny. 
wnie ku rezydencyi monarchy, przed którą o go- O godzinie 9 udał się Najjaś. Pan na raut 
dzinie 8 miała się odbyć serenada, a następnie |w pałacu książąt Sapiehów, a przy tej sposobno- 
korowód z pochodniami. Tysiące publiczności za- |Ści przypatrzył się iluminacyi miasta. 
jęły w jednej zbitej masie ulicę Czarnieckiego i| Wielkim finałem w szeregu uroczystości dnia — 
Wały gubernatorskie. Porządek, pomimo iż utrzy- pisze Gazeta lwowska — był wspaniały wieczór 
manie go pośród tak olbrzymich mas wydawało|w domu prezesa Wystawy krajowej JE. księcia 
się: rzeczą niezmiernie trudną, był pod każdym |Adama Sapiehy. Salony pałacu przy ulicy Koper- 
względem wzorowy, co zawdzięczać należy w czę |nika widziały już znakomite zebrania, były świad- 
ści taktowi samej publiczności, po części niezmor- |kami świetnych przyjęć; wczorajszy wieczór od- 
dowanej zapobiegliwości straży obywatelskiej. Cały |świeżył tradycye najlepsze i dodał im nowego 
plac przed Pałacem Namiestnikowskim był za-|a niezwykłego blasku wskutek obecności Najja- 
rezerwowany dla śpiewaków i kapeli wojskowej |Śniejszego Pana. Stosownie do tego, jak opiewało 
24 pułku. Z uderzeniem godziny 8 wieczorem sta- | zaproszenie, już przed dziewiątą godziną wieczo- 
nął na estradzie, przygotowanej dla kompozytora, | rem stawili się wszyscy uczestnicy zebrania. A był 
p. St. Niewiadomski, dał znak batutą i w tej chwili ich zastęp wspaniały, bo osób około 600 — i był 
rozległy się przy akompaniamencie kapeli wspa-|to zarazem kwiat towarzystwa i inteligencyi nie- 
niaie dźwięki kantaty, potężnej siłą, pięknej za tylko miasta naszego, lecz całego kraju, całego 
równo kompozycyą, jak znakomitem wykonaniem. niemal polskiego społeczeństwa. Wszystkie głośne 
Oto słowa tej kantaty: w bistoryi naszej imiona, wszystkie znane najza- 
Głos 6d beroa po krainie, szczytniej z pracy na polu publicznej działalności 
Głos radości dzisiaj płynie, nazwiska, znakomite rody i znakomite zasługi by- 
On dó Twoich stóp się słania ły tu reprezentowane. Obok strojnych toalet licz- 
Szczerym hołdem powitania. nego wieńca Pań, — Pań naszych, który ch urok 
Wszystko, czem wre cały lud, i wdzięk przysłowiową cieszą się sławą — lśniły 
Jak kdyby fla wód się tu z sarmackiem noszone zacięciem barwne 
Odija wi: tea gród kontusze i delie, połyskiwały strojne mundury 
Odbija wiernie. i dygnitarzy i wojskowych, czerwieniały wstęgi or- 
Ach! Miłość siałeś nam obfci derów, bieliły się gorsy traków lub odcinały cha- 
Lecź iie siate jej pa tarno, | rakterystycznie fiolety i czarne sutanny ducho- 
Bo na Indu Twego życie, wnych. Obraz to był świetny i charakterystyczny, 
Jako żyzne padła ziarno, pelet: tyoia i rozmaitoéet A 
Bo na ludu Twego życie . Niepodobna byłoby, choćby w przybliżeniu wy- 
Padł jej siew. h liczać tu tych, którzy przybyli na to zebranie. Do- 
Kiedyś z niej się plon wynurzy stojniey dworu, panowie ministrowie, zagraniczni 
Wierzyć, Panie, chciej! 4 dostojnicy bawiący obecnie w naszem mieście, 
Najgrożniejszy zamach burzy wybór towarzystwa, przedstawiciele władzy, przed- 
Nie zachwieje jej. stawiciele miasta, sfery obywatelskie, reprezen- 
Szydzi bluszcz z najazdu tanci nauki, literatury, sztuki i prasy: wszyscy “ 
Zimy, wciąż zielony on, oni byli na tem zebraniu, napełniając salony pa- 
Bluszózem serc my ótoczymy łacu książąt Sapiehów gwarem, ruchem i życiem, 
Twój potężny Tron. Ściany pałacu zdawały się rozszerzać, aby objąć 
Lud dla jebie seiun Nani tych gości, licznych i świetnych, pomiędzy który- 
4 Koroia Twa mi miał naiita stanąć "E OE żyw + 
Nalozanióine SEC sząc się o wyliczenie wszystkich, podajemy j 9 
Bi Ai à URGA i ojcowskiej kilka nazwisk pań, które na zebraniu celowały 
Nie posępna ręka trwogi godnością, wdziękiem, urodą. Oto były obecne: 
Dziś przed Tobą nas tu chyli, księżna Dominikowa Radziwiłłowa, księżna Ro- 
Lecz radości okrzyk błogi manowa Sanguszkowa, hrabina Alfredowa Poto- 
Z głębi serca my dobyli. cka, pani namiestnikowa Marya hr. Badeniowa = 
Przeto posłuch, Władco daj, z eórką, hr. Stanisławowa z hrabiów Mierów Ba- i 
Majestatu godną cześć, deniowa, hr. Wilhelmowa Siemieńska - Lewicka, 
Gdy serca zgodnie biją księżna Windisch Graetz z córką, księżna Kalik- 
U stóp Twoich cały kraj. stowa Ponińska, hr. Agenorowa Gołuchowska, ks. 
My nucim w koło Ciebie zespoleni, Pawłowa Sapieżyna, księżna Jerzowa Czartoryska, 
Pragnąc hołd Ci wznieść, księżna Władysławowa z Potulickich Sapieżyna, 
Tę pieśń co nigdy się nie zmieni, hrabina Romanowa Potocka, hrabina Augustowa 
Cześć Ci Władco. cześć | Potocka, hrabina Stanisławowa ze Skrzyńskich 
t Badeniowa z córką (z Branic), księżna Janowa 
Zaledwie chór, złożony z około 400 śpiewa-|z Uruskich Sapieżyna, hr. Mierowa, jenerałowa 
ków, rozpoczął kantatę, otwarły się na oścież|hr. Koziebrodzka, hr. Włodzimierzowa Dziedu- 
drzwi rzęsiście oświetlonej sali balowej i na bal- | szyeka, hr. Stanisławowa Dzieduszycka, hr. Kle- 
konie ukazał się Najjaś. Pan w płaszczu, z ka-| mensowa Dzieduszycka, br. z Dzieduszyckich 
skiem ułańskim na głowie w towarzystwie arcy-|Szembekowa, hr. Janowa Stadniecka, hr. Wilma 
księcia Leopolda Salvatora i p. namiestnika br. 


Reyowa,  kanoniczka Konarska, baronowa 
Badeniego. Skoro tylko publiczność obaczyła Mo- 


Hagen, pani Cbamcowa, pani Marchwicka, hr. 
narchę, wydała entuzyastyczny okrzyk, który za | Chołoniewska, Stanisławowa z hr. Dembińskich 
głuszył na chwilę śpiewaków i orkiestrę. Najjaś. 


Mycielska, Aleksandrowa Micewska, baronowa z 
Pan z widoczną uwagą przysłuchiwał się kanta- 


an Romaszkanów Brunicka, panny Romaszkanówn 

cie i podczas jej wykonywania kilkakrotnie zwra- |hr. Janowa z Wodziekich Potocka, hr. Andrzejo 

cał się do arcyksięcia Leopolda Salvatora i p. Na-|wa Fredrowa, pani Adamowa Jędrzejowiczowa 

miestnika. hr. Wojciechowa z hr. Komorowskich Starzeńska, 
Po odśpiewaniu kantaty polskiej wszedł na|pani Puzynina z córką, pani Oktawia z hr. Tar- 

estradę p. Anatol Wachnianin, poczem chór wy-|nowskich Skrzyńska i wiele, wiele innych. 

konał następującą kantatę ruską: Niezwykle liczny ten zastęp gości zapełniał 

wielką salę, zalewał sąsiednie salony i uroczą 

werandę, z widokiem na śliczny ogród, w którym 

tuż przed werandą ustawiona kapela 30 p. p. 

pod batutą p. Rolla, przez cały wieczór koncerto- 

wo przygrywała. Ogród oświetlony był sześcioma 

elektrycznemi lampami łukowemi i 30 żarowemi, 

umieszczonemi w bogatych pająkach. Oświetlenie 

to urządziła firma Siemens i Halske, dostarczyła 

mianowicie prądu za pomocą przenośnego aparatu, = 

złożonego z małego motoru benzynowego i z ma- 

szyny dynamo-elektrycznej. "a 
Po godzinie 9 dzwięki hymnu ludowego zwiasto- 

wały przybycie arcyksięcia Leopolda Salwatora, któ- 

ry przyjechał w towarzystwie swej małżonki arcyks. 

Blanki i jej siostry księżniczki Alicyi Bourbon. Na 

kilka minut przed pół do dziesiątej orkiestra za- 

intonowała hymn ludowy po raz wtóry, to przy- 

bywał Monarcha. Księstwo Adamowie Sapiehowie 

oczekiwali Najj. Pana w przedsionku i powitaw- 

szy Monarchę ze staropolską gościnnością, a we- 

dłag przepisu ceremoniału dworskiego wprowa- 

dzili go wprost do sali żółtej. Najjaśniejszemu 

Panu, który miał na sobie mundur ułanów, towa- 

rzyszył p. namiestnik hr. Badeni. Z chwilą wej- 

ścia Najj. Pana na salę zaległa w całem tem tak licz- 

nem zebraniu uroczysta cisza; w pośrodku głów- 

nej sali utworzyły panie koło, a Monarcha przy- 

witawszy się z arcyksięstwem Leopoldami Salwa- 

torami, zwrócił się do pań stojących w pobliżu 

aż |a które przedstawiali mu gospodarstwo i — od- 

do samego końca, a gdy przebrzmiały ostatnie był cercle, Trudno wyliczać wszystkich, którzy 

jej tony, publiczność poczęła wznosić okrzyki: mieli zaszczyt być przedstawionymi Najjaśniej- 

„Niech żyje!“ Monarcha dziękował za tę gorącą |szemu Panu, zanotujemy tylko, że Monarsze przed- 

oszczędności, gdzie oprócz 1200 lamp frontowych, manifestacyę ukłonami wojskowymi. stawione były księżne Pawłowa i Władysławowa 

pomieszczono jeszcze 200 lamp z monogramami Po ukończenia kantaty ruskiej, śpiewacy prze | Sapieżyna, hr. Agenorowa Gołuchowska, pani 

i piękne wazony z kolorowemi lampkami w kształ- szli przed pałac namiestnikowski i tam utworzyli | Marchwieka, hr. Chołoniewska i t. d. Najjaśniej- 

cie kwiatów. Jako arcydzieło iluminacyjne można szpaler, muzyka ustawiła się pod świetlną bramą |szy Pan, prócz gospodyni domu, rozmawiał także 


lał Dr Zgórski. Tutaj zwróciły uwagę wyroby 
fabryki sukna Zajączka w Kętach, krajowego To- 
warzystwa  „Prządka* w Krośnie, Griinspana 
w Andrychowie (wyroby tkackie). — Pochlebnie 
wyraził się Monarcha o fortepianach Sidorowicza 
i Franciszka Woronieckiego, a nadzwyczajnie 
podobały mu się kilimy z Okna, tudzież ozdo- 
bne wyroby stolarskie lwowskiej szkoły przemy- 
słowej. 

Dalej zwróciły uwagę firmy : krawiecka Fr. Kor- 
dysa, we Lwowie; Sabiny Teodorowicz, Lwów — 
sztuczne kwiaty; Henryka Mehlo z Biały — su- 
kna; Towarzystwa tkaczy w Korczynie; Edwarda 
Zipsera i Syna z Biały; Rayskiego z Paryża — 
hafty artystyczne; Romana Drohojowskiego z Kru- 
kienie — mączki chemiczne: J. Zuckera we Lwo- 
wie — fabryka konserw; Baczewskiego wódki; 
Izdebnickie likiery; Tadeusza Fedorowicza z Kle- 
banówki kilimy; Krzysztofowicza ze Lwowa dy- 
wany. Tutaj spotkał cesarz młodziutkiego skrzyp- 
ka Hubermana, a poznawszy go, przemówił do 
malca kilka łaskawych słów, zaznaczając, iż miał 
już sposobność słyszeć go. Następnie zatrzymał 
się cesarz dłużej przy wystawie młyna parowego 
Brunickiego i Spółki i rozmawiał chwilę z p. Ed- 
wardem Marynowskim współwłaścicielem młyna. 
W rozmowie tej powiedział cesarz między innemi, 
iż cieszy się, że mlewo dla wojska w tak do- 
brych znajduje się rękach. Dalej zatrzymał się ce- 
sarz przy wystawach Jakóba Sprechera i spółki — 
spirytus; młynu w Mostach Wielkich; rafineryi 
spirytusu Fränkla w Białej; fabryki parowej Matz- 
nera i Josefsthala w Wieliczce; wyrobów mydlar- 
skich Blassa, Friedricha, Hainbacha i Schubuta. 

rzy wystawie Tow. powrożniczego w Radymnie 
oczekiwał cesarza założyciel tego Towarzystwa, 
poseł do Rady państwa X. Pastor, z którym też 
cesarz chwilę rozmawiał, chwaląc pożyteczność 
tego Towarzystwa i piękność jego wyrobów. Da- 
lej wyraził się cesarz pochlebnie' o futrach Czap- 
czyńskiego ze Lwowa i o wystawach Szayera i 
Miillera ze Lwowa. . 

Przed pawilonem przemysłowym zgromadzona 
tłumnie publiczność powitała cesarza ponownemi 
entuzyastycznemi okrzykami. Wśród szpaleru, u- 
tworzonego przez obywatelską straż, przeszedł ce- 
sarz obok basenu, na .poprzek głównych drzwi, 
ku pałacowi sztuki. Przed basenem zobaczył ce 
sarz panie: księżnę Romanową Sanguszkową i hr. 
Thunową, żonę namiestnika Czech, powitał je 
uprzejmie i zatrzymawszy się przy nieh chwilę, 
zamienił z każdą z tych pań słów kilka. 

Z, całym orszakiem towarzyszących mu osób 
udał się cesarz do pałacu sztuki. Na schodach, 
zasłanych dywanami, przyjął Monarchę p. Włady- 
sław Łoziński, który też udzielał szczegółowych 
wyjaśnień co do tych obrazów, któremi Monarcha 
bardziej się zainteresował, W czasie zwiedzania 
działu sztuki współczesnej przedstawieni zostali 
cesarzowi obecni tam artyści: Juliusz Kossak, Fa- 
łat i Reichan. Monarcha zwiedził wszystkie trzy 
działy: sztuki współczesnej, retrospektywny i sta- 
rożytności. W dziale retrospektywnym oprowadzał 
Monarchę prof. Dr Jan Bołoz Antoniewicz. 

O trzy kwadranse na 6tą wsizdł Cesarz z p. 
Namiestnikiem do powozu dworskiego i wśród 
przeciągłych okrzyków wyjechał z placu wystawy 
do swej rezydeneyi w pałacu Namiestnictwa, gdzie 
o godzinie 6 min. 30 odbył się obiad dworski, 
w którym wzięli udział: Arecyksiążę Leopold Sal- 
vator, prezydent ministrów ks. Windischgrätz, mi- 
nister spraw wewnętrznych margr. Bacquehem, 
Namiestnik hr. Badeni, Marszałek krajowy ks. 
Sauguszko, komendant korpusu ks. Ludwik Win- 
dischgriitz, rumuński prezydent ministrów Laho- 
vary, poseł austro - węgierski w Bukareszcie hr. 
Agenor Gołuchowski, lch Ekscelencye jenerał-po- 
rucznicy Butterweck i Bordolo de Boreo, oraz hr. 
Wolkenstein, wiceprezydent Namiestnictwa Lidl, 
wiceprezydent. kraj. dyrekcyi skarbu Dr Korytow- 
ski, hr. Ollivier Ressegnier de Miremont, jenerał 
Schmedes, jeuerał major Tempis, prezes Wydziału 
krajowego p. Antoni Jaxa Chamiec, szef rządu 
krajowego na Bukowinie br. Goss, prezes Aka- 
demii Umiejętności Dr Stanisław hr. Tarnowski, 
Stanisław hr. Badeni, Dawid Abrahamowicz, bu- 
kowiński marszałek krajowy Lupul, Zygmunt 
Dembowski, Adam Jędrzejowicz, Jan hr. Szepty- 
cki, pułkowniecy Markel i Fischer-Cołbrie, pułko- 
wnik rumuński Pribojani, jenerał-adjutant Boltras, 
prezydent miasta Mochnacki, pułkownicy Karol 
baron Lazarini i Odolski, Mikołaj hr. Wolański, 
hr. Karol Lanckoroński, ks. Kalikst Poniński, rad- 
ca dworu Kundrat, Stanisław hr, Stadnicki, Mie- 
czysław hr. Rey, Wojciech hr. Dzieduszycki, hr. 
Stefan Szembek, hr. Chołoniewski, hr. Roman Po- 
tocki, ks. Lubomirski, ks. Radziwiłł, August Go- 
rayski, radca dworu Klaudy, hr. Stefan Zamoy- 
ski, Szczęsny hr. Koziebrodzki, podpułkownik 
Lonyay, hr. Franciszek Potulicki, br. Józef Mę- 
ciński, kapitan Vivenot, Adam Skrzyński, adju- 
tant przyboczny major Pollak, br. Emil Potocki, 
podpułkownik Wanka, kapitan Kuepach, lekarz 
sztabowy Dr Keszel, Adolf baron Brunicki, ad- 
jutant przyboczny major Tengler i jeden oficer 
ordynansowy. 

Zaledwie zmierzchać się poczęło, całe miasto 
zajaśniało wspaniałą iluminacyą. W rynku wywo- 
ływał najsilniejszy efekt ratusz. Oba jego gan 
ki oświetlone były tysiącem barwnych lampek. 
Od strony południowej i zachodniej umieszczono 
wspaniałe orły gazem oświetlone. Postać nad bra- 
mą wjazdową wyobrażająca „Gościnność*, w roz 
wartych dłoniach trzymała płomienie. Niemniej 
efektownie przedstawiało się oświetlenie starożyt- 
nego pałacu ks. Ponińskiego i kamienie Baczew- 
skiego i Andriolego. Na placu Halickim wzbudzało 
zachwyt oświetlenie gmachu Banku hipotecznego. 
Rząd domów i hoteli przy placu Maryackim przed- 
stawiał jedno morze świateł; przepięknie dalej 
wyglądały gmachy zakładu kredytowego i kasy 


Już w piątek z obszernych naszych telegra- 


Iz nyzkim pokłonom, 
Iz pisny homonom 

Ty ruskij narode 

W Lwa horod spiszy 
Z za hir, z za Karpatiw, 
Z za rik idy wytaty 
Monarcha i bat'ka 

W serdecznej lubwy. 
Wytajem Tia batku 
W Danyła zemli 
Lubow i predannist 
Żertwujem Tobi. 

Z za hir, z za wysokich 
My łynem sokołom 
Dribnym perepełem, 
My idem czerez połe 
A biłym łebedem 
Rikamy pływem, 

I pisońku rusku 

W prywiti nesem, 

Ty nasza nadija 

Jeji my łelijem. 

Ty szczytom dla Rusy, 
Dla praw, swobody. 
Toż my 'iia wytajem 
I szczyro błahajem 
Prywit nasz serdecznyj 
Wsim sercem pryjmy ! 


I tej kantacie przysłuchiwał się Monarcha aż 


wnieź na wielu punktach wzdłuż tora kolejowego 
oczekiwały przybycia pociągu rzesze ludności wiej- 
skiej, bractwa kościele, dziatwa szkolna, wydając ; C j 
pełne zapału okrzyki, które trwały prawie bez] piękny, olbrzymich rozmiarów obraz Matki Bo- 
przerwy aż\do samego Lwowa. skiej Częstochowskiej. Dalej pochlebne uznanie 
Przyjazd Monarchy do Lwowa i jego uroczystej Cesarza uzyskały wyroby meblarskie Sławińskie: 
yjęcie na dworcu i przy bramie tryumfalnej, |go i Iglickiego z kanro Prugara i syna ze 
- ża posłuchania w pałacu Namiestnictwa i powi- | Lwowa, Gottlieba z Jasła, Stan, Cholewy z Prze- 
tanie na wystawie w pałacu przemysłowym, zna myśla, M. Czerniawskiego ze Lwowa, tapicerskie 
ne już są z obszernego telegramu piątkowego. — j Früaufa i Walslebena ze Lwowa, majoliki Kazi- 
Ograniczamy się więc tylko do zapisania dodat-|mierza Lewickiego ze Lwowa, meble Rogowskie- 
kowo niektórych jeszcze szczegółów. Uroczyste |go z Przemyśla, wyroby tapicerskie Zipsera 
przyjęcie u dworu rozpoczęło się o godzinie 1|z Biały, Józefa Orłowskiego ze Lwowa, ślusar 
z południa, a Najj Pan przyjął sajprzód rumuń- skie Jana Daschka ze Lwowa, optyczno chirurgi- 
skiego ministra spraw zagranicznych p. Labova-|czne Biasiona z Krakowa, ozdobne ślusarskie Jana 
rego, który w otoczeniu towarzyszących mu do- | Zajączkowskiego z Krakowa, jubilerskie Strzele- 
stojników złożył Monarsze pozdrowienie od króla | ckiego i Jarzyny ze Lwowa, brązownicze (kościelne) 
mmuńskiego. Następnie przy jęci zostali dostojni- Jana Seipa z Krakowa, Al. Piecha ze Sanoka, ol- 
h cy dworu i szlachta z JE. Marszałkiem krajo: |brzymi świecznik z pracowni ślusarskiej Woj. Ko- 
K wym na czele. Najj. Panu przedstawili się nastę- siby ze Lwowa. Dłuższy czas poświęcił Cesarz wysta- 
3 pijący tajni radcy: Włodzimierz hr, Dzieduszy-|wie bazaru krajowego, w której objaśnień udzie- 


= entuzyastyczne okrzyki, wprost do auli, gdzie na 
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z panią namiestnikową i hr. Stanislawowa Bade- 
niową, z księżną Windisch-Graetz, ks. Romanową 
Sapguszkową, br. Koziebrodzką i w. i. JE. pan 
namiestnik przedstawił Najjaśuiejszemu Panu p. 
Józefa Kościelskiego, członka Izby panów Sejmu 
pruskiego i znanego wybitnego parlamentarzystę 
z Wielkiego Księstwa Poznańskiego, z którym 
Najj. Pan przez dłuższy. czas z zajęciem rozma- 
wiał. Pożegnawszy się podaniem dłoni z arcyks. 
Leopoldami Salwatorami i oddawszy ukłon obec- 
nym, Najj. Pan punktualnie o godz. 10 opuścił 
salę, odprowadzony znowu przez gospodarstwo, 
z którymi bardzo łaskawie się pożegnał. Monarcha 
wsiadł do powozu w towarzystwie pana namiest 
nika i wśród dźwięków bymnu ludowego odje 
ebał do swej rezydeneyi. Deszcz, który zaczął 
padać około godziny 9 ustał tymczasem. Salony 
książąt Sapiehów, przez dłuższy jeszcze czas na 
pełnione były ożywieniem i ruchem. Uczestnicy 
zebrania, goszczeni z całą serdecznością, opuścili 
je dopiero koło północy. Na tem zakończył się 
pierwszy dzień pobyta Najjaśniejszego Pana we 
Lwowie. 


Cesarz i Król Franciszek Józef I niech żyje! 


z zapałem. 


łaskawemi słowy. Następnie zwrócił się, w towa 


są także Rusini? Gdy Monarcha powrócił do tro 


Sobota 8 września. 


Dzień dzisiejszy jest świętem Narodzenia N. Maryi 
Panny, to też pierwszym punktem programu było 
. wysłuchanie Mszy św. w rz.-kat. kościele archi- 
katedralnym. Przed kościołem już od wczesnego 
ranka ustawiały się tłumy publiczności. Wnętrze 
kościoła zajęła również publiczność, wypełniające 
obszerną świątynię po brzegi. Na kilka minat 
przed godz. 9 wyjechał Najj. Pan ze swej rezy 
dencyi w towarzystwie -p. Namiestnika. Pojazd 
Najj. Pana poprzedzały powozy naczelników straży 
obywatelskiej i prezydenta miasta. Za powozem 
zaś Najj. Pana podążały powozy świty monarszej, 
ministrów i innych dostojników. Wzdłuż- ulicy 
Czarnieckiego, placu Bernardyńskiego, placu Ha 
lickiego , Maryackiego i ulicy Teatralnej, któremi 
Najj. Pan przejeżdżał, tworzyły szpaler po obu 
stronach drogi korporacye duchowne, zakłady do- 
broczynne, stowarzyszenia, korporacye świeckie i 
uczniowie szkół lwowskich. Poza szpalerami tymi 
ustawiła się liczna publiczność, która z entuzya- 
zmem witała Najj. Pana. Tuż przed godz. 9 po 
wóz Najjaśo. Pana zatrzymał się przed katedrą. 
W przedsionku oczekiwał Cesarza JE. X. arcy 
biskup Dr Seweryn Morawski, przybrany in pon- 
tificalibus, w asystencyi X. biskupa Puzyny, ka- 
 pituły metropolitalnej i duchowieństwa. Tu także 
ustawili się radni pp.: Tyniecki, Rydel, Bardasz, 
Gołąb, Ciuchciński i Łukawski, którzy trzymali 
baldachim. Najj. Pan, powitany według ceremo- 
niału dworskiego przez X. Arcybiskupa, poprze 
dzany przez bractwa kościelne i duchowieństwo, 
wszedł do wnętrza świątyni, postępujące pod bal- 
dachimem i zajął miejsce przy przygotowanym 
wspaniałym tronie i klęczniku. X. arcybiskup Mo- 
rawski przystąpił do ołtarza i odprawił cichą 
-= Mszę św. Do Mszy usługiwał X. kanonik Weber, 
" któremu pomagali jeszcze inni duchowni. X. bi 
skup Puzyna oraz kanoniey zajęli miejsca w sta 
lach po prawej stronie, po lewej stronie zaś za- 
siedli: pp. ministrowie, p. Namiestnik, dostojnicy 
dworscy, komenderujący ks. Ludwik Windisch- 
gratz, jenerałowie oraz licznie zebrana szlachta 
w pięknych strojach narodowych. Nabożeństwo 
odbywało się według ceremoniału dworskiego: 
usługujący do Mszy oddawali Najj. Panu — który 
Mszę św. wysłuchał stojąco, a od początku ka- 
. nonu aż do Komunii św. w postawie klęczącej — 
za każdem przejściem głębokie ukłony, a po od 
_ czytaniu Ewangelii podawali Monarsze mszał do 
_ pocałowania. Podczas Mszy św. śpiewał chór tea- 
tralny pod batutą Henryka Jareckiego. Po Mszy 
= X. arcybiskup Morawski odmówił modlitwę za 
= Najj. Pana, poczem Monarcha wśród tego samego, 
"co u wstępu ceremoniału, wyszedł z kościoła, 
odprowadzony przez duchowieństwo aż do wrót 
świątyni. 

Następnie rozpoczął Cesarz zwiedzanie zakła- 
dów i instytneyj. Stosownie do programu nastą- 
piło najprzód zwiedzenie gimnazyum IV. Przed 
budynkiem, z którego powiewały chorągwie, zba 
dowano bramę tryumfalną, u której szczytu jaśniał 
napis: „Witaj nam, witaj miły gospodynie.* Wnę 
trze gmachu przedstawiało widok uroczysty. — 
W przedsionku, w zagłębieniu, ustawiono wśród 
kwiatów i zieleni biust bronzowy Najjaśn. Pana. 
Schody i korytarze, prowadzące do obszernej auli, 

. przeznaczonej na przyjęcie Monarchy, wyścielono 

dywanami i ozdobiono zielenią. Od bramy tryum 
falnej aż do drzwi auli stanęła w podwójnym 
szeregu młodzież zakładu w strojach świątecznych. 

Sama aula wspaniale była przyozdobioną dywa 
nami, makatami i kwiatami. Przy ścianie naprze- 
ciw głównego wejścia, ustawiono na podwyższe- 
nia pod baldachimem krzesło tronowe, a naprze- 

` ciw zawieszono tarczę z napisem: „Salve impera 
tor. W auli zebrali się uczniowie klasy VIII i 
po dziesięciu uczniów ze wszystkich inuych klas, 
a poza ich szpalerem ustawił się po lewej stronie 
_ chor śpiewaków, mających wykonać przy wejściu 
_'_ Najj. Pana bymn ludowy. Na powitanie Monarchy 
. przybyli: wiceprezydent Rady szkolnej krajowej 
= Dr Bobrzyński, radca Namiestnictwa i referent 
dla spraw szkolnych Szawłowski, radcy szkolni 
Jan Lewicki, Franke, German i Zaleski. O ozna- 
czonej godzinie przybył w towarzystwie p. Na- 
_. miestnika Najj. Pan i został powitany u bramy 
- tryumfalnej przez p. wiceprezydenta Dra Bobrzyń- 
skiego, wymienionych wyżej radców, dyrektora 
- gimnazynm p. Kozioła i gremium nauczycielskie. 
Jednocześnie z Najj. Panem przybyli p. minister 

= wyznań i oświaty Dr Madeyski i szef sekcyj 
= ny D' Rittaer. — Cesarz wraz z całym orsza- 
= kiem udał się szpalerem studentów, wydających 


publiczność. Ztąd udał się Monarcha ulicą Techni 


artyleryi. 
Przy zbudowanych niedawno przez gminę mia 


Leopolda Salvatora i przy barakach artyleryjskich 
(ulica Na Błoniach) oczekiwali Najj. Pana bryga- 
dyer artyleryi, jenerał Kunnert, pułkownik Siedler, 
dalej podpułkownik Glass, kapitan Krzepela, le 
karz pułkowy Dr Kromp, porucznicy Schneider, 
Swoboda, Romer, Kieselig i inni. W koszarach 
arcyksięcia Leopolda Salvatora umieszczoną jest 
trzecia baterya 32 pułku artyleryi, a w barakach 
dywizya artyleryi konnej. Najj. Pan przybywszy 
tu w towarzystwie komenderującego jenerała brom 
księcia Ludwika Windiscbgriitza i w otoczeniu 
świty, oglądnął baraki, a następnie zwrócił się do 
pobliskich koszar arcyksięcia Leopolda Salvatora. 
Tu przyjął raport od brygadyera artyleryi jenerała 
Kunnerta i przeszedł wzdłuż frontu ustawionych 
w szeregu oficerów, którzy przedstawili się Na- 
czelnemu Wodzowi. Monarcha wszedł następnie 
do wnętrza koszar i zarówno koszary, jak stajnie 
i magazyny oglądnął dokładnie, oprowadzany przez 
księcia Windischgriitza, jenerała Kunnerta i kapi 
tana Krzepelę, który dowodzi umieszczoną w ko- 
szarach bateryą. Opuściwszy koszary, udał się Mo 
narcha przez t. zw. grunta Pilichowskie do domu 
inwalidów wojskowych. 

U wstępu do samego gmachu w dwóch szere- 
gach stali ustawieni inwalidzi. Widok to był cha 
rakterystyczny: starzy wojacy, z pokiereszowanemi 
twarzami, z bliznami po ranach, odniesionych 
w walce z nieprzyjacielem, często bez ręki lub 
nogi. Przed frontem stał komendant Domu inwa 
lidów, podpałkownik Oskar Petrini, i dowódca od- 
działu kapitan Track. Na prawem skrzydle pierw- 
szego szeregu znajdował się adjutant, kapitan 
Knotz, lekarz, kapelan X. Kresowski i inni. Gdy 
Najj. Pan przybył, witany serdecznymi okrzyka 
mi, i wysiadłszy z powozu, zbliżył się do oddziału 
inwalidów, podpułkownik Petrini zdał Monarsze 
raport: Oddział liczył 40 inwalidów, prócz ofice 
rów instytutu, a pomiędzy inwalidami jest 5, któ- 
rzy odnieśli cięższe rany, 13, którzy zupełnie stra- 
cili wzrok, 9 na pół ociemniałych, 7 o jednej no- 
dze, 2, którzy utracili obie nogi, 3, którym tylko 
pozostała jedna ręka. Najj. Pan przeszedł wzdłuż 
frontu oddziału, a spostrzegłszy u ociemniałego 
wachmistrza Kundiowa, który uczestniczył w woj- 
nie pruskiej z r. 1866 kilka medali na piersiach, 
zapytał się, w jakiej wojnie brał udział. Podobnie 
zwrócił uwagę Najj. Pana inwalid staruszek , na- 
zwiskiem Bryszczak, który liczy już 81 lat. — 
Wszedłszy do wnętrza instytutu, zwiedził Najj. Pan 
oddział nieuleczalnie chorych inwalidów, (ak zw. 
Siechen - Abtheilung), w którym znajduje się 22 
chorych, niewstających z łoża, oraz salę zebrań 
reprezentacyjnych. Poezem, rzuciwszy jeszcze okiem 
na cały Instytut, opuścił zakład i pieszo przeszedł 
do położonych naprzeciw baraków 24 pułku pie- 
choty. U wstępu do koszar odebrał Najj. Pan ra- 
port od komendanta dywizyi, jenerał - porucznika 
Karola Fischera, oraz od brygadyera, jenerała 
Ludwika Wienera i od komendanta 24 pułku pie- 
choty arcyksięcia Salvatora, przeszedł wzdłuż sze- 
regu oficerów i w otoczeniu wymienionych dostoj- 
ników oraz JE. p. Namiestnika, komenderującego 
ks. Ludwika Windischgriitza, jenerał - porucznika 
Bordolo, jenerała Tempisa wszedł do wnętrza ba- 
raków. Gdy Najj. Pan oglądnął baraki wewnątrz, 
wymaszerował cały 1-szy batalion 24 pułku pie- 
choty pod dowództwem kapitana Winnickiego, 
ustawił się w trzy boki kwadratu, a muzyka tego 
pułku zagrała hymn ludowy, Najj. Pan zaś prze- 
szedł wzdłuż całego frontu. Po oglądnięcia dal- 
szych baraków, Najj. Pan przeszedł do znajdującej 
się w sąsiedztwie nowej krytej ujeżdżalni wojsko- 
wej, noszącej nazwę komenderującego księcia Lu 
dwika Windischgriitza i odebrawszy od komen 
danta ujeżdżalni, majora 7 pułku ułanów, Pollo, 
raport, oglądnął nową budowlę. Wyszedłszy na 
ulicę Weteranów, rzucił jeszcze Najj. Pan okiem 
na znajdujący się naprzeciw plac, na którym mają 
wkrótce stanąć nowe koszary, poczem wsiadł z p. 
Namiestnikiem. do powozu i udał się do grecko- 
katolickiego seminaryum duchownego. 

Zarówno wejście główne, jak sień, schody, ko 
rytarze i podwórze przybrane były mnóstwem zie 
leni i flag. Pięknie dekorowaną była sala muze 
alna, w której odbyła się główna uroczystość 
przyjęcia. Tutaj też ustawiono wśród zieleni i 
kwiatów biust Cesarza, a pod nim tron. Już o 
godzinie 10 zgromadziło się w gmachu Semina- 
ryum liczne duchowieństwo z biskupami wszystkich 
trzech dyecezyj na czele. U wchodu do gmachu 
czekali mianowicie na przyjęcie Najj. Pana: X. 
Metropolita z całą kapitułą lwowską, przemyski 
X. biskap Pełesz z kanonikami Czechowiczem i 
Wołoszynowiczem i stanisławowski X. biskup Kui- 
łowski z kanonikami Faciewiczem, Turzańskim i 
Litwinowiczem. Byli również obecni: JE. p. mi- 
nister wyznań i oświaty Dr Madeyski i szef sek- 
cyi Dr Rittner, dalej posłowie Dr Sawczak, Bar- 


= powitanie Monarchy chór młodzieży odśpiewał po 
= polsku przy akompaniamencie fisharmonii pierwszą 
zwrotkę hymnu ludowego. 
Po odśpiewaniu hymnu ludowego wystąpił przed 
= Najj. Pana student VIII klasy gimnazyalnej Ste 
~ fan Radnicki i wygłosił następującą mowę w ję 
Ą zyku niemieckim: Wasza Cesarska i Królewska 
Apostolska Mość, Najmiłościwszy Cesarzu i Panie! 
Z uniesieniem witamy ten dzień, w którym spo 
tyka nas to szczęście, iż możemy złożyć Waszej 
Cesarskiej Mości nasze wiernopoddańcze hołdy. 
Serca nasze przepełnione są radością, iż Wasza 
Ces. i Król. Apostolska Mość raczył zaszczycić 
swojemi odwiedzinami zakład, w którym kształ 
cimy się. Wspomnienie tego dnia będzie po wszyst- 
kie czasy najświetniejszą kartą honorową w dzie 
jach tego zakładu. Uczucia i wrażenia, jakie nas 
dzisiaj ożywiają, będą nam towarzyszyć przez 
_ eałe życie i pobudzać do patryotycznego działa- 
_ mia dla pomyślności Waszej Cesarskiej Mości i po- 
_ tęgi państwa. W niezachwianej wierności i przy- 
wiązaniu do prawowitego przesławnego Domu ce- 


AA Ja PREY d C, 


Okrzyk ten powtórzyła młodzież zebrana w sali 


Najj. Pan stojąc wysłuchał tego przemówienia 
z widoczną uwagą, poczem zbliżył się do grupy 
studentów, na której czele stał młody mowca i 
zaszczycił naprzód jego, a potem kilku innych 


rzystwie wiceprezydenta Rady szkolnej, Dra Bo- 
brzyńskiego, do grupy profesorów, i zaszczycił 
z nich kilku krótkiemi zapytaniami. P. Froncza, 
profesora języka niemieckiego, zapytywał, jakiego 
uczy przedmiotu, i czy młodzież robi postępy w ję- 
zyku niemieckim; Dra Jaworskiego zapytał o zbiory 
przyrodnicze; p. Gorzyckiego, gdzie odbywał stu- 
dya; X. Dra Wiśniowskiego, czy zadowolonym jest 
z młodzieży; X. Dra Wacyka, czy w gimnazyum 


nu, wniósł dyrektor, p. Kozioł, prośbę, aby cesarz 
raczył złożoną na stole, ozdobioną piękną winietą 
kartę pamiątkową, uwiecznić podpisem. Najj. Pan 
uczynił zadość tej prośbie, a przyjąwszy srebrne 
pióro, które podał na haftowanej pąsowej podu- 
szee jeden z uczniów, usiadł i podpisał po polsku: 
Franciszek Józef. — Po tym akcie opuścił Najj. 
Pan z orszakiem salę; idąc kurytarzem, objawił 
życzenie zwiedzenia gmachu. Najpierw wstąpił do 
gabinetu historyi naturalnej, następnie do sali 
klasy VI B, potem do sali klasy III B., a w końcu 
zeszedł na parter i oglądał salę gimnastyczną. 
Opuszczając zakład, wyraził Najj. Pan dyrektoro- 
wi Koziołowi swoje zadowolenie. Udającego się 
do powozu monarchę żegnała młodzież okrzykami, 
które podjęła licznie zgromadzona przed gmachem 


cką, Leona Sapiehy i ulicą Na Błonie do koszar 


sta Lwowa koszarach artyleryi imienia arcyksięcia 


a Cesarz odpowiedział, jak następuje: 
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CZAS z Wtorku 11 Września 1894. 


CŘ 


sarskiego wynurzamy nasze uczucia w słowach: 
Niech Bóg ochrania i strzeże Najjaśniejszego Pana; 
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość Najmiłościwszy 


wiński i Podlaszecki, prof. Szaraniewicz i liczne 
duchowieństwo świeckie, które od wejścia aż do 
sali muzeum tworzyło szpaler. Na krótko przed 
11 godziną rozległy się okrzyki z ulicy, gdzie 
były ustawione bractwa cerkiewne i dały znak, 
że nadjeżdża Najj. Pan. U wejścia do gmachu po- 
witali Najj. Pana: X. Metropolita Sembratowicz i 
rektor Seminaryum X. Turkiewicz, poczem wpro- 
wadzili Monarchę do sali powitalnej. Tu stanął 
Najj. Pan na stopniach przed wystawionym dlań 
tronem, a X. Metropolita przemówił w języku 
niemieckim następującemi słowy: 

Wasza cesarska i królewska Apostolska Mość! 
Niewysłowiona radość przenika nasze serca wobec 
tego, że mamy dziś to wielkie szczęście witać 
Waszą Ces. i Król. Apostolską Mość najuniżeniej 
w tym przybytku duchownego kształcenia mło- 
dzieży, tyle ważnym dla Kościoła, Państwa i na- 
rodowości ruskiej. Cały wiek już upłynął od czasu. 
jak pełni sławy Przodkowie Waszej Ces. i Król. 
Apost. Mości powołali na tem miejscu do życia 
Seminaryum duchowne, celem kształcenia ruskiego 
duchowieństwa. W ciągu tęgo czasu wszelako bu- 
dynek tego Zakładu zniszezał i stał się mniej od- 
powiednim swojemu celowi do tego stopnia, że 
wychowanie młodych seminarzystów było utru- 
dnione. Wtedy to Miłościwość i Łaska Waszej 
Ces. i Król. Apost. Mości, opiekująca się w ró 
wnej mierze po ojcowsku wszystkiemi narodowo 
ściami i stanami wielkiej Monarchii austro węgier- 
skiej, sprawiła, że powstał ten gmach nowy, wy- 
posażony we wszystko, czego potrzebował. 

Jakaż dla nas radość, iż dano nam dziś spo 
sobność złożenia na tem miejscu u stóp Waszej 
Ces. i Król. Apost. Mości najuniżeńszego podzię- 
kowania za tę wysoką łaskę. Racz tedy, Najj. 
Panie, przyjąć najmiłościwiej ten wyraz wierno- 
poddańczych uczuć i najgłębszej naszej wdzię 
ezności, które oto najuniżeniej składam imieniem 
całego ruskiego duchowieństwa, imieniem całej 
narodowości ruskiej. Za szczególny będziemy mieli 
sobie obowiązek, dążyć ze zdwojoną gorliwością 
do tego, żeby z nowego tego gmachu wychodzili 
kapłani, wierni swoim obowiązkom, zupełnie od 
dani świętemu Kościołowi katolickiemu, Waszej 
Ces. i Król. Apost. Mości, oraz Najw. Dynastyi i 
Państwu, a ożywieni poczuciem prawdziwego do- 
bra narodu ruskiego; przeświadczeni głęboko, że 
prawdziwe dobro naszego narodu polega jedynie 
w połączeniu ze świętym Kościołem rzym. katol. 
i z Państwem Waszej Ces. i Król. Apost. Mości. 

Duchowieństwo ruskie będzie zawsze podtrzy- 
mywało i pielęgnowało to usposobienie wśród ro- 
wierzonego mu ludu. A ponieważ każdy dar do 
bry z góry pochodzi, przeto błagać będziemy Naj. 
wyższego, aby przez długie, długie lata strzegł i 
ochraniał Waszą Ces. i Król. Mość tudzież cały 
Najw. Dom panujący. 

Z głębi naszych szczerze oddanych serc woła 
my w naszym narodowym języku: Jeho Wieli- 
'zestwo nasz Nujmyłostywszyj Uisar Franc. Josyf I 
noj żyje wo Mnohaja lita!* 

Okrzyk ten powtórzyli zgromadzeni z zapałem, 


tów związku Towarzystw ochotnich pożarnych. 


niem wyraził się o wyrobach Towarzystwa. 
Następnie udał się Cesarz do pawilonu leśni: 
ctwa i łowiectwa. 


wo trofeom myśliwskim. Hr. Potocki pokazał Ce 


wyraził się Cesarz z uznaniem o wystawie kra 


i ks. marszałek. Cesarz wypytywał się szczegó- 


wszystkiemu szczegółowo. 
W dalszym pochodzie przypatrzył się zabudo 


naftowego. Tutaj powitali go: prezes Towa 
rzystwa naftowego p. Gorayski, oraz pp. Trzecie- 
ski, Szezepanowski, Fedorowicz, Mac Garvey i 


„Serdeczne powitanie panów przyjmuję z praw- 
dziwem zadowoleniem, a zarazem zapewniam, iż 
dobrze mi jest znaną wasza szczególna gorliwość 
z jaką czuwacie nad wykształceniem i nad wierną 
obowiązkom działalnością ruskiego duchowieństwa, 
Nie wątpię, że wasze starania we wszechstronnym 
interesie dynastyi, państwa i ludu ruskiego osią 
gną pożądany rezultat. Bądźcie przekonani, że 
tym starauiom waszym nie zabraknie nigdy po- 
parcia mego i mojego rządu.* 

Nastąpiły przedstawienia Cesarzowi radców kon- 
systoryalnych, kanoników i innych wybitniejszych 
osobistości. (Cesarz zaszczycił każdego kilku u- 
przejmemi słowami. Po przedstawieniach pożegnał 
Cesarz wszystkich ukłonem i w towarzystwie X. 
metropolity, księży biskupów i świty udał się na 
podwórzec. W chwili, gdy stanął we drzwiach, 
wiodących na podwórze, zabrzmiały pierwsze tony 
kantaty X. Niżankowskiego, śpiewanej przez chór 
męski pod batutą samego kompozytora z towa- 
rzyszeniem orkiestry 55 p. p. Cesarz wysłuchał 
całej kantaty, która podobała mu się bardzo, po- 
lecił też przedstawić sobie kompozytora i zaszczy- 
cil go dłuższą rozmową, w której zapytał go mię- 
dzy innemi, czy odbywał jakie studya muzyczne? 
Czy komponuje więcej utworów ? — i oświadczył, 
że kantata jest bardzo piękna i pięknie wykonaną 
została. Przy wyjściu z seminaryum kilku wło- 
ścian z Dobromila padło na kolana, trzymając 
w rękach prośbę. Straż obywatelska, aby nie wy- 
wołać zamięszania, starała się ich powstrzymać, Mo 
narcha jednak spostrzeglszy włościan, podszedł 
do nich i sam odebrał prośbę. Następnie pożegnał 
Cesarz X. metropolitę Sembratowicza i XX. bi- 
skupów i wśród odgłosu hymnu cesarskiego i 0- 
krzyków Mnokaja lita opuścił o godz. pół do dwu- 
nastej seminaryum duchowne, udając się do swej 
rezydencji. 

O godz. '/,1 udał się Cesarz do Arcyksięstwa 
Leopoldów Salwatorów, gdzie przyjął śniadanie. 
Najj. Pan powrócił do rezydencyi swej o godz. 
kwadrans na drugą, poczem wyjechał jeszcze, by 
oddać wizyty pani Namiestnikowej Maryi hr. Ba- 
deniowej, mieszkającej obecnie w pałacu hr. Sta- 
nisława Badeniego, oraz małżonce komenderują 
cego, ks. Windischgriitz. Przed godziuą trzecią 
udał się Najj. Pan w towarzystwie p. Namiestni 
ka na plac wystawy. 

Dalszymi powozami jechali wszyscy ministrowie. 
Cesarz miał na sobie mundur pułku piechoty swe 
go imienia, całe otoczenie w uniformach zwykłych 
niegalowych. Kilka minut przed godz. 3 przybył 
Arcyksiążę Leopold Salvator, zaś 10 minut po 3 
Cesarz, wprowadzony wprost na boisko gimnasty- 
czne, gdzie odbyć się miały ćwiczenia ochotniczych 
straży pożarnych. Cesarz z całem otoczeniem prze 
szedł > pawilon straży pożarnych na boisko, 
i zajął miejsce na przygotowanej trybunie, gdzie 
pod baldachimem ustawiono dla monarchy tron. 
Gdy Cesarz zajął miejsce na trybunie, rozpoczęły 
się ćwiczenia straży ochotniczych. Loże i trybuny 
zapełnione były szczelnie publicznością, mimo że 
chwilami padający deszcz stawał się dość nieprzy- 
jemnym. 

Imponująco wypadła defilada oddziałów straży 
pożarnych, z całego kraju do Lwowa przybyłych. 
Każdy oddział, defilując przed Cesarzem, saluto- 
wał sztandarem, Cesarz odpowiadał ukłonem woj- 
skowym. Po defiladzie oddziałów, przejechały 
przez boisko sikawki i beczkowozy, później zaś 
nastąpiły ćwiczenia. Na sygnał, zwiastujący pożar, gen.-porucznicy: Bolfras, Grivenitz i Fabini; ge- 
wyjechały sikawki i beczkowozy w pełnym galo- |nerał majorowie Milozl i Kowalski; Ferdynand 
pie, tuż za niemi wóz ze strażą i oddział pieszy. | hr. Hompesch; wiceprezydent Rady szkolnej kraj. 
Spinalnia w pawilonie straży pożarnych uważaną | Dr Michał Bobrzyński, podkomorzy August hr. 
była jako budynek, w.ogniu będący. W mgnieniu Dzieduszycki, ks. Witold Czartoryski, hr. Leon 
oka dzielni strażacy po drabinach wdrapali się | Piniński, radca Dworu br. Włodzimierz Łoś, Oskar 


na dach i okna, przyczem używano wszystkich | hr, Potocki, radca Dworu Kundrat, Ludwik hr, Dę- 


wiertniczą. Do p Szezepauowskiego powiedział 
Cesarz, że gdy w roku 1880 zwiedzał nasz kraj, 
było w przemyśle naftowym amerykańskie urzą- 
dzenie, dziś zaś przemysł ten jest więcej modern. 
Następnie oglądał Cesarz wystawę urządzeń ma- 
szynowych naftowych Mae Garvey'a. Następnie 
udał się do pawilonu Wydziału krajowego. 
Tutaj oczekiwali Cesarza: ks. marszałek krajowy 
Sanguszko, wszyscy członkowie Wydziału krajo- 
wego, oraz członkowie krajowej komisyi przemy- 
słowej. Członek Wydziału krajowego p. Romano- 
wiez oprowadzał Cesarza po wystawie działu kra- 
jowych szkół zawodowych przemysłowych; ks. 
Czartoryski pokazywał wyroby koszykarskie 
w Wiązownicy; radca Franke wyroby świątni 
ckie; Neużil wyroby drzewne z Zakopanego; dy- 
rektor Rotter wystawę szkoły przemysłowej kra- 
kowskiej, a Gorgolewski szkoły lwowskiej. Ce 
sarz zainteresował się bardzo wystawą przedmio- 


chnologicznego wiedeńskiego, a chwaląc je, zapy- 
tał ile kraj łoży rocznie na stypendya. 
Z pawilonu tego udał się cesarz dọ pawilonu 


narchę, wiceprezydent rady szkol. kraj. Dr Bo- 


Rittner i gremium rady szkol. kraj. Cesarz bardzo 
dokładnie zwiedził ten pawilon, wypytując się 
o najdrobniejsze szczegóły. Oprowadzał Cesarza 
i udzielał wyjaśnień wiceprezydent Bobrzyński. 
Cesarz zwrócił uwagę na wykonaną przez prof. 
Majerskiego mapę Galicyi, oświadczając, że to pię- 
knie, iż nauczyciele sami wykonują środki naukowe 
dla młodzieży. Następnie udał się Cesarz do pa- 
wilonu uniwersytetów i politechniki. Mo- 
narchę powitali rektorowie: Zoll, Ćwikliński i Dzi 
wiński z gremium profesorów. Wyjaśnień udzielali 
oprócz wymienionych, profesorowie Bujwid, Duni- 
kowski, a w dziale wystawy gm. m. Krakowa 
prezydent miasta Friedlein i Wdowiszewski. Ce- 
sarz przeglądał stare plany Krakowa i nowe urzą- 
dzema miejskie. 

Monarcha udał się następnie do panoramy 
Racławiekiej. U wejścia powitali Cesarza 
artyści: Kossak i Styka, dyrektor Dr Zgórski, 
Ramułt. Po panoramie oprowadzali Cesarza obaj 
artyści, udzielając mu na liczne zapytania szcze- 
gółowych wyjaśnień. Monarcha wypytywał o naj- 
drobniejsze szczegóły obrazu historycznego; pytał 
o osoby, szczegóły bitwy i historyczne daty. 'Trzy 
razy obszedł Monarcha dokładnie panoramę, przy- 
glądając się bardzo dokładnie obrazowi i kilka- 
krotnie wobec artystów i ks. A. Sapiehy wyraził 
zdanie, że panorama ist ein Meisterwerk i łudząco 
naturalnie wykonana. Dodać należy, że Monarcha 
podczas pobytu we Lwowie, już dwukrotnie do- 
pytywał się o panoramę, a wczoraj jadąc na wy- 
stawę, wyraził życzenie zwiedzenia panoramy. 
W panoramie zabawił Cesarz przeszło trzy kwa 
dranse, a wyszedłszy o godzinie 6, odjechał do 
swej rezydencyi, żegnauy okrzykami licznie ze- 
branej publiczności. ; 

O godzinie 6 min. 30 wieczór odbył się obiad 
dworski, w którym wzięli udział: Prezydent Mi- 
nistrów ks. Windisch Graetz, P. Minister Plener, 
P. Namiestnik hr. Badeni, XX. Arcybiskupi : Mo- 
rawski, Sembratowicz i Issakowicz ; ks. Adam 
Sapieha, ks. Jerzy Czartoryski, hr. Wolkenstein 
i gen. adjutant hr. Paar; XX. biskupi Solecki i Pe- 
łesz; król. rumuński minister-prezydent Lahovary ; 


przyrządów ratunkowych. Ćwiczenia wykonane 
były z taką precyzyą, że Cesarz kilkakrotnie 
z wielkiem uznaniem wyraził się wobec ks. Ada- 
ma Sapiehy i Dra Zgórskiego, jako reprezentan- 


Następnie rozpoczął Cesarz zwiedzanie pawilo- 
nów na wystawie. Znaną w świecie sportowym 
stajnię chorostkowską, reprezentowaną tak 
świetnie na wystawie krajowej, zwiedził Cesarz 
najprzód. Monarcha wyraził wobec hr. Wilhelma 
Siemieńskiego zdziwienie, iż wystawił osobny bu- 
dynek, kiedy jednak zobaczył konie, oświadczył, 
iż nie dziwi się teraz, że tak dbał o nie, iż 08o- 
bny dla nich wystawił przybytek. Ztąd udał się 
Cesarz do pawilonu węgierskiego. U wstę- 
pu do pawilonu, przybranego odświętnie we flagi 
o barwach narodowych, powitał króla węgierską 
przemową p. Kovacs, delegat węgierskiego mini- 
sterstwa bandlu. On też towarzyszył Cesarzowi 
w zwiedzaniu pawilonu, które trwało dłuższą chwilę. 
Zwłaszcza zbiór nasion i maszyny rolnicze żywo 
zainteresowały monarchę. Z pawilonu węgierskiego 
udał się Cesarz do pawilonu ministerstwa 
skarbu. Tataj powitał Cesarza minister skarbu 
Dr Plener i wiceprezydent Korytowski z gremium 
urzędników. Cesarz żywo zainteresował się wy- 
stawą, pomieszczoną w tym pawilonie, oglądał 
szczegółowo oba te działy, tak salinarny, jak i ty- 
toniowy, a przed odejściem wyraził wiceprezyden- 
towi Korytowskiemu uznanie. Cesarz udał się na- 
stępnie do pawilonu Towarzystwa akcyjnego dla 
wyrobów z drzewa bar. Poppera. U wstępu 
witał Monarchę w języku węgierskim pełnomocnik 
Towarzystwa poseł węgierski Bujanovicz, oraz 
rotmistrz homwedów bar. Pereira i bar. Bertold 
Popper. Panowie ci oprowadzali Cesarza po pa- 
wilonie i udzielali mu wyjaśnień. Monarcha z uzna- 


Tutaj powitali Cesarza 
br. Roman Potocki, br. Szembek, Matkowski i dy- 
rektor Tyniecki. Cesarz dłuższy czas zatrzymał 
się w tym pawilonie, przyglądając się szczegóło- 


sarzowi na mapie plastycznej sporne terytoryum 
o „Morskie Oko“. Wobec dyrektera Tynieckiego 


jowej szkoły lasowej. Następnie udał się Cesarz 
do pawilonu ks. marszałka Sanguszki. Tu- 
taj powitali Cesarza ks. Romanowa Sanguszkowa 


łowo o wystawione przedmioty i chwalił wzorowe 
gospodarstwo księcia. Ztąd udał się Cesarz do 
pawilonu państwa Skole, gdzie powitał Mo- 
narchę p. Gredl, następnie oprowadzał po pawi- 
lonie i udzielał wyjaśnień I tutaj chwalił Cesarz 
bardzo wystawione przedmioty, przyglądając się 


waniom potoków górskich i udał się do działu 


‘ani. Przedewszystkiem zwiedził Monarcha wieżę 


tów, wykonanych przez stypendystów muzeum te- 


rady szkolnej krajowej. Tutaj powitali Mo 


brzyński, szef sekcyi w ministerstwie oświaty Dr 


bieki, radca Namiestnictwa Mauthner, Włodzimierz 
Kozłowski, podpułkownik Wanka, Julian kniaź 
Puzyna, adjutant przyb. Major Pollak, Wład. bar. 
Czechowicz, podkomorzy hr. Baworowski, poseł 
br. Stadnicki, br. Cetner, radca Dworu Jan-Hild, 
Zdzisław hr. Tarnowski, radca Dworu Klaudy, 
hr. Michałowski, podpułkownik Petrini, posłowie 
Szczepanowski i Dr Tadeusz Pilat, major Tengler, 
burmistrz m. Czerniowiec p. Kochanowski, p. Ko- 
ścielski, pułkownik Ocetkiewiez, prezydent miasta 
Krakowa p. Friedlein, podpułkownik król. rumuń- 
ski Pribojani, pułkownik Rezniczek, wiceprezydent 
miasta Marchwicki, podpułkownik Lonyay, prezes 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego br. Myciel- 
ski, kapitan Vivenot, bar. Styrcea, Stanisław Po- 
lanowski, major Krismanie, poseł Niezabitowski, 
wiceburmistrz miasta Czerniowiec, Dr Reiss, ka- 
pitan Kuepach, poseł Gnoiński, lekarz sztabowy 
Dr Kerzl, 1 oficer ordynansowy. 

. Wieczór odbył się w gmachu sejmowym wspa- 
niały bal. 

Już o godzinie 8 zaczęto się zjeżdżać, powozy 
wiozące gości zaproszonych zwolna posuwały się 
wśród niezliczonych tłumów zalegających place 
i ulice wiodące do gmachu sejmowego. Przyby- 
wających oczekiwały najpiękniejsze niespodzianki: 
do takich należała przedewszystkiem iluminacya 
ogrodu Miejskiego; ale dopiero z góry, mianowi- 
cie z logii pałacu można było ocenić niezrównany 
artyzm, z jakim magiczne to oświetlenie zostało 
pomyślane i wykonane. Ogród miejski, zamienio- 
ny w świetlany różnobarwny dywan, zamknięty 
z jednej strony oświeconą eytadelą, z drugiej pię- 
kuemi liniami św. Jura, tworzył ezarowny nocny 
pejzaż, o którym ludzie długo będą myśleć i ma- 
rzyć. Kopuła św. Jura oświetlona różnokolorowo, 
zamieniła się w ognistą girlavdę kwiatów unoszą- 
cą się w powietrzu. Urządzenie wewnętrzne gma- 
chu sejmowego było przepysznem dziełem najle- 
pszego smaku i czyniło zadość najwykwintniej- 
szym estetycznym wymaganiom. Przed kilku dnia- 
mi podano już opis urządzenia wszystkich sal 
pałacu, które oblane srebraemi stragami światła 
elektrycznego, tak wybornie urzą łzonego przez 
firmę Siemens i Halske, stały się godnemi rama- 
mi tego wielkiego historycznego obrazu, jakim 
niezawodnie był wczorajszy raut, wydany przez 
kraj swemu Monarsze! Klatka schodowa, ozdo- 
biona klombami kwiatów i zieloności otaczający- 
mi żyrandole, oświetlona kilkoma potężnymi refle- 
ktorami, stała się godnym przedsionkiem wiodą- 
cym do sali sejmowej, która została zamieniona 
w najwykwintnejszy salon, przynoszący zaszczyt 
smakowi artysty - malarza p. Tadeusza Popiela. 
Przepyszne, olbrzymiej wartości gobeliny, będące 
własnością Karola br. Lanckorońskiego, br. Pu- 
słowskiego i katedry krakowskiej, porozwieszane 
w sali sejmowej, w sali Unii i licznych salonach, 
stanowiły główny motyw dekoracyjny. 

O godzinie 9 wszyscy zaproszeni, a liczba ich 
wynosiła blisko 3000, Łyli już obecni i wśród 
ASEAN ciszy oczekiwali przybycia Najj. 

ana. 

Obok przedstawicieli wszystkich warstw, stanów 
i zawodów przybyli wszyscy doradey Korony, 
świta Najjaśniejszego Pana i minister Lahovary, 
reprezentant króla ramańskiego, namiestnik Czech 
br. Thun ze swoją małżonką. Kilka minut po 9 
przybył arcyksiążę Leopold Salwator z małżonką; 
wkrótce potem przybył Najjaśniejszy Pan w to- 
warzystwie pana Namiestnika i swego orszakn. Na 
dole oczekiwał Monarchę marszałek krajowy ks. 
Sanguszko, otoczony całym Wydziałem krajowym 
i członkami komitetu urządzającego. Najjaśniejszy 
Pao wiał na sobie mundur ułański. Przy dźwię- 
kach bymnu ludowego wstąpił Monarcha na seko- 
dy. Poprzedzali go w strojach polskich Roman i 
Andrzej br. Potocey, Stanisław br. Badeni, hr. 
Albert Cetner, Antoni br. Wodzicki, Juliasz Bie.- 
ski, Brykczyński, Małachowski, Adam Skrzyński, 
Stanisław Niezabitowski, Adam Jędrzejowicz. Gdy 
w tem świetnem otoczeniu stanął Najjaśniejszy 
Pan na pierwszej platformie schodów, odezwały 
się pełne zapału okrzyki: „Niech żyje!*- Była ta 
niezapomniana chwila dla wszystkich widzów, Tu 
oczekiwała Najjaśniejszego Pana ks. Romanowa 
Sanguszkowa. Monarcha podawszy jej rękę, udał 
się do sali tronowej, gdzie odbył się cercle. Pani 
Namiestnikowa i ks. Sanguszkowa przedstawiały 
Najj. Panu panie, z któremi najuprzejmiej roz- 
mawiał; również zaszczycił Najj. Pan swoją roz- 
mową wielu panów, mianowicie posłów sejmowych 
ido Rady państwa, między innymi rozmawiał 
z posłem Kramarczykicm i X. Arcybiskupem Hry- 
niwieckim. Po kilku kwadransach udał się Mo- 
nareba do sali Unii, a ztamtąd wyszedł na balkon, 
aby przypatrzeć się iluminacyi, która wywołała 
najwyższe Jego zadowolenie. Kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi zalegało plac i ogród miejski; kiedy Najj. 
Pan ukazał się na balkonie, odezwał się z piersi 
zgromadzonego ludu jeden okrzyk: Niech żyje! 
O godzinie pół do 11 opuścił Najj. Pan pałac sej- 
mowy z temi samemi ceremoniami, wyrażając naj- 
wyższe swoje zadowolenie i podziękę. 

Po odjeździe Najj. Pana raut zamienił się na 
uroczy i prześliczny bal, który się odbył w wiel- 
kiej sali Unii, Po walcu nastąpił kadryl, w któ- 
rym wzięło udział kilkadziesiąt par. Tańczyli ró- 
wnież kadryla p. minister rolnictwa hr. Falken- 
hayn z hr. Antoniową Wodzicką i prezes Rady mi- 
nistrów ks. Windischgrätz. Tańce przeciągnęły 
się do godziny 2 po północy, kierowali nimi br. 
Mycielscy Stanisław i Edward. 


Niedziela 9 września. 


Lwów 9 września. 

(A) Dzisiaj już o wczesnej godzinie główny 
rach przeniósł się na plac Halicki t Bernardyń- 
ski, oraz na ulicę Czarnieckiego. Wszystkich oczy 
były zwrócone ka pałacowi Namiestnikowskiemu, 
zkąd przed godziną 9 miał wyjechać Najj. Pan 
na miasto, a najpierw do kościoła katedralnego 
dla wysłuchania mszy św. 

Już na pół godziny przed wyjazdem różne za- 
kłady i korporacye utworzyły szpaler, począwszy 
od strażnicy wojskowej aż do kościoła katedral- 
nego i szkoły imicnia Mickiewicza. Na placu ka- 


tedralnym naprzeciw kościoła utworzyła szpaler 


ochotnicza straż pożarna z kapelą i sztandarem. 
Przy głównych drzwiach świątyni oczekiwali przy- 
bycia Najj. Pana wszyscy bawiący we Lwowie 
ministrowie z wyjątkiem pana ministra Dra Ple- 
nera, który wczoraj wyjechał, wielki ‘kuchmistrz 
nadworny hr. Wolkenstein, głównodowodzący je- 
nerał ks. Windischgrätz, Namiestnik Czech hr. 
Thun, liczny poczet szlachty we wspaniałych strc- 
jach narodowych, prezes Akademii Umiejętności 
hr. Stanisław Tarnowski, prezydent miasta Mb- 
chnacki i wiceprezydent Dr Marchwieki, członko- 
wie Towarzystwa strzęleckiego itd. Najj. Pana, 


i 
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przed kościołem, zaintonowała hymn ludowy. 


Monarcha wszedł do świątyni pod baldachimem, 
który nieśli radni miejscy. Monarchę poprzedzał 
X. arcybiskup Dr Seweryn Morawski, przybrany 
in pontificalibus, w asystencyi X. biskupa Puzy- 
ny, kapitały metropolitalnej i duchowieństwa. Za 
Najj. Panem postępowali, p. Namiestnik, mini- 
strowie i inni dostojnicy, oraz przedstawiciele 
szlachty, Rady miejskiej itd. W chwili, gdy Najj. 
Pan zajął miejsce przy klęczniku naprzeciw tronu 
biskupiego, rozpoczął X. Arcybiskup mszę św. 
w asystencyi X. kan. Webera. Aż do Offertorium 
Monarcha słuchał Mszy św. stojąco, poczem ukląkł 
kornie i zatopiony w modlitwie wytrwał w tej po- 
zycyi aż do kumunii kapłańskiej, Po Mszy św. 
X. Arcybiskup odmówił krótką modlitwę za Najj. 
Pana, poczem Monarcha wśród tego samego, co 
u wstępu ceremoniału, wyszedł ze świątyni, wsiadł 
do powozu wraz z p. Namiestnikiem i wśród en- 
tuzyastycznych okrzyków i dźwięków hymnu lu- 
dowego odjechał do sżkoły imienia Mickiewicza. 

U wstępu do szkoły Mickiewicza oczekiwali 
Najj. Pana: JE. p. minister oświaty Dr Madeyski, 
szef sekcyi w ministerstwie oświaty Dr Rittner, 
wice-prezydent kraj. Rady szkolnej Dr Michał Bo- 
brzyński, członkowie Rady szkolnej kraj. i okręgo- 
wej miejskiej, dalej dyrektorowie oraz kierownicy 
szkół miejskich. Tutaj też ustawiło się, jako straż 


honorowa, Towarzystwo strzeleckie lwowskie w stro 


jach narodowych. Najj. Pan, powitany hymnem 
ludowym przez kapelę „Harmonii*, wszedł w szpa- 
ler dziewczątek w bieli, ustawiony przed wejściem 
do szkoły i ścielących mu drogę kwieciem. Ró- 
wnocześnie chór dziewcząt i chłopców, w głębi 
dziedzińca ustawiony, a prowadzony przez prof. 


Urbanka, zaintonował hymn ludowy. Tak powita 


ny Monarcha wszedł do sali gimnastycznej, czer- 
wonemi draperyami obitej, a przystrojonej kwie- 
ciem, wśród którego widniał biust Najj. Pana. 
W sali ustawiono wspaniały tron, a obok wyło- 
żono ma stolika księgę pamiątkową szkoly. 


W chwili wejścia Najj. Paną do sali, chór star 


szych uczennic szkół miejskich zaintonował pię- 


kną kaotatę na cześć Monarchy (utwór prof. Ur- 


banka), po której odśpiewaniu wystąpiła, w oto- 
czeniu dwu koleżanek, młodziuchna uczennica 
V klasy, Olga Malinowska, i oddawszy korny 
ukłon Monarsze, wygłosiła następującą — w ję: 


zyku niemieckim — przemowę: 


Wasza Cesarska i Królewska Apostolska Mości, 


Najmiłościwszy Cesarza i: Panie! 


Racz Najjaśniejszy Panie przyjąć najłaskawiej 
wyrazy uczać, któremi serca nasze zawsze są 
przepełnione: — wyrazy bezmiernej miłości i czci, 
niezmiennej wierności i przywiązania do Waszej 
Cesarskiej Mości i Najw. Domu cesarskiego. Co- 
dziennie zanosimy do Boga modły gorące o bło- 
gosławieństwo dla Waszej Cesarskiej Miłości 
i wołamy z pełni wdzięcznych sere w naszej 
ukochanej mowie macierzystej, która, dzięki łasce 
Waszej Cesarskiej Mości, jest zarazem naszym 


językiem wykładowym (po polsku): 


Boże wspieraj, Boże ochroń 
Nam Cesarza i nasz kraj! 


Skończywszy tę przemowę, wygłoszoną popra- 
wnie w języku niemieckim, dziewczę przyklękło 
i oddało Monarsze piękny bukiet, który Najj. Pan 
przyjąłi widocznie uradowany zapytał dziewczątko 
o nazwisko tadzież o rodziców. Mała odpowie- 
działa, że się nazywa Olga Malinowska i że oj- 


ciec jest urzędnikiem przy kolei państwowej. 


Monarcha raczył następnie wpisać swe lwię 
w księdze pamiątkowej, nakreśliwszy wyraźnie 


w języku polskim: „Franciszek Józef.* Poczem 
zaszczyciwszy przez chwilę rozmową przedstawio- 


ne sobie kierowniezkę i nauczycielki szkoły, opu- 


ścił progi budynku szkolnego wśród szpaleru 
dziewczątek, wznoszących dziecinnemi głosy okrzy- 
ki: Niech żyje! 

Teraz nastąpił moment nadzwyczaj piękny. Mo- 
narcha w otoczeniu towarzyszących Mu osób sta- 
nął u wylotu dziedzińca szkolnego ka ulicy Tea- 
tralnej, przez którą zaczęła się defilada uczennie 
i uczniów wszystkich tutejszych szkół miejskich, 
żeńskich i męskich. Wszystkie szkoły wystąpiły 
ze sztandarami. Naprzód defilowały dziewczęta 
przy odgłosie kapeli „Harmonii*. Z każdej szkoły 
była jedna uczennica wybrana, która według pro- 
gramu miała złożyć u stóp Monarchy bukiet — 
atoli Najj. Pan nie dopuszezał do tego i z rąk 
każdej z tych maluczkich odbierał ofiarowane 
sobie kwiecie, które oddawał następnie swoim 
adjutantom. Pochód rozwijał się ciągle — i ciągle 
nowe przesuwały się zastępy młodziuchnych uczen- 
nie. Nadeszła później kolej na defiladę chłopców, 
którzy przy dźwiękach kapeli rękodzielniczej ze 
sztandarami dziarsko maszerowali, uchylając cza- 
pek i wołając: „Niech żyje!* I chłopcy również 
z każdej szkoły składali u stóp Monarchy bukiety. 
W pochodzie wzięło udział około 7000 dzieci, to 
jest zaledwie połowa wszystkich, uczęszczających 
do miejskich szkół lwowskich. 

Gdy wreszcie skończył się ten rzeczywiście pię- 
kny pochód, któremu z okien i balkonów z ulicy 
Teatralnej przypatrywało się mnóstwo publiczno- 
ści, Najj. Pan nader rozrzewniony zwrócił się do 
otaczających Go: p. ministra Madeyskiego, p. na- 
miestnika br. Badeniego i wice-prezydenta Dra 
Bobrzyńskiego z wyrazawi: że podobnie pięknego 
pochodu jak długo żyje nie widział. 

Potem stała się rzecz nadprogramowa. 

Najjaś. Pan objawił zamiar obejrzenia sal 
szkolnych. Wrócił więc Monarcha ku głównej bra- 
mie i znalazł się wśród szerokiego koła uczniów 
i uczennie szkoły Mickiewicza. Dzieci szkolne bez 
hasła i rozkazu — a jednak jak gdyby na dane 
hasło — zaintonowały hymn ludu. Monarcha z nie- 
wysłowioną życzliwością raczył się zatrzymać i 
przypatrywał się wdzięcznemu zastępowi mło- 
dziuchnych śpiewaczek i śpiewaków, wysłachał 
całej strofy i przeszedł następnie przez drugą 
bramę do budynku szkolnego i zwiedził kilka sal, 
przyczem inspektor szkół miejskich Baranowski 
objaśniał urządzenia szkolne, a p. wiceprezydent 
Dr Marchwicki udzielał monarsze wyjaśnień co do 
liczby budynków i kosztów utrzymania szkół 
miejskich. Opuszczając szkołę, wyraził Monarcha 
jeszcze raz swoje zadowolenie i poprzedzony, jak 
zwykle, powozem naczelników straży obywatel- 
skiej, oraz powozem prezydenta miasta, udał się 
wzdłuż szpalerów publiczności przez ulicę Tea- 
tralną, plac św. Ducha i ul. Karola Ludwika do 
gmachu gal. Kasy Oszczędności. Cały powóz był 
pełny bukietów. À 

U wrót pięknie udekorowanego gmachu Kasy 
Oszczędności, oczekiwali Monarchę członkowie za 
rządu z prezesem Drem Małeckim, oraz urzędnicy 


przybywającego w towarzystwie p. Namiestnika 
hr. Badeniego powitała publiczność pełnymi za- 
pału okrzykami, a kapela rękodzielnicza, ustawiona 


Pana następującą przemową: 


nie najgłębszej czci i niezłomnej wierności. 


nowicie likwidaturę, i opuścił zakład. 


fakultetu medycznego. 


tworzyli szpaler aż do sali głównej, w której wcze 
śnie już ustawili się wszyscy profesorowie lwow 


niey zebrania. 


stronę sali zajęli profesorowie w togach, oraz przy 


się naprzeciw tronu monarszego, przypatrywały 


zajęły ustawione tam krzesła. 


Stanisław Smolka, dalej rektor Uniwersytetu Ja- 


X. Spis, Bujwid, Jordan, Obaliński, Rydygier, 
Szajnocha, Gluziński, Cybulski, Sterabach, Trze 
bieki, Żuławski i Cyfrowicz; reprezentanci Uai- 
wersytetu wiedeńskiego: Dr Neusser i Dr Chro- 
bak, z Uniwersytetu w Gracu Dr Borysikiewicz, 
z Uniwersytetu w Czerniowcach rektor Dr Handl 
i Dr Skedl; z Politechniki lwowskiej: rektor Dr 
Placyd Dziwiński, prof. Thulie i inni. Obok re- 
prezentantów i profesorów Uniwersytetu zajęli 
miejsce także dostojnicy Kościoła, a mianowicie: 
X. arcybiskup Issakowiez, X. metropolita Sembra- 
towicz, biskup przemyski X. Dr Solecki, biskup 
X. Dr Pełesz i inni. 

Po przeciwnej stronie stanęli: Dr Franciszek 
Smolka, członek lzby panów Sejmu praskiego 
Józef Kościelski, wiceprezydent Namiestnietwa Jan 
Lidl, Jan br. Stadnieki, Władysław Przybysław 
ski, wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu Dr 
Witold Korytowski, starszy prokurator Zdański, 
radcy dworu Jauner, Hörmann, Hild, Seferowicz, 
i Kunz, radca Namiestnictwa Szabel, wieeprezy- 
dent sądu krajowego Dr Białoskórski, członkowie 
Wydziału krajowego Hoszard, Wereszczyński i 
Sawczak, protomedyk Dr Józef Merunowicz, wielu 
członków Rady szkolnej krajowej i krajowej Rady 
zdrowia, burmistrz miasta Czerniowiec Kochanow- 
ski i zastępca burmistrza Dr Reiss, wielu wybi 
tnych lekarzy lwowskich, Dr Kubala, bar. Gost- 
kowski, Władysław Zajączkowski, prof. Maryniak, 
Dr Maryan Lewakowski, wielu radnych miasta 
Lwowa, reprezentanci prasy, następnie repręzen- 
tanci młodzieży akademickiej i w. i. 

O godzinie kwadrans na jedenastą kapela woj- 
skowa zaintonowała hymn ludowy na znak, że 
przybywa Monarcha. Pojazd Najj. Pana poprze- 
dzał powóz naczelników straży obywatelskiej oraz 
powóz wiozący prezydenta Mochnackiego i wice- 
prezydenta Marchwiekiego. Najj. Panu towarzy- 
szył JE. p. Namiestnik, a zarówno pojazd Mo- 
narchy, jak też powozy świty Najj. Pana for- 
malnie zasypane były kwiatami. Były to bukiety, 


jakie Najj. Panu ofiarowała dziatwa w szkole im. 


Mickiewicza. 
Zebrani przyjęli Monarchę trzykrotnym , pełnym 
entuzyązmu okrzykiem: Niech żyje! Berła uniwer- 


CZAS z Wtorku 11 Września 1894. ł zi 
tej instytucyi. Prezes Dr Małecki powitał Najjaś. 


„Jako reprezentanci gal. Kasy Oszczędności, 
czujemy się szczęśliwi, że możemy Waszą Ce- 
sarską i Królewską Apostolską Mość, naszego 
Najmiłościwszego Monarchę, w murach naszego 
nowego gmachu najuniżeniej powitać. Uważamy 
to jako pełne znaczenia, a dla zakładu dobrze 
wróżące zdarzenie, iż danem nam jest właśnie 
w naszym roku jubileuszowym, w 50 tą rocznicę 
istnienia tej instytucyi, podziękować najgoręcej 
Waszej Cesarskiej Mości bezpośrednio za łaskawą 
opiekę, której zakład nasz szczęśliwy swój roz- 
wój zawdzięcza, i zarazem wynurzyć zapewnie- 


Najjaś. Pan podziękował kilkoma słowy za te 
wyrazy hołdu i raczył następnie w pięknie przy- 
strojonej sali obrad, przyozdobionej biustem Mo- 
narchy, zapisać się własnoręcznie w księdze pa- 
miątkowej, pisząc po polsku: Franciszek Józef. 
Następnie Najjaś, Pan zaszczycił rozmową pp. 
Dra Małeckiego, dyrektora Zimę, Augustynowicza 
Bolesława, Czaykowskiego Jana, X. Kajetanowi- 
cza, poczem zwiedził niektóre ubikacye kasy, mia- 


Wychodząc, Najjaś. Pan przyjął wyrazy hołdu 
od prezesa Towarzystwa weteranów wojskowych, 
p. Teofila Teichmana, który na czele całego kor- 
pusu, ustawionego przed gmachem kasy Oszczę- 
dności, oczekiwał Monarchy. Najj. Pan podziękował 
kilkoma słowy i udał się następnie na Otwarcie 


Zaraz. po godzinie 9 poczęły ulicą Piekarską 
podążać liczne powozy, wiozące dostojników, pro- 
fesorów Uniwersytetu, reprezentantów szlachty, 
władzy i świata lekarskiego do nowego gmachu 
Instytutu dla fizyologii, anatomii i histyologii, 
znajdującego się przy ulicy Piekarskiej w równej 
linii ze szpitalem powszechnym. Około godz. 10, 
przed gustownie udekorowanym budynkiem Insty- 
tutu, stała już, ustawiona w pośrodku obszernego 
zajazdu, kapela wojskowa, a u wstępu do gma- 
chu ustawiły się władze uniwersyteckie, komitet 
budowy lnstytatu i liczni dostojnicy. Po lewej 
stronie zajął mianowicie miejsce JM. rektor prof. 
Ludwik Ówikliński, przybrany we wspaniałą togę 
rektorską, dalej dziekani trzech dotychczasowych 
fakultetów : teologii, prawa i filozofi, oraz przed- 
stawiciel nowego wydziału, prof. anatomii Dr Ka- 
dyi — wszyscy w togąch — wreszcie komitet bu- 
dowy Instytutu. — Po stronie prawej natomiast 
zajął miejsce arcyksiążę Leopold Salvator, JE. p. 
prezydent ministrów ks. Alfred Windischgrätz, JE. 
panowie ministrowie: markiz bBacquehem, hr. 
Wurmbrand, hr. Falkenhayn, Dr Madeyski, Ja- 
worski, generalicya z komeuderującym księciem 
Lndwikiem Windiscbgritzem ma czele, prezes 
Koła polskiego Filip Zaleski, prezydent wyższego 
sądu krajowego Jakób Simonowicz, JE. ks. Adam 
Sapieha, hr. Wilhelm Siemieński Lewicki, Dr 
Kittner, Dr Bobrzyński, Stanisław hr. Badeni, 
August Gorayski, Adam Jędrzejowicz, Karol hr. 
Lanckoroński, Stanisław Brykczyński, Dawid Abra- 
hamowicz i wielu innych. Przedstawiciele szlachty 
wystąpili we wspaniałych strojach narodowych — 
przedstawiciele władzy i dostojnicy w uniformach. 

Od wejścia do gmachu słuchacze Uniwersytetu 


skiego Uniwersytetu, reprezentanci innych Uni- 
wersytetów, oraz dostojnicy i zaproszeni uczest- 


Sala ta, przyozdobiona uroczyście, przedstawiała 
się wspaniale. Od okazałego tronu, nad którym 
wznosił się wspaniały baldachim, utworzony z pur- 
purowych draperyj, wokoło ustawione były wazo- 
ny kwiatów ; wielką ścianę zdobiły portrety Najj. 
Pana, oraz Cesarza Józefa II i Franciszka I, a 
posadzkę przykryły kosztowne kobierce. Lewą 


brani w mundury reprezentanci innych uniwersy- 
tetów, stronę prawą natomiast dostojnicy, zapro- 
szeni goście i licznie zebrany świat lekarski. Przez 
otwarte podwoje do sąsiedniej sali, znajdującej 


się uroczystości panie, które pięknym wieńcem 


Niepodobna byłoby nam wyliczyć długiego sze- 
regu wszystkich świadków uroczystej chwili; nie 
kusząc się więc o dokładność, zanotujemy jednak, 
iż do sali przybyli przedewszystkiem reprezentanci 
krakowskiej Akademii Umiejętności, prezes jej Dr 
Stanisław hr. Tarnowski i sekretarz jeneralny prof. 


giellońskiego prof. Fryderyk Zoll, oraz dziekani 
i profesorowie tegoż Uniwersytetu: X. Pelczar, 
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syteckie się pochyliły, a JM. rektor Ówikliński, | wiedni otwór przygotowano na pierwszej platfor-| warzystwa przedstawiono Najj. Panu kilku człon- 
powitawszy Monarchę, wprowadził go wraz z or-|mie schodów, tuż pod tablicą pamiątkową, której | ków Towarzystwa, następnie udał się Monarcha 
szakiem do wnętrza gmachu. I tutaj witały Mo-| napis opiewa: na balkon i ztąd przypatrywał się przez chwilę - 
narchę radosne okrzyki: Niech żyje!, które wzno-| „Za miłościwego panowania Najjaśmejszego Ce | korporacyom, w szpalerach na dole ustawionym. 
wiły się znowu, gdy Najj. Pan wszedł do wnę-|sarza i Króla Franciszka Józefa I. Wielkodusz- | Podczas tego na umieszczonej naprzeciw trybunie 
trza sali, nego Odnowiciela wydziału medycznego, gmach |odśpiewał chór Towarzystwa „Lutnia* kantatę. 

Monarcha podziękowawszy skinieniem głowy za |ten wzniesiony został MDCCCXCIV*. Monarcha, powróciwszy do sali, oglądał pamiątki 
serdeczne powitanie, stanął przed tronem. U bo W przygotowany otwór włożono puszkę szklaną, | historyczne i skarbiec Towarzystwa strzeleckiego, 
ku Najj. Pana, cofnięty nieco wstecz, zajął miej | zawierającą akt fandacyjny, podpisany przed chwilą|a następnie wpisał swoje imię do księgi pamiąt- 
see p. Namiestnik, a gdy JE. p. minister oświaty | przez Najj. Pana, a z obu stron otworu stanęli:|kowej. Na tem zakończyło się przyjęcie w Strzel- 
Dr Stanisław Madeyski, dalej szef sekcyi Dr Ed. |architekt Lewiński, który prowadził budowę gma-|nicy i Najj. Pan, odprowadzony przez prezydyum 
ward Rittner, wiceprezydent Rady szkolnej Dr|chu i radca budownictwa Braunseis, który wypra- |z wydziałem Towarzystwa do powozu, podzięko- 
Michał Bobrzyński, oraz wszyscy, którzy oczeki-|cował plany gmachu i kierował budową. P. Le-|wał jeszcze prezesowi Michalskiemu za przyjęcie 
wali przybycia Monarchy u wstępu do gmachu, | wiński trzymał na srebrnej tacy srebrną miednicę |i odjechał wprost na Wysoki Zamek, gdzie dziś 
zajęli miejscą i ustawili się, wystąpił JM. rektor|napełnioną wapnem, — p. Braunseis na złotej | po południu odbywało się corso powozów. 3 
Dr Ludwik Owikliński i oddawszy Monarsze|tacy kielnię i młotek ze złotą głową. Główną aleą naokoło środka Wysokiego Zam- 
głęboki ukłon, z wielkiem przejęciem przemówił] ŅNajj. Pan przystąpiwszy do otworu, ujął kielnię|ku przesuwały się kolejno stępo powozy dwu 
po niemiecku, jak następuje: i nabrawszy wapna zalał niem wgłębienie, w któ-|i cztero-konne; tą samą drogą, tylko w przeciwną 

Wasza Cesarska i Królewska Apostolska Mość !|rem znajdowała się puszka z aktem fundacy jnym, | stronę, jechał Cesarz, mijając powozy i dziękując 

Niech mi będzie wolno imieniem grona nauczy |a następnie, gdy wgłębienie to założono cegłami, | uprzejmie za powitanie. Przed przybyciem Cesarza 
cielskiego i uczącej się młodzieży tutejszego uni-|ujął młotek i uderzył nim po trzykroć w kamień,|na Wysoki Zamek przybył tam Arcyksiążę Leo- 
wersytetu powitać w tych progach Waszą Cesar- |tworzący zazwortnik. pold Salwator z małżonką i siostrą Arcyksiężnej, 
ską Mość z czcią głęboką i uczuciem wdzięcznej| Najjaśniejszy Pan, żegnany przez chór „Lutni“ księżniczką Alicyą Bourbon. Areyksięstwo przyłą- 
radości. Najłaskawsze przybycie Waszej Ces. Mo | ponownie kantatą, przez zebranych pełnymi praw-|czyli się do świty cesarskiej. Również ministrowie 
ści nadało dzisiejszej uroczystości znaczenie święta, |dziwego, entuzyastycznego zapału okrzykami: | przybyli niemal w komplecie. W 
jakiego nie zapisały dotąd roczniki naszego za-|Niech żyje! a przez orkiestrę wojskową hymnem| Około 200 ekwipażów wzięło udział w corsie. 
kładu naukowego. Solenue otwarcie właśnie po- |ludowym, opuścił gmach Wychodząc, złożył to-| Ogólną uwagę zwracały zaprzęgi czterokonne: hr. 
stawionego budynku kieruje wprawdzie myśli i| warzyszącemu mu do progów gmachu JM. Rekto- | Wilhelma Siemieńskiego-Lewiekiego, który jechał 
życzenia nasze przedewszystkiem ku wiele roku |rowi życzenia, aby uzupełnienie Uniwersytetu wy-|z żoną; Stanisława hr. Siemieńskiego; dwukonne: 
Jącej przyszłości, ale równocześnie zwraca się oko] szło na dobro kraju. Namiestnikowej hr. Badeniowej, Romana br. Po- 
także ku przeszłości, która zamyka się z dniem|  Najj. Pan wsiadł do powozu z JE. Panem Na- tockiego, Stanisławowej hr. Badeniowej, hr. Bawo- 
dzisiejszym. Losy naszej wszechnicy, błogiej w skut | miestnikiem i powrócił do swojej rezydencyi. rowskich, ks. Kalikstów Ponińskich (powóz ubrany 
ki fundacyi wspaniałomyślnych Przodków Waszej| Dalszy ciąg uroczystości otwarcia wydziału me- | kwiatami) i innych. Prócz wielu prywatnych ekwi- 
Ces. Mości, w przeszło stuletnim przebiegu, opo-|dycznego przeniósł się teraz do auli głównego | pażów pojawiło się na corsie wiele eleganckich _ 
wiedziane są w tem dziele, skreślonem na uroczy- | gmachu uniwersyteckiego, przy ul. św. Mikołaja. | fiakrów dwukonnych. Monarcha przejechał raz do- 
sty dzień dzisiejszy. Ośmielamy się złożyć je w hoł-|Gdy tataj wszyscy profesorowie uniwersytetu i|okoła całe corso, a o godz. 4 min. 30 wrócił do ` 
dzie Waszej (es. Mości, z najpokorniejszą prośbą | reprezentanci innych wszechnie zajęli miejsca, |swej rezydenceyi. ; 
o łaskawe przyjęcie. Ożyweze promienie ojeow-|rektor Dr Ówikliński podziękował zebranym| Jakkolwiek cały dzień pogoda dość nam sprzy- 
skiej troskliwości Waszej Ces. Mości i niewyczer-|za wzięcie udziału w uroczystości, podnosząc|jała, po południu i nad wieczorem było dość 
panej łaski, która dała całemu krajowi, obu jego|przy tej sposobności, że dzięki obecności Najjaś. | chłodno. ie 
ludom siłę nowego rozwoju, obudziły także we|Pana otwarcie nowego fakultetu wśród niezwykle] O godzinie 6 minut 30 wieczorem odbył się 
lwowskim uniwersytecie świeże życie i gorętszą | szczęśliwych odbyło się auspicyj. obiad dworski, na który, prócz kilku osób z oto- 
działalność. | Następnie złożył rektor uniwersytetu krakow-|czenia Monarchy, otrzymało zaproszenia wielu dy- 

Przejęci wdzięcznością przypominają sobie nau-|skiego Dr Zoll uniwersytetowi lwowskiemu ży-|gnitarzy i ezłonków rodzin arystokratycznych. 
czyciele i uczniowie za każdym wykładem wielko-|czenia w imieniu prastarej Wszechnicy Jagielloń-| Po godz. 8 wieczór udał się Monarcha ze swej 
duszne i pełne mądrości postanowienie Waszej|skiej, przyczem zaznaczył, iż nie wątpi, że ręka|rezydencyi na plac wystawy, który wraz z par- 
Ces. Mości, pozwalające nam udzielać nauk w oj-|Najj. Pana zawsze tak szczęśliwa, ile razy się| kiem był prześlicznie ilaminowany światłem elek- 
czystych językach. Nowo utworzone katedry i no |dotknie naszych spraw i tem położeniem kamie trycznem i różnokolorowymi lampionami. Wszyst- 
we instytuty świadczą o tem, jak żywy udział bie-|nia węgielnego przysporzy szczęścia nowemu fa-| kie klomby oświetlono lampkami, nadto główną 
rze Wasza Ces. Mość w rozwoju tego ogniska za- | kultetowi. aleę z jednej i drugiej strony pięknymi lampiona- 
chodniej kultury. A nadto w tej oto na zawsze] Z kolei w długiej przemowie niemieckiej skre-|mi. Monarcha przybył kilka minut po godz. 8ej 
pamiętnej dla nas chwili, raczy Wasza Cesarska |ślił prof. Chrobak z Wiednia zadania medycy-|i z gloryetki, umyślnie urządzonej nad restauracyą 
Mość otwarciem medycznego fakultetu we własnej|ny i nauki w ogóle, nauki, która jedna nie zna Į Baczyńskiego, dłuższy czas przypatrywał się wspa- 
Najwyższej osobie szlachetne dzieło uwieńęzyć.|różnicy ras i narodowości i do wspólnych dąży |niałej iluminacyi. Na placu było przynajmniej - 
Tak zatem to, co w Bogu spoczywający cesarz |celów. — Mowca składa życzenia w imieniu wie- | 50.000 osób; wieczór prześliczny. Monarcha za- 
Franciszek przy odnowienia Uniwersytetu w roku |deńskiego fakultetu medycznego i uniwersytetu. | bawił dłuższy czas i kilkakrotnie z wielkiem uzna- - 
1817 pozostawił szczęśliwszym cząsom, dokona się| Te same życzenia po polsku wyraził znakomity | niem wyraził się o tem wspaniałem widowisku. 
dzisiaj dzięki miłościwej i najżyczliwszej łasce |lekarz rodak nasz, prof. Neusser ż Wiednia. [Z wystawy odjechał do swej rezydencyi. 28 
Waszej Cesarskiej Mości; czego-przez dziesiątki] Z kolei przemawiali: słynny okulista, prof. Be- sa 
lat nie dostawało naszej wszechnicy, oBiąga ona rysikiewiez w imieniu Uniwersytetu w Gracu; -= z 
potężnem słowem łaski monarszej. Dla umiejętno- | — rektor Handl w imieniu Uniwersytetu w Czer- KRONI A 
ści otwiera się nowe rozległe pole, na którem teo-|niowcach — a prof. Rydygier w imieniu wy- H A. 
rya i praktyka podają sobie wzajemnie dłonie, |działa medycznego w Krakowie. — W imieniu SENA 
aby zbadać niezmierzony obszar natury, a nawie- | Akademii Umiejętności krakowskiej przemawiał Kraków 10 września. 
dzanej niezliczonemi cierpieniami ludzkości nieść | prezes jej hr. Stanisław Tarnowski, a życze-| __ Wręczenie dyplomu doktorskiego. We czwar-- v 
pomoc i ulgę. Z nowego zakładu naukowego wyj |nia jego odnosiły się mianowicie do tego, aby tek po południu odbyło się uroczyste wręczenie dy- 
dą uczniowie sztuki lekarskiej, którzy gorliwie | duch panujący pomiędzy młodzieżą tutejszej Almae plomu doktora filozofii Uniwersytetu lwowskiego hko- 
pracować będą nad poprawieniem stosunków sa | Matris był zawsze zdrowym. — Rektor Politechniki noris causa Dr. Edwardowi Rittnerowi, szefowi sek- 
nitaraych tego kraju, nad wzmocnieniem jego sił|Dr Dziwiński złożył życzenia w imieniu Szkoły cyi w ministerstwie oświaty. Dyplom wręczyła depu- 
roboczych i -podniesieniem przez to jego dobro- | politechnicznej, a uastępnie w dłuższem przemó- tacya, złożona z rektora Dra Ćwiklińskiego, oraz 
bytu. j A+. wieniu składał prot. Czyżewiez życzenia Towa- | profesorów wydziału filozoficznego: Dra R. Pilata, r 

Sił tych wszystkich dobrodziejstw rozgorzały |rzystw lekarskich, krajowej Rady zdrowia i pry-|Dra Kruczkiewicza i Dra Dunikowskiego, wydziału 
serca nasze. Przynosimy Waszej Cesarskiej Mości, |watnych lekarzy, a skreśliwszy przytem historyę teologicznego: X. Dra Bartoszewskiego iX. Dra Klos- 
co dać możemy: słowa najpokorniejszej wdzięczno- | powstania fakultetu, podziękował Reprezentacyi| sa, wreszcie wydziału prawniczego: Dra Piętaka 4 
ści, której echem rozbrzmiewa kraj cały; ślubu-|kraju i miasta za to, że nie szczędziły ofiar na Dra: Abrahama = 
powstanie fakultetu. — Z kolei przemawiał prof. 
Szpilman w imieniu szkoły weterynarskiej, a po 
nim akademicy Pieraeki po polsku, a Ster- 
kowski po rusku. 

Radca dworu prof. Piętak odczytał następnie 
pisma lub depesze gratulacyjne od rektorów i se- 
natów Uniwersytetów: czeskiego i niemieckiego 
w Pradze i od Uniwersytetu w Insbruku, a prócz 
tego depesze lub listy od radcy dworu Euzebiu- 
sza Czerkawskiego, radcy rządu Dra Teichmana, 
dziekana wydziału lekarskiego w Krakowie Dra 
Browicza i profesora tegoż wydziału Dra Marsa. 

Rektor Ćwikliński podziękował następnie jeszcze 
raz wszystkim, którzy życzeniami swemi i obecno- 
ścią uświetnili chwilę uroczystego otwarcia fakul- 
tetu medycznego, oraz rząiłowi, który poparciem 
i opieką swą powstanie tego fakultetu i uzupełnie- 
nie -naszej Wszechnicy ułatwił. Na tem zakończyła 
się uroczystość. 
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jemy wierność Waszej Ces. Mości i Najdostojniej- 
szemu Domowi cesarskiemu; przyrzekamy pewnie 
ku temu dążyć, aby ten Uniwersytet zawsze szczę- 
śliwie spełniał ważne swoje zadania. 

Przejęci temi życzeniami i uczuciami, prosimy 
Waszej Cesarskiej Mości o ogłoszenie fakultetu 
medycznego za otwarty i spuszczenie zawornika 
tego budynku, a równocześnie wznosimy z pełne: 
go radości serca okrzyk: Jego Cesarska i Kró 
lewska Apostolska Mość, nasz Najłaskawszy Pan 
i Cesarz Franciszek Józef I niech żyje! 

Okrzyk: Niech żyje! powtórzono z nieopisanym 
zapałem trzykrotnie, kapela zaintonowała hyma lu- 
dowy, a gdy się okrzyki uspokoiły, Monarcha 
przemówił w te słowa: 

„Cieszy mnie, że mogę położyć zawornik tego 
gmachu, a tem samem otworzyć wydział medy- 
czny, którego kreowanie od dawna było żywem 
pragnieniem kraju i Uniwersytetu. 

Złożony mi przez panów wyraz wdzięczności 
i lojalności przyjmuję z zadowoleniem i oczekuję 
z ufnością, że Uniwersytet ten, obecnie już całko 
wity, tem skuteczniej współdziałać będzie w po- 
stępie umiejętności i po wszystkie czasy dążyć do 
spełnienia swego zadania dla dobra obu ludów, 
szukających tu duchowego wykształcenia.“ 

Po tych słowach usiadł Monarcha przy przygo 
wanym stole i podanem mu przez rektora srebrnem 
piórem położył na akcie fundacyjnym własnorę 
czny podpis łaciński: Franciscus Josephus. Akt 
ów spisany jest w języku łacińskim, na pargami- 
nie, w następującej osnowie: 

„Sua Caesarea ac Regia Apsstolica Majestas 
Augustissimus ac Potentissimus Imperator Fran- 
ciscus Josephus I. Summo decreto A. D. VIII Kal. 
Nov. A. 1891 facto medicinae studioram faculta 
tem in C. R. Universitate litterarum Leopolitana 
anno 1805 sublatam inde ab initio anni scholastici 


Rektor Dr L. Ćwikliński przemówił do szefa sek- 
cyi Dra Rittnera jak następuje: ZA 
Dostojny i Czcigodny Panie! Widzisz przed sobą 
wysłanników Matki, która tobie nie mniej jest drogą, 
jak nam wszystkim. Radowała się Ona, kiedy, Do- 
stojny Panie, jako młody prawnik z zapałem garną- 
łeś się do studyów i niezwykłe czyniłeś postępy w nau- — 
kach. Z radością uwieńczyła uastępnie skroń Twoją 
wawrzynem doktora praw i nauk politycznych, a we- 
sele Jej wzrosło, gdyś niebawem wrócił w progi jej 
domostwa, już nie po to, aby brać, lecz aby dawać, 
I jak syn zacny i szlachetny, dając, dawałeś szczo- © 
drze, zwracałeś w dwójnasób udzielony Ci wpierw 
pokarm duchowy; dając, dawałeś z serca, z przychyl- 
nością i miłością. Więc zaliczyła Cię między swe © 
najulubieńsze syny i najsilniejsze podpory. A gdy po 
latach dwunastu nadeszła przykra chwila rozłąki, że- 
gnała Cię z żalem, że traci jednego z pierwszych, 
co świecił talentem, nauką i żarliwością w pracy. © 
Ale z żalem łączyło się poczucie zadowolenia i dumy, 
że tego właśnie wybrano na wysokie, pełne znacze- 
nia stanowisko, łączyła się nadzieja, że węzły za- © 
dzierżgnięte w latach nauki i nauczycielstva nie zo- 
staną zerwane nigdy. I nie zawiodła ieja — że 
nie zawiodła tego dowodem to nasze dzisiejsze przy- 
jęcie, ten dyplom, podarek najcenniejszy, jaki może 
ofiarować Wszechnica, znak widomy, że ona Twą pa- 3 
mięć w sercu swem chowa i ceni, że się Tobą chlubi 
i szczyci, że Ci jest wdzięczną za to, coś dla niej 
uczynił. Uczyniłeś zaś dużo — zdziałałeś wiele jako 
mąż nauki dla sławy jej imienia, wiele jako członek 
najwyższej władzy oświaty, dla jej zewnętrznego i — 
wewnętrznego rozwoju. M. 
Gvtuje się właśnie Uniwersytet lwowski do wspa- 
niałego święta. Że ta chwila od lat wielu tak go- 
rąco upragniona nadeszła, Uniwersytet wie, ile w tem - 
Dostojny Panie Twojej pracy i zasługi, dlatego nie- 
mal w przededniu samej uroczystości składa Ci po- 
dziękowanie, oddaje Ci cześć i hołd należny. Ale - 
nietylko 'I'woje czyny, Dostojny Panie uczcić pra- 
gniemy, niemniej także sposób, w jaki je spełniałeś; 
pragniemy uczcić Twoją osobę, przymioty zacnej 
Twej duszy, zalety Twego charakteru. Kiedy jeszcze 
należałeś do naszego grona nauczycielskiego, ujmo- 
wałeś sobie wszystkich, młodzież i kolegów, bliż- — 
szych i dalszych niezwykłą prostotą, skromnością i 
serdecznością w obejściu. I nie zmieniłeś swego po- - 
stępowania, posunąwszy się na wyższy szczebel hie- 
rarchicznego porządku; w dziwnie harmonijny spo- 
sób potrafiłeś zawsze godzić ścisłość w wykonywa- 
niu obowiązków z uprzejmością i życzliwością nie- 
mal przyjacielską. Więc za to niech Ci będą dzięki 
Qzcigodny Panie, dzięki z serca płynące — od tych, — 
którzy może więcej i lepiej, aniżeli inni dobroć Twe- 
go serca i piękność Twej duszy poznać i ocenić 
mieli sposobność. Oby Bóg pozwolił Ci w jak naj- 
dłuższe lata działać na pożytek państwa, kraju i 
nauki, na cześć narodu, którego jesteś wiernym sy- 
nem, na cześć tej Almae Matris Leopolitanae, © 
z którą akt dzisiejszy nowymi Cię powiązał węzły; 
Pan Dr Rittner, głęboko wzruszony, podziękował - 
deputacyi w serdecznych słowach, podnosząc, że 
wprawdzie nie przypisuje sobie tych zasług wzglę- 
dem Uniwersytetu lwowskiego, o jakich tu wspomnia- 
no — to jednak w rzeczywistości z Uniwersytetem 
lwowskim łączą go najdroższe wspomnienia lat mło- 
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Po godz. 2 po południu udał się Monarcha po- 
wozem do pałacu hr. Gołuchowskich, chcąc oddać 
wizytę hr. Agenorowej Gołuchowskiej, wdowie po 
ś. p. Agenorze, namiestniku Galicyi. Monarcha, 
nie zastawszy hr. Agenorowej, zostawił w pałacu 
bilet wizytowy i wrócił do swej rezydencyi. 

O godz. 3 po południu zwiedził Cesarz gmach 
Namiestnictwa, oprowadzany po biurach przez pp. 
Ministra Bacquehema i Namiestnika hr. Badeniego. 
Lustracya biur trwała zaledwie kilka minut, zkąd 
udał się Cesarz na Strzelnicę miejską, dokąd wraz 
z całą świtą przybył już o godz. 3 min. 20. Z mi- 
nistrów przybył minister Bacquehem. 

Po jednej stronie stanęły szpalerem od bramy 
do drzwi strzelnicy dziewczęta w białych sukien- 
kach z bukietami w ręku; po drugiej stronie szpa- 
ler członków Towarzystwa strzeleckiego w kontu- 
al : szach. Po lewej i prawej stronie w ogrodzie stały 
1894—1895 propitio Animo denuo institni iussit. korporacye ze swojemi odznakami ; pośrodku szpa- 
Cuius facultatis aedificiorum -hoc primum ad collo-| leru u bramy oczekiwali Najj. Pana prezes Towa- 
canda instituta anatomicnm physiologicum histolo- | rzystwa strzeleckiego z królem kurkowym, mar- 
gicum sumptu aerarii publici impensa civitatis | szałkami i wydziałem. 

Leopolitanae adinti aa. 1898 et 1894 exstructam| Wchodzącego Monarchę powitali zebrani okrzy- 
est. Idem Clementissimus ac Sapientissimus Impe- | kami: Niech żyje! . 

rator Leopolim Regnorum Galiciae et Lodomeriae| Prezes Towarzystwa i pierwszy delegat Rady 
Caput mense Septembri A. 1894 praesentia Sua miejskiej powitał Monarchę w następujących sło- 
ornare diguatus bodie bunc lapidem ultimum po- | wach: 

suit et medicinae studium solemniter aperuit. Iln| U progów strzeleckiego domu, który ma długą 
cuius rei fidem et testimonium Nomen Suum sab-li piękną przeszłość, witamy Cię, Miłościwy Panie 
scripsit. Leopoli A. D. V. Id. Sept. MDCCCXCIV.* |; Władco, niosąc w hołdzie miłość gorącą i wiel- 

Monarcha przyjął także oprawioną wspaniale|ką wdzięczność za zaszczyt, jaki Towarzystwo 
„Księgę pamiątkową*, zawierającą „Historyę Uni |nasze spotyka. Imię Twoje, Najdostojniejszy Pa- 
wersytetu lwowskiego 1784—1894“, napisaną, |nie, otoczone czcią i miłością ludów; jaśnieje i na 
jak wiadomo, przez prof. Ludwika Finkla i Sta- naszych twarzach widomy wyraz tego, że strzel- 
nisława Starzyńskiego. nica nasza łączyła zawsze głęboką miłość kraju 

Następnie w towarzystwie JE. p. ministra oświaty |z miłością jego władców. Wstępującego ponownie 
Dra Stanisława Madeyskiego, JE. p. Namiestnika, | w nasze progi witamy Cię, Najdostojniejszy Panie, 
dalej Dr. Rittnera, JM. rektora Uniwersytetu Dr. Ćwi- | z uczuciem dumy i radości, z głębi serca wołając : 
klińskiego, prof. Kadyi'ego — który został Najj.| Witaj nam miły Gospodynie! (Obecni wznieśli trzy- 
Panu przedstawiony — oraz radcy budownictwa | krotny okrzyk: Niech żyje!). 
Braunseisa, zwiedził Monarcha nowy gmach, a| Cesarz podziękował w kilku słowach za przy- 
tymezasem chór „Lutni* odśpiewał prześlicznie jęcie i chodnikiem, wyłożonym dywanami, udał 
pod batutą p. Cetwińskiego kantatę na aryę chóru się z całym orszakiem do gmachu Strzelnicy; dziew- 
z Tannkdusera. częta rzucały Monarsze kwiaty pod nogi. Przy 

Teraz miała się odbyć uroczystość wmurowania |końcu szpaleru jedna z dziewczątek wygłosiła 
aktu fundacyjnego i kamienia węgielnego. Odpo !wierszyk i wręczyła bukiet Monarsze. W sali To- 
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rienburg osobnym pociągiem. Cesarz udał się do 


Sehlobitten; cesarzowa powróciła do Królewca. 
Prezydent Gossler otrzymał koronę do wielkiej 


dzieńczych i późniejszej działalności profesorskiej. To 
też na stanowisku swojem, w ramach możności, sta- 
rał się w istocie popierać sprawy uniwersytetu lwow- 
skiego, zaszczyt zaś świeżo mu ofiarowany, zacieśnia- 
jąc węzły, łączące go z Uniwersytetem, będzie dla 
niego nowym bodźcem do pracy dla dobra Wszech- 
nicy tutejszej. Następnie wywiązała się serdeczna po- 
gadanka z członkami deputacyi, z których wszyscy 
zaliczają się do dobrych znajomych, a niektórzy tak- 
że do bardzo bliskich dawniej kolegów dzisiejszego 
szefa sekcyi w ministerstwie oświaty. 

— Stypendya. Kurator fundacyi stypendyjnej ś. p. 


Ek Dyzmy Chromego rozdał na rok szkolny 1894/5 na- 


stępujące stypendya: Józefowi Wodnieckiemu, słuch. 
_" medycyny, 250 złr.; Janowi Stramskiemu, uczniowi 
~ szkoły przemysłowej, 100 złr.; Pawłowi Setkowiczowi, 
uczniowi gimn., 50 złr.; Stanisławowi Tauerowi, uczn. 
gimn., 100 złr.; Tadeuszowi Karyłowskiemu, uczn. 
szkoły realnej, 100 złr.; Bolesławowi Sitkowskiemu, 
uczn. gimn., 100 złr.; Stanisławowi Kulczyckiemu, 
uczn. gimn., 50 złr.; Kazimierzowi Nawrockiemu, 
uczn. gimn., 100 złr.; Gustawowi Teyslerowi , uczn. 
szkoły realnej, 50 złr. 3 

— Wyścig dystansowy polskich cyklistów z Kra- 
kowa do Lwowa. Ruch doróżek i tłumów publiczno- 
ści, skierowany w piątek po południu ku Podgórzowi, 
wskazywał na niezwykłe zajęcie się szerokich sfer 
wyścigiem cyklistów do Lwowa, urządzonym przez 
tutejszy klub cyklistów. W miejscu, oznaczonem w pro- 
gramie, a mianowicie obok wapienników podgórskich 
ustawiono w dwu rzędach 18 ceyklistów, którzy mieli 
. zamiar podjąć daleką podróż wśród warunków wcale 
niesprzyjających. Już bowiem sam widok zachmurzo 
nego nieba z jednej, a nierównej i błotnistej drogi 
ku Wieliczce, mógł bezwątpienia działać przygnębia- 
jąco na umysły. Mimo tego na odgłos strzału, da- 
nego przez startera p. hr. Władysława Mycielskiego, 
ruszyli punktualnie o godz. 4 ceykliści ku Wieliczce 
wśród dźwięków orkiestry „Harmonii.* W miastach, 
. przez które cykliści mieli przejeżdżać, poczyniono od- 
powiednie przygotowania, a niezwykły widok ściągnął, 
zwłaszeza w większych miastach, tłumy publiczności 
ku szosie krakowsko-lwowskiej. Od Bochni do Gródka 
jechał na czele znany zwycięzca w wyścigu z Kra- 
kowa do Bochni i w tegorocznym wyścigu 30-kilo- 
metrowym p. Zdzisław Ritterschild. Przyjazd pierw- 
szego dawał hasło do owacyj, jak okrzyki, strzały 
możdzierzowe i pobudki orkiestr, ustawionych przy 
stacyach kontrolnych t posiłkowych. Po Rzeszów peł- 
nili funkcye na tych stacyach członkowie krakow- 
skiego klubu cyklistów; od Łańcuta do Lwowa za- 
jęli się stacyami cykliści lwowscy, wszędzie wspie- 
rani przez miejscowych cyklistów i członków „So- 
koła.“ 

Do Rzeszowa, gdzie jest połowa drogi, przybyli 
pierwsi cykliści krakowscy: p. Ritterschild, a w 4 
minuty po nim p. Tuch. Stan, w jakim przebyli po- 
łowę drogi, uprawniał do przypuszczenia, że Krako- 
-= wiacy odniosą zwycięztwo, to też żywą radość zdra- 
dzały oblicza członków krakowskiego klubu na wieści 
telegraficzne z Jarosławia, Przemyśla i Gródka, że 
` p. Ritterschild wszędzie pierwszy przybywa. Lecz los 
zrządził inaczej, a palmę pierwszeństwa zachował dla 
gościa z Warszawy p. Juliusza Dębińskiego, który 
stanął u mety przy rogatee gródeckiej we Lwowie 
o godz. 12. min. 40 s. 40, przebywszy przestrzeń 
3388'5 kim. w 20 godzinach. Gromkie okrzyki i okla- 
_ ski licznie u mety zebranej publiczności witały p. Dę- 


| pińskiego, w 10 minut po nim p. Ritterschilda, na- 


2) stępnie (o g. 1 min. 8 s. 30) wiceprezesa lwowskie 


~ go klubu p. Stefana Kossaka, wreszcie p. Tucha 


" (g. 243 s. 30), Mieczysława Barańskiego (g. 3'40), 
Rajmunda Kiihnela (g. 4'32), Stanisława Wierzbi- 
ckiego (g. 4°46) i Henryka Neudinga (g. 5'30). Po 
tych przybył p. Jan Molęcki. Inni uczestnicy wyścigu 
byli zmuszeni zaprzestać biegu po największej części 
z powodu uszkodzeń maszyn, które cierpiały wielce 
a powodu nierówności szosy, a miejscami przepaści- 
stych kałuż. Już pomiędzy Krakowem a Bochnią za- 

przestało biegu kilku uczestników, od Tarnowa i Rze- 
szowa podążyło kilku do Lwowa koleją z popsutemi 
maszynami. U mety oczekiwali: hr. Antoni Wodzi- 
cki, protektor krakowskiego klubu; hr. August Po- 
tocki, prezes warszawskiego; hr. Jan Drohojowski, 
prezes lwowskiego; p. Gustaw 'Traczewski, prezes 
krakowskiego klubu cyklistów ; starter hr. Władysław 

Mycielski; bardzo liczni członkowie wydziałów tych 
trzech klubów witali serdecznie reprezentantów trzech 
stolie, którym danem było wziąć pierwsze nagrody. 
P. Dębiński przebył drogę ze zmianą rowera w Rze- 
szowie, doznał lekkiego skaleczenia twarzy wskutek 
upadku, lecz tak, jak jego następcy, odznaczał się 
swobodą i żywością. P. Ritterschild i p. Kossak czy- 
nili wrażenie cyklistów powracających z dalszej wy- 
cieczki; ostatni, witany u mety przez rodzinę, budził 
podziw, stając do wyścigu jako rekonwalescent po 
niegroźnej, ale przykrej słabości. P. Ritterschild nie 
doznał najmniejszego wypadku, mimo że droga przed- 
stawiała miejscami stan rozpaczliwy — przebył ją 
bez zmiany maszyny (Adler 20) tak, jak pp. Kiihnel, 
Wierzbicki, Neuding i Molęcki. 

Epilogiem wyścigu był bankiet cyklistów, urządzo- 
ny przez lwowski klub na cześć gości w jednej 

z pierwszorzędnych restauracyj na placu wystawy. 

Do pięknie zastawionych i kwiatami ubranych stołów 
zasiadło około 150 cyklistów, wśród których war- 
szawscy imponowali liczbą. Pierwszy toast na cześć 
inicyatora wyścigu i protektora krakowskiego klubu 

= wzniósł hr. Jan Drohojowski, następny hr. Antoni 
- Wodzicki na cześć zwycięzców w wyścigu; a gdy 
po odczytaniu przez prezesa p. Traczewskiego wy- 

niku wyścigu nie zgłosił nikt protestu, wręczył p. 
hr. Wodzicki nagrody: piękny złoty chronometr 
z herbem i cyfrą swoją panu Dębińskiemu , złotą 
papierośnicę p. Ritterschildowi, piękną etażerę po- 
dróżną p. Kossakowi, bardzo gustowną laskę ze 
złotą rączką p. Tuchowi, zaś p. Barańskiemu srebrny 
garnitur do koniaku. — Oprócz darów honorowych 
otrzymali pierwsi pięciu wielkie złote medale z od- 
powiednimi napisami; pp. Kiihnel, Wierzbicki i Neu- 
ding uzyskali srebrne medale. Z kolei podziękował 
p. Traczewski w pięknem przemówieniu wszystkim, 
którzy się przyczynili do powodzenia wyścigu, a 
zwracając się do sekretarza krakowskiego klubu cy- 
klistów, Dra Schaittera z wyrazami podziękowania 

"za pracowite podjęcie czynności przygotowawczych 
do wyścigu, wręczył mu wspaniałą odznakę honoro- 
wą wykonaną w kształcie ozdobnej złotej tarczy 
z napisem: „Drowi Ign. Schaitterowi, swemu sekre- 
tarzowi — krakowski klub Cyklistów z roku 1892 

` 7—8 IX, 1894.“ Ponad tarczą, wiszącą na złotym 

łańcuszku unosi się srebrny orzeł z wstęgą — ca 
łość przedstawia się nader gustownie i okazale. Za- 
sługi p. Czesława Kieszkowskiego około wyścigu 

iósł wymownie Dr Jastrzębski; toasty na cześć 
gości, prezesów Traczewskiego i hr. Drohojowskiego, 
hr. Mycielskiego, sekretarza Dra Krattera, obecnych 
dam itd. wznosili pp. Dr Dawidowski, hr. Mycielski, 

_  Hordyński, Ritterschild Wł, Kossak. Toastem „Ko- 
= chajmy się“ zakończył Dr Schaitter miły bankiet, 

' poczem uczestnicy zwiedzali wystawę. 
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O szansach, jakie osiągali kolejno uczestnicy wy- 
ścigu w różnych miastach, otrzymaliśmy następujące 
depesze: 

I) Niepołomice: 1) Ritterschild godz. 5:10; 
2) Molęcki 5:12. 

II) Bochnia: 1) Ritterschild godz. 5:45; 2) Ba- 
rański godz. 5:48; 3) Kiihnel godz. 5:48; 4) Antoni 
Tuch godz. 5'49; 5) Skrodzki godz. 5:49. 

IL) Tarnów: 1) Ritterschild; 2) Ktthnel; 3) An- 
toni Tach; 4) Barański; 5) Dembiński. 

IV) Dembica: 1) Ritterschild godz. 10:52; 2) 
Kiihnel godz. 10:52; 3) Barański godz. 10:56; 4) 
Antoni Tuch godz. 11 min. '/ę; 5) Stefan Kossak 
godz. 11'8'/a. 

V) Rzeszów: 1) Ritterschild godz. 1°36; 2) An- 
toni Tuch godz. 1:40; 3) Kiihnel godz. 2:6; 4) Ste- 
fan Kossak; 5) Dębiński; 6) Barański; 7) Wierz- 
bicki. 

VI) Jarosław: 1) Ritterschild godz. 4'44 ; 2) An- 
toni Tuch godz. 5:3; 3) Dębiński godz, 5*7; 4) Kiih- 
nel godz. 5'13; 5) Stefan Kossak godz. 5'16. 

VI) Przemyśl: 1) Ritterschild godz. 6'50; 
2) Dębińsxi godz. 6:52; 3) Antoni Tuch godz. 7; 
4) Kossak godz, 7; 5) Kiihnel godz. 7. 


VIII) Gródek: 1) Dębiński godz. 10:35; 2) Rit- 


terschild godz. 10:37; 3) Stefan Kossak godz. 11:26. 
Przybycie do Lwowa podano już powyżej. 
— Przypominamy, że jutro we wtorek dnia 11 


b. m. o godz. 6 po południu odbędzie się w sali 
Rady miejskiej zgromadzenie kandydatów adwoka- 
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potrafi po nim tak odtworzyć tę postać, kto w jej 
bądźeobądź monotonne cytaty przysłów i opo- 
wiadania bajek zdoła wlać tyle modulacyj, roz- 
maitości i życia. 

Jako typ i szambelan p. Siemaszki był wybor- 
ny a jego mimika i gra głupkowatego wyrazu 
niezrównana. W ruchach widzieliśmy cokolwiek 
zbyt sztywnego skrępowania — wszak szambelan 
choć mie mądry, jest jednak człowiekiem manier 
światowych i w salonie powinien się czuć swo- 
bodnym. Obok takich mistrzów nie dziw, że resz- 
ta ról jakkolwiek obsadzonych bardzo dobrze, nie 
stała na tej samej wysokości. Jedynie dobrze nam 
znane: p. Jowialska (p. Wolska) i szambelanowa 
(p. Wojnowska). wytrzymywały w zupełności tru- 
dną konkurencyę. P. Sobiesław wywiązał się bar- 
dzo dzielnie z roli Lubomira; za to Wiktor wy- 
dał nam się zbyt rozezochrany i mało okrzesany, 
a Janusz nieco nadużywał tonu głosu ustawicznie 
prawie piszczącego od gniewu. Pojęcie obu ról 
było jednak poprawne. Pannie Zawadzkiej w roli 
Heleny brakowało naturalności, w dyalogu mowa 
jej często robiła wrażenie deklamacyi; natomiast 
bardzo dobrze umiała się ruszać w zgrabnym białym 
kostyumie à / empire. Ubiory i urządzenia sceny 
w stylu cesarstwa przeprowadzone były ze znajo- 
mością rzeczy, kostyumy: przebrań nibyto wschod- 
nich obmyślone ze smakiem. Całość przedstą- 
wienia nader staranna i udatna. Publiczność za- 
pełniająca teatr wynagradzała artystów długo- 


trwałymi oklaskami, a p. Rapackiego po wielo- 


ckich w sprawie zjazdu we Lwowie podczas wystawy 
kroć wywoływała. 


powszechnej. 

— Dworzec w Rzeszowie dekorowali na przyję- 
cie Najjaśniejszego Pana: Jakób Tengler, znany 
ogrodnik z Krakowa, i Ignacy Rajal, kupiec 
tutejszy. 

— „Gazeta lwowska* wydała w piątek z powodu 
przybycia cesarza do Lwowa ozdobny numer. Na 
czele podany jest wizerunek Najj. Pana. — Jest to 
wierna reprodukcya portretu, dokonanego w ostatnich 
czasach przez znakomitego artystę K. Pochwalskiego. 
Portret ten zdobi wielką salę patacu Namiestnikow- 
skiego. Winieta, otaczająca reprodukcyę portretu jest 
dziełem artysty Tadeusza Popiela. Na trzeciej stronie 
podano reprodukcyę mistrzowskiego rysunku Piotra 
Michałowskiego, który to rysunek przedstawia Najj. 
Pana w czasie jego pierwszego pobytu na ziemi naszej 
w r. 1851. 

— W sprawie wystawy owoców. Krakowski ko- 
mitet wystawy dla działu ogrodnictwa przypomina 
tym panom, którzy zobowiązali się do nadesłania 
owoców z sądów awoich w celu sformowania kollek- 
cyj zbiorowych, że przesyłki uskuteczniać należy do 
Krakowa przed 18 b. m. pod adresem krakowskiego 
Komitetu wystawy ogrodniczej w ogrodzie Strzele- 
ckim, Uprasza się, o ile to możliwe, o podanie nau- 
kowej lub przynajmniej miejscowej nazwy każdej od- 
miany owoców. 

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Staremmieście z grupy gmin wiejskich 
rozpisano na dzień 12 pażdziernika b. r. 

— W Sanoku odbyło się pod artystycznem kiero- 
wniectwem Henryka Lasockiego przedstawienie opery 
Zamek w Czorsztynie i operetki p. t. Lizka i Fry- 
cek. Dochód przeznaczono na pomnożenie funduszu 
utworzenia gimnazyum połskiego w Cieszynie. Do- 
chód ogółem wynosił 109 złr. 40 et., koszta przed- 
stawienia 58 złr, 79 ct. Czysty dochód w kwocie 
50 złr. 61 ct. odesłano do wydziału Macierzy szlą- 
skiej w Cieszynie. $ 

— Z Zakopanego. Z urządzonego d ukrotnie w Za 
kopanem (w kasynie 28 sierpnia i w sali zakładu 
Dra Chramca 3 września) przedstawienia teatralnego 
na rzecz wysłania dziatwy góralskiej na wystawę 
lwowską, dochód brutto wynosił 392 złr. 90 ct., 
po potrąceniu wydatków 69 złr. 17 ct., czysty do- 
chód 323 złr. 73 et. Połowę tego, w myśl zawartej 
umowy, doręczono p. Zimajerowi na rzecz przybycia 
i wystąpienia artystów, a druga. połowa pozostaje do 
rozporządzenia komitetu, a mianowicie: 25 złr. w de- 
pozycie kasy zakładu Dra Chramca, a 136 złr. 92 ct. 
w depozycie kasy gminnej zakopańskiej. Rachunki i 
pokwitowania złożono do przejrzenia w biurze redak-| 
cyi Gońca Tatrzańskiego. Komitet uważa za swój 
miły obowiązek złożenie publicznie podziękowania za- 
równo osobom, które popierały starania komitetu 
w urządzeniu przedstawienia i użyczyły pośrednietwa 
w rozprzedaży biletów, jakoteż łaskawym akompa- 
niatorom, oraz artystkom i artystom, którzy wzięli 


Telegramy 


własne 


y 
„Czasu“. 


Lwów 10 września. Dziś o g. 8 rano odbyła się 
na błoniach Janowskich rewia wojskowa. Na bło- 
nia wyruszyły trzy pułki piechoty i dwa artyle- 
ryi, oraz cztery baterye, jedna kompania kawale- 
ryi i dwie obrony krajowej i żandarmeryi, tu- 
dzież jedna dywizya trenu. Cesarz otoczony jene- 
ralieyą i oficerami odbył przegląd wojska, które 
następnie defilowało przed Monarchą. 

Następnie pod przewództwem główno-komende- 
rującego zebrali się wszyscy jenerałowie i ko- 
mendanci wojsk około Cesarza, który wyraził ks. 
Windischgriitzowi podziękowanie i uznanię za 
znakomity wygląd wojsk, oraz wyraził gorącą po- 
chwałę wszystkim zgromadzonym za wyborną po- 
stawę i defiladę. Na rewii byli obecni: arcyksię- 
żna Blanca, ks. Alicya Bourbon, prezes ministrów 
ks. Windischgriitz, namiestnik hr. Badeni i nie- 
zliezone tłumy ludności, które z entuzyazmem wi- 
tały Monarchę. 

O godzinie 3 po południu zwiedził cesarz bu- 
dującą się ujeżdźalnię wojskową i koszary pie- 
choty na placu Jabłonowskich. Ztamtąd udał się 
R wystawę, gdzie zwiedzać będzie dalsze pawi- 
ony. 

Dziś wieczór przyjęcie u br. Wilhelma Siemień- 
skiego Lewickiego, na którem cesarz będzie obe- 
eDym. 

Poznań 10 września, Z okazyi uroczystości 
malborskich otrzymali order orła czerwonego: br, 
Adam Sierakowski z Waplewa, Żelewski z Bar- 
tomina i prałat Prondzyński z Pelplina. Grudziądz- 
ki Geselliger uskarża się, iż „Polacy podczas 
uczty malborskiej siedzieli na uprzywilejowanem 
miejscu w bliskości Cesarza, a wierni słudzy ce 
sarscy w pobocznych salach.“ 

Poznań 10 września. Dziś wieczorem jedzie 
trzecia wycieczka Wielkopolan na wystawę do 
Lwowa. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 10 września. Rosyjski attachć woj- 
skowy podpułkownik Woronin odjeżdża wieczo- 
rem do Lwowa, aby na zaproszenie cesarza wziąć 
udział w jutrzejszym obiedzie dworskim z okazyi 
imienin cesarza rosyjskiego. 

Minister skarbu Plener i kierownik rządu kra- 
jowego na Bukowinie radca dworu Goćss powró- 
cili tu. 

%%iedeń 10 września. Onegdaj odbyło się 


udział w przedstawieniu, a mianowicie: pani Adolfi- 
nie Zimajerowej, pannie Helenie Zimajerównie, pp, Sie- 
maszce i W. p. Rapackiemu (synowi). 

— Z Poznania donoszą: W obiedzie, danym one- 


gdaj przez X. Arcybiskupa Stablewskiego na cześć 
księcia Jerzego Saskiego, wzięli udział, oprócz na- 


czelników władz wojskowych i cywilnych, z ducho- 
wieństwa X. biskup Likowski, X. prałat Wanjura 
i X. kapelan Stryjakowski, z obywatelstwa zaś pp. 
Cegielski Stefan, Chłapowski baron Stanisław, Czar- 
necki hr. Stanisław, Czartoryski książę Zdzisław, 
adwokat Głębocki Jan, Komierowski Roman, Kwile- 
cki hr. Hektor, Mielżyński hr. Karol, Modlibowski 
Stanisław, Morawski Henryk, radca Motty Stanisław, 
radca Dr Ossowicki Antoni, Sczaniecki Konstanty, 
Stablewski Stanisław, Żółtowski hr. Stefan i Żych: 
liński Józef. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
We wtorek 11 b. b. trzeci gościnny występ Win- 
centego Rapackiego: Safanduły. 


— Dnia 9 września pochmarno, deszcz z małemi 
przerwami; termometr od --8'8 doszedł do 140 C. 
Barometr idzie w górę; o godz. 7 rano dnia 10 wrze- 
śnia stan jego był 741:9 mm., termometru --8'8 C. 
Wiatr zachodni. 

We wtorek dnia 11 września: Zwycięztwo nad 
Turkami; św. Walęryana. 
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Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Wdzięczni jesteśmy p. Rapackiemu, 
że swoje występy gościnne w nowym teatrze 
Krakowskim zainaugurował onegdaj, jako Pan Jo- 
wialski. Nieśmiertelne to dzieło, w którem wła- 
ściwie tak mało się dzieje, a tak wiele się opo- 
wiada i deklamuje, ma tyle w sobie pierwiastku 
humoru i życia, tyle przytem piętna szlachecko- 
rodzimego, że nie przestaje nigdy wywierać siły 
przyciągającej, a cóż dopiero, gdy jest grane 
przez nasze siły pierwszorzędne. Komedya to ty- 
pów przedewszystkiem; dwa z nich najgłówniej- 
sze Jowialskiego i Szambelana dostały się w ręce 
znakomite. P. Rapacki już samą charakteryzacyą, 
przypominającą postaci świata szlacheckiego, które 
my starsi znaliśmy jeszcze i spotykali, wywierał 
silne wrażenie. Nie wiemy, kto drugi w Polsce 


zgromadzenie delegatów urzędniczych z Wiednia 
i stolic krajowych. Reprezentowanych było około 
10.000 pomocniczych urzędników. Zgromadzenie 
uchwaliło wysłać depeszę do cesarza do Lwowa 
z wyrazami hołdu i przyjęło rezolucyę, domaga- 
Jącą się zniesienia systemu dyurnów , a zamiano- 
wania urzędnikami tych wszystkich, którzy pełnią 
slużbę dyurnistów przez trzy lata. Dla przepro- 
wadzenia tego żądania postanowiono wysłać pety- 
cyę do rządu oraz do obu lzb Rady państwa, a 
nadto utworzyć stowarzyszenie, obejmujące wszyst- 
kich urzędników pomocniczych w państwie. 

Wiedeń 10 września. Zgromadzenie czela- 
dników tapicerskich uchwaliło rozpocząć dzisiaj 
bezrobocie. Strejkujący żądają skrócenia czasu 
pracy, ustanowienia minimalnej płacy tygodniowej 
i zniesienia roboty na akord. 

Buda-Peszt 10 września. Kongres hygieni- 
czny zamknięty został wczoraj mową ministra 
spraw wewnętrznych, przyjętą hucznemi oklaskami. 
Minister dziękował uczonym za obfitą i bogatą 
w owoce działalność, obcym rządom za wysłanie 
swoich reprezentantów, a miastu bBuda-Pesztowi 
za gościnność. W końcu wzniósł minister okrzyk 
na cześć Cesarza i arcyks. Karola Ludwika, po- 
wtórzony z zapałem. Następny kongres uchwalono 
odbyć w Madrycie. 

Marienburg 10 września. Cesarz i cesarzo- 
wa przybyli tu onegdaj o godzinie 2'/, po poła- 
dniu. Przy wstępie do miasta miał burmistrz prze- 
mowę, na którą cesarz odpowiedział z podzięko- 
waniem. Cesarstwo udali się następnie do Hoch- 
burgu. O godzinie 6 odbył się obiad galowy, wy- 
dany przez prowincyę Prus Zachodnich. Cesarz 
wzniósł toast na cześć prowincyi, podnosząc, że 
zamek Marienburg był zawsze twierdzą Niemiec, 
zwróconą przeciw Wschodowi. Z Marienburga wy- 
szło nawrócenie pogan; ztąd niesiona była cywi- 
lizacya w rozliczne kraje. Z tego powodu życzy 
cesarz, aby prowincya uważała zawsze Marien- 
burg za znak niemieckiego ducha, aby pielęgno- 
wała i starannie zachowywała niemiecki obyczaj. 
W ten sposób umocni łączność Niemców w wie- 
rze. Cesarz zakończył okrzykiem na cześć pro- 
wineyi. W dalszym ciągu pił cesarz zdrowie 17 
korpusu armii. Cesarz oświadczył, że pragnie, aby 
armia pozostała na tym stopniu pokojowego wy- 
ćwiczenia, jakie okazała podczas manewrów. Nie- 
chaj broń jej będzie tak ostra, tak niemiecka i 
błyszeząca, jak tych dawnych rycerzy, którzy nie- 
gdyś mieli w Marienburgu siedzibę. 

O godzinie 8 minut 10 opuścili cesarstwo Ma- 


PORA 


wstęgi orderu czerwonego orła. 


Charlottenburg 10-go września. Onegdaj 
w poładnie zmarł tu profesor Helmholtz. (Herman 
Ludwik Ferdynand Helmholtz, urodzony w Pocz- 
damie d. 31 sierpnia 1821 roku, ukończywszy 
szkołę lekarską wojskową w Berlinie, został już 
w roku 1842 lekarzem wojskowym. Po kilku la- 
tach objął katedrę fizyologii zrazu w Królewcu, 
następnie w roka 1855 w Bonn, w roku 1858 
w Heidelbergu, a od roku 1871 był profesorem 
fizyki w Berlinie. W dziedzinie medycyny prak- 
zwierciadło do badania oka. 
Wydał kilka znakomitych dzieł z zakresu fizyolo- 
gii. Jest on twórcą najnowszej nauki o wzroku 
i o wrażeniach dźwiękowych. Położył pracami swe- 
mi podstawy estetyki fizyologicznej, którą streścił 
głównie w dwóch dziełach: „Handbuch der phy- 


tycznej wynalazł 


siologischen Optik* i „Die Lehre von den Ton- 


empfindungen als physiologische Grundlage fiir die 


Theorie der Musik.* Przyp. Red.). 


Buckingham 10 września. Hrabia Paryża 
zmarł onegdaj o g. 8 m. 40 wieczorem. (Ludwik 


Filip, syn Ferdynanda księcia orleańskiego a wnuk 
króla Ludwika Filipa, urodził się w Paryżu d. 
24-go sierpnia 1888 r. Po wypadkach r. 1848, 
dziad jego zrzekł się korony na rzecz dziesięcio- 
letniego wnuka, który od r. 1850, t. j. od śmier- 
ci króla Ludwika Filipa został głową rodziny Or- 
leanów, nie przybierając jednak tytułu księcia d' 
Orleans. Wychowany wraz z bratem swoim, ks. 
de Chartres w Eizenach w Niemczech, brał czyn- 
ny udział w wojnie domowej w Stanach Zjedno- 
czonych i wydał następnie dzieje jej w trzech 


tomach w Paryżu w r. 1875. Po powrocie z Ame- 
ryki osiadł w Anglii zajęty pracą literacką, aż 
przyjechał do Francyi, lecz 


dopiero w r. 1871 
już po kilku latach powrócił do Anglii. Ożeniony 
w r. 1864 z księżną Izabellą, córką ks. de Mont- 
pensier, z którą miał dwie córki i syna, ks. Lud- 


wika Filipa Roberta, urodzonego w r. 1869 w 
Twickenham, spadkobiercę praw ojca i dziada. 


(Przyp. Red.). 


„Paryż 10 września. Gaulois donosi, że rada 
ministrów obradowała wczoraj nad kwestyą po- 
grzebu hr. Paryża, Kilku ministrów skłania się 


do zdania, aby zezwolić na pochowanie zwłok 


w grobach rodzinnych w Dreaux; inni ministrowie 


są przeciwni, obawiając się ataków ze strony ra- 
dykalistów, 

Paryż 10 września. Wiądomość o śmierci 
hr. Paryża ogłosiły dzienniki rozmaitych odcieni 
osobnemi wydaniami, Prasa monarchistyczna po- 
święca zmarłemu gorące artykuły, sławiąc pod- 
niosłość jego ducha, siłę charakteru i patryotyzm. 
Buleil pisze: Chociaż hr. Paryża nie panował, 
mimo to uczynił możliwem przywrócenie monar- 
chii. Zjednoczył na nowo monarchistyczną partyę 
i pozostawia swojemu synowi lepszą sytuacyę niż 
ta, którą sam znalazł. — Gazette de France mówi 
w artykule „p. t.: Le roi est mort, vive le roi: 
Wygnanie zabiło króla Filipa VII, ale nie zabiło 
idei królestwa. 

Dzienniki republikańskie nie przypisują śmierci 
br. Paryża żadnego politycznego znaczenia; wiele 
z nich uznaje otwarcie patryotyzm zmarłego. Le 
Jour zaznacza: „Hr. Paryża obawiał się narażać 
Francyę na klęski rewolucyi. Przy niejednej spo- 
sobności, kiedy mógł się okazać pretendent, po- 
wstrzymywał pretendenta Francuz“. — Niektóre 
dzienniki sądzą, że śmierć hr. Paryża przynosi 
Rzeczypospolitej o tyle pod pewnym względem 
stratę, że zmarły sprzeciwiał się nierozważnym 
projektom młodego księcia, który teraz, zgodnie 
ze swoim charakterem i pod em młodszych 
doradców, utrzymywać będzie stosunki, które, jak- 
kolwiek nie są połączone z żadnem dla Rzeczy- 
pospolitej niebezpieczeństwem, mimo to mogą zgo- 
tować rządowi niejednę trudność. — Liberté zau- 
waża, że Rzeczpospolita wznosi się nienaruszona 
ponad grobami wszystkich pretendentów. Nie oba- 
wia się ona nikogo, prócz siebie. Jeśli Rzeczpo- 
spolita jest dość silna, aby utrzymać porządek, 
może z ufnością spoglądać w przyszłość. — Temps 
pisze: Zachowanie hr. Paryża było niemal zbli- 
żone do postępowania stronuictwa „pojednanych* 
z Rzecząpospolitą; jest to znakomitym dowodem 
konieczności republikańskiej formy rządu we 
Francji. 

Paryż 10 września. Pociąg pospieszny, który 
wezoraj w południe wyruszył z Kolonii o godz. 
12 min. 40, wykoleił się pod Anilly między Noyon 
a Chauny. Podobno 37 podróżnych doznało poka- 
leczenia. Dotychczas niema bliższych szczegółów. 

Chauny 10 września. Podczas wczorajszego 
wypadku kolejowego w Anilly zabity został na 
czelnik stacyi oraz kilku podróżnych. Maszynista, 
palacz i dróżnik są ranni. Razem zginęło 5 osób; 
około €O cdniosło rany. 

Rotterdam 10 września. Depesza dziennika 
Nieuwe Rotterd. Courant z Batawii donosi: Kapi- 
tan Lindgreen, oficer sanitarnej slużby Ujlahi, je 
den oficer i 60 żołnierzy powrócili do Ampenam. 
Nieprzyjaciel wyparty został przez artyleryę 
z Aroen, przyczem raniono syna radży. Oczeki- 
wany jest afk wojsk sułtana. 

Londyn 10 września. Biuro Reutera donosi 
z Shanghai: Znaczny oddział japoński miał obsa- 
dzić wyspę w Society-Bay, 40 mil na północny 
zachód od Port-Arthur, w celu uzyskania podsta- 
wy operacyj wojennych. Wojsko wylądowało bez 
przeszkody. Japończycy przygotowują się do od- 
parcia dłuższego oblężenia. 
do Japonii, aby przywieść nowe zasiłki. Ze strony 
chińskiej posuwają się ciągle znaczne oddziały 
przez Mandżuryę do Korei, 

Londyn 10 września. Biuro Reutera donosi 
z Yokohamy: Marszałek Yamagata odjechał do 
Korei, aby objąć naczelne dowództwo nad armią 
japońską, której siła wzrosła obecnie do 100.000 
żołnierzy. Przypuszczają, że czynią się przygoto- 
wania do marszu na Pekin. 

Londyn 10 września. Biuro Reutera dowia- 
duje się, że w urzędowych sferach londyńskich 
niewiadomo nie o rokowaniach między Japonią 
i Chinami, w celu zawieszenia broni. Wiadomość 
tę podała depesza z Kopenhagi. W każdym razie 
w układach owych, o których wspomina depesza, 
nie biorą udziału europejskie mocarstwa; możliwe 
jest jednak, że rozpoczęły się rokowania między 
chińskimi i japońskimi jenerałami. 

Londyn 10 września. Przyczyną śmierci hr. 
Paryża była obstrukeya wnętrzności i ogólny u- 
padek sił. Pogrzeb odbędzie się we środę. 

Norwich 10 września. Wczoraj zamknięty 
został kongres syndykatów robotniczych. Kongres 
ucbwalił rezolucyę, wzywającą robotników, aby 
nie głosowali za żadnym kandydatem, który nie 


Część floty powraca] $ 


oświadczy się za zniesieniem prawa weto, przy- 
sługującego Izbie wyższej. 

Petersburg 10 września. Prof. Zacharia po- 
wrócił z Białowieży do Moskwy. 

Nisz 10 września. Z powodu niskiego stanu 
wody w Sawie, zaniechany został projekt podróży 
króla do Szabacu. Król pozostaje w Niszu do kóń- 
ca miesiąca. 

Zofia 10 września. Ajencya bałkańska donosi: 
Prezes ministrów Stoiłow powrócił z Widynia do 
Łom Palanki, zkąd adał się do Wracy i innych 
na tej drodze położonych miejscowości, witany 
wszędzie z zapałem przez ludność. Stoiłow roz- 
wijał kilkakrotnie swój program, przyjmowany 
żywemi oklaskami. W Widyniu potępił Stoiłow 
w surowych słowach postępowanie Stambułowa 
wobec ks. Ferdynanda, nazywając je zdradą. — 
W kołach rządowych oczękują, że podróż prezesa 
ministrów wywrze korzystny wpływ na najbliższe 
a Stoiłow powrócił onegdaj wieczorem do 

ofii. 

Bukareszt 10 września. W tutejszej katoli- 
ckiej katedrze, na początku nabożeństwa, weisnęło 
się do pierwszego rzędu pobożnych jakieś niezna- 
ne indywiduum, które uklękło, jakby do modlitwy. 
Następnie człowiek ów rzucił się naprzód i mio- 
tając obelgi przeciw trzem, znajdującym się przy 
ołtarzu kapłanom, począł im grozić nożem. Dwóch 
ludzi schwytało go i przeszkodziło zbrodni. Zdaje 
się, że sprawca niedoszłego zamachu jest obłą- 
kanym. 


NADESŁĘŁAN BM. 
(Artykały w dziale tym nie pochodzą od Redak cyi) 


Doniesienie. 


Ogólnie znany słynny zakład Weissenstein 
w Pradze ma zaszczyt zawiadomić swoją wielce 
szanowną klientelę, że zdecydował się przyjąć 
napowrót swojego wskutek różnych nieporozumień 
w swoim czasie odprawionego długoletniego współ- 
pracownika i zastępcę p. Władysława Bo- 
ossa. -. 

Podając to do wiadomości, uprasza zarazem o 
obdarzeme p. Wład. Boossa znowu jak po- 
przednio swem pełnem zaufaniem i zaszczycić go 
licznemi zamówieniami na gwiazdkę, które w zwy- 
kły najsumienniejszy sposób wykonane zostaną. 
P. Wład. Booss posiada pełnomocnictwo i jest 
upoważniony dó przyjmowania 25%/, jako zadatku 
i do kwitowania w imieniu firmy. 

Przy tej sposobności ośmiela się firma zwrócić 
uwagę łaskawej klienteli, że leży w jej interesie, 
ażeby zamierzone zamówienia na gwiazdkę jak- 
najwcześniej uczynić zechciała, gdyż zamówień 
nadchodzących tuż przed Bożem Narodzeniem nie 
mogłaby na czas dostarczyć. W razie bezpośre- 
dnich zamówień uprasza się adresować: 


Kunstanstalt für Olportrits nach Fotografie. 


Atelier Weissenstein, Prag. 
(2184 1-2) 


Wilheim Fenz 


przeniósł swoje magazyny 


w Rynek główny l. 31, róg ul. Szewskiej. 
(1987 51-) 


Der Conducteur. 


Waldheima wydanie urzędowego 
kursbuchu. W rzeień. — Małe 


Dr Józef Surzycki 
powrócił - (2178 23) 
i ordynuje przy ulicy Floryańskiej |. 13. 


Dr Emanuel Rosenblatt 
powrócił 


ulica Basztowa l. 25. (2195 1 3) 


Dr Rosściszewski 


powrócił i ordynuje jak dawniej w chorobach 
chirurgicznych przy ul. Basztowej l. 26. 
(2168 1-5) 


60.000 zir. 


wynosi glówna wygrana lwowskiej loteryi wysta- 

wowej. Zwracamy uwagę naszych. szanownych 

czytelników na to, że ciągnienie już dnia 27 wrze- 
šnja się odbędzie. 


MuRSA TKLKGRAFICZNE. 
Wiedeń 1) wrześcia, 2 godz. 30 min. po południu. 
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Usposobienie giełdy: stałe. 
Berlin 10 września, 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michat Ohulńńska. 


SĘ Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów cennik win firmy Ad - 
ministration der „Weinlaube* w Klo- 


stryackie, węgierskie, dalmatyńskie, greckie, hi- 
szpańskie i tureckie, lekkie stołowe i na wety, 
tak w butelkach, jak beczkach, po najtańszych 
cenach. i 
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Dwie piękne kamieniczki, 


każda o 9 obszernych ubikacyach i 4 piwnicach, 
bardzo dokładnie i z najlepszego materyału bu- 
dowane, w zdrowem powietrzu i z na- 
der miłym widokiem, oddalone 10—12 
minut od Sukiennice — sa z wolnej ręki bardzo 
przystępnie do sprzedania razem lub pojedynczo. 
Wiadomości udziela: J. Gawiński w drukarni 
Asczyca w Krakowie. (2069-6-8) 


TRE ETRE E TE E OE ORO) 


Ukończony słuchacz filozofii 


(filolog) poszukuje łekcyj w miejscu. Mieszka i 


przy ul. Zwierzynieckiej 1. 19, w oficynie 
na dole, na prawo. 2148-3-3) 


POLKA FRÖBLANKA, 


poszukuje posady. 
wie, ul. Mikołajska l. 30, parter. (2160-2 3, 


6roVoEGLOGEOG+ÓGWGWOGGO606600 


Buchhalterye podwójną 


handlową, bankową itd., oraz prowa- 
dzenie ksiąg pomocniczych, wykła- 
dam majprędszym i najłat- 
wiejszym systemem, gwaran= 
tując za rezultat nauki. 


Zgłoszenia przyjmuje p. Dembiński 
w Bazarze krajowym, przy ul. 
św. Anny, róg ul. Wiślnej. 


(1819) 


Eine Deutsche 


welche durch mehrere Jahre in einem angesehe- 
nen Biirzerhause Krakau's Gonuvernante war — 
ertheilt Lectionen in Deutsch, Französisch, Kla- 
vier. — Anch iibernimmt selbe mit ihrer Mutter, 
P.ofessorswittwe wohnend, Miidchen in ganze, 
sorgfältige Verpflegung und miitterliche Aufs cht. 
Bedingungen missig. (2149 3-3) 
Kirakau, ul. á Krzyża 16, E. Stock. 


Litościwe serca 


zajęły się bardzo gorąco budową koś- 
cioła św. Piusa w Berlinie, tak, iż 
spodziewamy się w jesieni 1894 r. obcho: 
dzić uroczystość poświęcenia nowego koś- 


cioła. Proszę tylko jeszeze raz obda-| : 


rzyć łaskawie kościół św. Piusa jaką jał- 
mużną, gdyż po raz ostatni pukam do 
litościwych sere dobrodziei. 

W kościele św. Piusa odbywa się na- 
beżeństwo dla Polaków w każdą niedzielę 
i święto. (1086-20-20) 

Proboszcz Frank przy kośc. św.Piusa 

w Berlinie, O. Pallisadenstr. 73. 
(Składki na ten cel można przesyłać za 
pośrednictwem Administracyi „Czasn.*) 


8. HOROWITZ 


PRZENIÓSŁ SWÓJ (2108-55, 


HANDEL PAPIERU 


na utice Grodzka 1. 32, 
naprzeciw handlu Wgo p. Armółowicza. 


Skład futer 


pod firmą 


FRANCISZKA CHĘCIŃSKIEGO 


obecnie 


Antoniego Królikowskiego 


w Krakowie, 
ul. Grodzka I. 185, I. piętro, 


połeca w wie:kim wyborze gotowe futra 
męskiei damskie najświeższych faso- 
nów, rotundy, płaszcze, żakiety, gar- 
nitury, czapki męskie i damskie, kołpaki, 
zarękawki ao polowania i t. d. 
MS” Pracownia przyjmuje zamówienia 
oraz wszelkie reperacye i uskutecznia ta- 
kowe punktualnie po cenach nader umiar- 
kowanych. JP. (2107 5 12) 
Na składzie utrzymuję mate- 
ryały na wierzchy męskie i dam- 
skie z najpierwszych fabryk. 


Folwark Giebułtów 


wraz z Trojadynem, 300 mor- 
gów przestrzeni — jest do wy- 
dzierżawienia. — Bliźszej 
wiadomości udzieli Zgromadzenie PP. 
Wizytek w Krakowie. (2078-5 5) 


Rudopstre holenderskie byki 


Wskutek zmniejszenia mojej obory 
krów, mam do sprzedania dwa rudo- 
'pstre, 1898 r. dowiezione, holender- 
skie byki do skoku. (2174.3 5) 

Wielki Kaniów pod Dziedzicami. 


Adolf Gasch. 


Nieprzemakalne 


płaszcze deszczowe 


z oryginalnych angielskich A 
podwójnych materyj z wełny owczej 
z gumową podszewką 

tudzież 1128-18-) 


płaszcze gumowe 


wszelkiego rodzaju 
dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci 
Próbki, ceny i opis brania miary 
odwrotną pocztą. 


Paget «w Co., 


w Wiedniu 1., Riemergasse 13. 
o o E 4. TAS 


aim 


R. DITMAR 


Gw Krakowie, Rynek gł. L. 12, 


3 poleca 


z najdoskonalszemi palnikami do wszelkich 
celów oświetlenia. 


WYBÓR OGROMNY. 


Ceny najprzystępniejsze. JP. (2176 4 12) 


Wiedeń — „Hótel Métropole“ 


wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Quai (j rzystanek tramwajowy) 


Wiadomość w Krako-| Ceny pokoi włącznie z światłem i obsługą od 1 złr. 50 oct. wzwyż. Hidrau- 


liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpicle ną każdem piętrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajowemi i zagranicznemi. — Cenniki 
w każdym pokoju. (1626-58-60) L. Speiser, dyrektor. 


Akademia przemysł.-handlowa w Gracu. 
Eśurs abituryentów. "ZBĘ 


Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół realnych, którzy 
poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub rowno ześne ze studyami uniwersy- 
te.kiemi chcą także zyskać wiadomości handiowe. — Sz'zegółowych prospektów udziela 

ibyrekcya Akademii przemysłowo-handiowej w Gracu: 
A. E. v. Schmid, dyrektor. 


(1751-4-6) 


— : 


EMmm 


(| Mödling pod Wiedniem, 
Mieszkanie dla rekonwalescentów i 
chirurgiczno - ortopedyczna lecznica 
dla słabowitych, porażonych i cier- 
piących na przewlekłe choroby kości 
i stawów dzieci z przyjęciem o:ób 
towarzyszących. 
Wyjątkowo znajdą przyjęcie także 
dorośli pacyenci 
I ecznica otwarta w lecie izimie 
Wspaniałe ochronne położenie. 
Wygodne urządzenie. 
Obszerry park. — Wielkie lokale 
| dzienne i tarasy. Kąpiele. Mecha- 
niczno-ortopedyczne i chirurgiczne 
„pomocnicze siły wedle terażniej- 
szych zasad. — wią zę wysyła 
kierownik lekarski Dr. Maksym. 

Scheimpflug. (1753-5-25) 


C.k. uprz. patent opaska przepukiinowa 

bez sprężyny na ciele, z peletową sprężyną do kręcenia 
Tę całkiem nową konstrukcyę mogę spokojnie k u cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętemu nawet największem i cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą, jak- 
najlepiej polecić, gdyż j Sean prz: puklinową można nosić bez trudności dzień i noc, 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć. 
Podanie miary: 1. mr. ani w centim. około ciała mie- 
rzona w kierunku miejsca przepukliny 2. Podanie, 1 a której stronie 
jest przepuklina, na pra sej, lewej lu» po obu strona h. 3. Wielkość 
mniej więcej przepuk iny n. p. jaja kurzego, jaja gęsiego lub jak 

pięść i t. d. 


J. dnostronne . . sztuka 5 złr. 50 et. 
Obustronne . . . . „ 10 „, — 


kllustrowany opis użycia na żądanie darmo. 
Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele. 


Opaski na ciele z pelotą pępkową, Pończochy przeciw kurczowe itp. 
Rozsyłka punktualnie za zaliczką. (187-25 80) 


©. Weupert Nachf., fabryka bandażów 
w Wiedniu, I., Graben Nr. 29 (w podworcu). 


Sy, 


„Uniwersalne mydło do czyszczenia plam 


z różą“ (tylko w podłażnych czworograniastych sztukach, czerwono opa- 
kowane i różą jako znak. ochronn.), jest w używaniu najlepszem i najtań- 
szem w Świecie tego rodzaju mydłem. Po 20 ent. wszędzie w lepszych 


handlach do nabycia — w Krakowie u pp. J. Hanaka drog., J. Rudnickiego 
J. F. Fischera, F. A. Grigara, A. Szafrańskiego, A. Froncza, E. Smidowicza — 


w Czerniowcach u Schmidta i Fontina drog. 
Skład hurtowny dla odprzedających A. 


(2106-7-) 
Visnya w Fiinfkirchen (Ungarn). 


Dnia 28 września (10 .października) 1894 r. odbędzie się 


w Białej 


Cerkwi 


(STACYA KOLEI FASTOWSKIEJ) 


SPRZEDAŻ PRZEZ LICYTACYE KONI 


ROZWYCH RAS, przeważnie młodych, zdatnych pod siodł» i do zap”zęgu, 
a pochodzących ze stąd Hr. Władysława Branickiego (z Jani- 
szówki), Hr. Ksawerego Branickiego (z Uzina) i Sukceso- 
rów ś.p. Aleksandra Rakowskiego (z Holemderni), w liczbie 
około 60 sztuk. Sprzedaż odbywać się będzie w stajniach Hr. Ksawerego 
Branichiego. Żądanych szczegółów udzieli Zarządzający stadami 
p. A. Zakrzewski według adresu przez Biała Cerkiew w Sta- 


wiszczach. 


(1897-6-8) 


Zboże do siewu jesiennego 


podwójnie czyszczone i trierowane, wysyła 


Zarząd dóbr Osiek. p. OŚWIĘCIM, dworzec, 


mianowicie: 


1) Pszenicę „Gr.f Münsterschen Grannen“ 


2) Zyto „Pirnauer Staudenroggen* 


3) »» _ „Seelinder* z pierwszego plonu . . . . . > 9 — 
4) ++  „Bahlsens Triumph“ z pierwszego plonu . . ,„ 15:— 
DPSGTGC OWN Znaczek 9 4 OO EERE „opo IDO 
6) Wyke zimową (Vicia wiłosa) . . «. «1 1 1: «29 „ 25— 


Ceny te rozumieją się za 100 klgr. loco stacya Owięcim. 
Przy odbiorze 1000 kilogr. i wyżej, udziela się 10, opustu. 


Za worki liczy się cenę ich kosztów. 


(1930 11-12) 


WODA G 


ną. — Łagodny, dosyć 


Do nabycia we wszystkich handlach wód mineral. i aptekach. 


SAXLEHNERA 


© RZ iść A. 


Zalety zdroju Hunyadi Janos Saxlehnera 
według orzeczenia słynnych lekarzy : 
= punktualny, pewny, łagodny skutek. © 


Także przy dłuższem używaniu może być przez 
przyjemny 


ama IŻ 
y trawienia znakomicie zniesio- 
owy i trwały skutek. — Mała dawka. 


Dla ochronienia się od mamiącego naśladowania należy żądać 
zawsze 


„sBaxiehnera wody gorzkiej. 


(971 22-25) 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁABG JAZ 


s 


ważnego od dnia igo maja 1894 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza) : 


4:58 rano pociąg mięszany z Krakowa „p. Zw.) 
53 z Zwierzyńca 


5:00 y: 5 š z Podgór.a PŁ. do Q©święcimia. 
506 „ n n n » przystanku 

do FPodwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
707 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa nowie do btróż i Nowego Zagórza, od 25 czer- 


wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
d» Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 


„ 2 Podgórza PŁ. 


AOS n n n 


do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, 


15 z Krakowa 


8:00 rano pociąg osob. Nr. 
kaw, „ Podgórza PŁ. 


8.10 n n nom mn 


825 rano pociag osob. 23 z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza- 
CA 5 „ 1014 z Podgórza PŁ. ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
844 , ń s ». n przystanku tylko ód 25 czerwca do 15 września. 


do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za 


8 44 rano pociąg jadeed górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 


859 282. i j PR: £ + 
944 przed poł. poc. GA, p POLEGA PŁ i Bielska , w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
aaloe ai E A «w a przystanku w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó- 


rzanach do Gorlic. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. 


10:38 przed poł. poc. osob. Nr.3 z Krakowa 


1050 zar 0% 9» » S Podgórza- PE 


1200 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
1215 po , ©. A n 2 Podgórza Pł. 


220 po poł. poc. m'ęszany z Krakowa (p. Zw.) 
200: „5 % A z Zwierzyńca 
'z Podgórza PŁ. 


2 46 
252 H 2 > ; » n przystanku 


z Krakowa (p. Zw.) | 
| do Wieliczki. 


do Oświęcimia, 


6'40 wieczór poc. osob 17 z Krakowa A 

655 i, »  »„ 1020 z Podgórza PŁ. do Żywca. 

OŁ RAU CEA „ » przystanku 

fi A * do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
e wieczór pce. csob. Nr. 17 S ie paek P} | Płaszowie do ŚW Sioiówie od Wie- 

n R BYWA 8 $ liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 

105 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
7:20 z É „ Z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- 
1.25 x “ osob. z Podgórza PŁ. wio, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
T81 „ n »: mn » przystanku Rzeszowa. 

8:10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa | do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
82005 a M „ 2 Podgórza PŁ. od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 

x do Podwołoczysk i Sucza rzez 

920 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa is PdA 

928- , o E A ADONE DNEA Pi. TN aT w Rzeszowie do Ja- 


do Podwołoczysk , ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarno- 
wie połączenie do Orłowa. 


10:55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 ity > n p » % Podgórza Pł. 


448 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. 
5 00 Krakowa 


9 » n „ód A>) 


538 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. 
5:44 p p. s f asz. 
549 , „ mięszeny „ Zwierzyńca 
605 , z s „ Krakowa (p. Zw.) 


a rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ.) 


6 s A AO SW 4. E 


(7:48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. 


8'05 n A A n n n Ńrakowa 


821 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza rze 
827 Ł 


j Ś Se a hi asz. 
855 p 4 „ 18 „ Krakowa 

842 rano pociąg osob. Nr. 18 do Pedgórza E 
855  „ p x n n » Krakowa 
10:30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10:36 , COS ka < A Płasz. 


1053 , PPOŻ x 


Zwierzyńca 
n 
1 1 09 n n n n 


„ Krakowa (p. Zw.) 


Podgórza Pł. 


2:18 po poł. poc. osob. Nr. 14 do 
2:25 Krakowa 


n an n n : JEM AE I 


4 04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
4:10:95, 5 s Z A Płasz. 
SIO „ mięszany „ Zwierzyńca 

438  y PA a „ Krakowa (p. Zw.) 


6:85 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pl. 
5 Krakowa 


650 n n n n n n 


7:17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
LA POW IŁ 3 Płasz. | 


40 5 „ „ 2, Krakowa 


807 wieczór poc, osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
8:20 a 4 s n » y Krakowa 


rzyst. 


8:58 wieczór poc. mięsz. do Podgórza 
859 łasz. 


9080305 goracy EE e 


Zwierzyńca 
n 
9:22 n n n 


„ Krakowa (p. Zw.) 


pó w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 


Krakowa 


8: n n n n a n 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
ślu do N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1go czerwca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa. 


z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenia w Jaśle od Rze- 
8zowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30go września od 
Orłowa i Koszyc. 


z Podwołoczysk i Suczawy pr. Lwów. 


z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol. 


z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowice. 


z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca, 


z Q©źświęcima. 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. < 


z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 


w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z O ło-|o korespondencyą w niemieckim 


wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 
on od Bielska i Wadowic. „s 

z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, Podgórzu Płaszowie do Suchy, N. 
Sącza, Żywca i N. Zagórza. 

z Mszany Dolnej, Chabówki (Zakopa- 
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września. 

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki. 


z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
waryi i Wadowic. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (2512-12-) 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach e. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż 


w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w ksi 


i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


PAW PWYCYY PAP?) TOT ERER O A 


ęgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linia A—B) 


Lekcyj rosyjskiego 
udziela akademik wychowany w Rosyi — Adres: 
Zgoda Nr. |, p. Ill, miesz. 14. (2150-2-5) 


Pisarza 


obznajomionego z rachunkowością i cho- 
wem inwentarza — poszukuje Zarząd 
dóbr Gosprzydowa, poczta Ty- 
mowa, stacya Słotwina. (2178 3-3) 


Administracyę 


kamienice lub realności, przyjmuje urzędnik eme- 
rytowany. — Bliższa wiadomość: Matuszyński, 
zegarmistrz, Sukiennice L. 10. (2159-2-3) 


Potrzebny jest praktykant 
gospodarczy do pomocy, z ukończoną 
szkołą rolniczą z postępem. Podania o po- 
sadę, zanpatrzone w kopie świadectw, mają 
być wnoszone do zarządu dóbr Biezdziatka, 
p. Kołaczyce, po koniec września 1894 r. 

Nieuwzględnione podania zostaną bez 
odpowiedzi. (2156-2-3) 


Poszukuje się 


rodziny „Ełirszel* w Galicyi za- 
mieszkałej. Łaskawe doniesienia przyj- 


muje Administracya „Czasu.“ 
(2186 2-3) 


2 buhajki 


roczne, rasy SIMENTHAL, do sprze- 
dania. Wiadomość w Zarządzie 


dóbr w Zagórzanach. 
(2158-2-2) 


Dzierzawa 


335 morgów gruntu ornego, budynki 
dobre, z obsiewem, 3 km. od miasta 
Oświęcim, od 1go października b. r. 
do objęcia. Wiadomość u właściciela 
lóbr Grojec, p. Oświęcim. (2183-2-3) 
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cenila. 


Apteka E. HELLERA, ul, Grodzka; poleca wszelkie wina lecznicze, środki toaletowe 
Zabawki dziecinne 


ecose, robótki zaczęte, hafty, włóczki, filozele, 


Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samow. 


wyroby chirurgiczne i barwiki mikroskopowe. 


s 


U 


główny. Wyborowe gatunki pończoch damskich i dziecinn 


Dla Przyjezdnych i Turystów 
firmy krakowskie godne pole 


własne, jak pudry, essencyę łopianową na porost włosów, solubrin proszek do zębów itd., dalej 
do podróży i brzytwy do golenia kieszonkowe (znakomitość). 
herbatę rosyjską karawanową 


dziwe tulskie. 
Fr. Cużydło , Sukiennice 1. 27, Najtańsze jesienne i zimowe materye na ubrania i pe 


z bawełny Kstremadury i z fil a 


jedwabie, taśmy, igły, nici i t. d. 
wszystkie specyfiki zagraniczne 


| a 
| 
EE 


IB. Szabłowski, Sukiennice l. 2 (na prost kościoła św. Wojciecha), poleca oryginalną 


Wilhelm F'enz, Rynek główny, róg ul. Szewskiej. 


Porębski i Zimier, Rynek 


Cognac 


stary, destylowany z wina własne= 
go chowu, dostarcza opłatnie 4 bu- 
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła. młody 


2 litry za zła. 480, Benedykt Hertil, - 


właściciel dóbr, zamek Grolitsch przy 
Gonobitz w Styryi. (1390-13-) 


Przeciw cholerze! 


Prawdz. węgier. czerwone 


wina 


wozowy win w Fiinfkirchen w Wẹ- 
grzech, w beczkach od 50 litr. wzwyż za. 
zaliczką kolejową, za nadesłaniem odpo- 


wiedniego zadatku po cenie 24, 28 do 


g 


60 ct. litr. Stare wina białe od 22 do 
30 ct. na miejscu w Fiinfkirchen. Beczki 
przyjmuje opłatnie napowrót za zaliczką. 
Za naturalne i prawdziwe wina przyjmuje 
najzupełniejsze poręczenie. — Upraszam 
języku. 

(2116 2-5) { 


jnadużyć niszczących 
Skutki zdrowie, jak pewno Tuz 
le usunąć, = jedynie w licznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana: 


Dra Retawa 
chrona własna. 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Ceną wydania niemieckiego: 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — zupełne u- 
zdrowienie. Za zde frenon na- 
leżytości, otrzyma się książkę w koper- 
cie franco przez Magazyn ydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku Verlags-Maga- 


zin Leipzig, Neumarkt 34. 
W Hrakowie do nabycia w ksi 
(1935 4-) 


J. M. Himmelblaua. 


UTVPSE : 


at WP Lek 


w pięknych kolorach niezmiennych. 


rozsyła Leopold Skorb, handel RZ 


ls < 
|, 
my 


s 
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Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszła co tylko książeczka p. t.: 


posób słuchania NSZ ŚW, 


ułożona przez ati 

św. Leonarda z Porto Mauricio 
przełożył z francuskiego 

KS. ANTONI DOBRZAŃSKI 

proboszcz w Myślenicach (1981-11-) 

WYDANIE DRUGIE 

w pięknej oprawie. — Cena egz. 20O centów 

pocztą © % centy więcej. 

p 


Powóz vis-à-vis i kuczir-faeton 
bardzo mało używany, jest do sprze- 
dania z powodu wyjszdu w Skta- 
dzie powozów przy ulicy 
Smoleńskiej Nr. 15. 2163 1-3) 


MIESZEK ANIE 


na parterze składając? Się Z 4 pokoi, 
przedpokoju, kuchni i t. d., jest od 
1go października b. r. do wynajęcia 
przy ul. Stachowskiego |. 98. (2162-1-3) 


D O WE 


murowany z ogródkiem, na wsi Zwierzyń- 
cu, z wolnej ręki do sprzedania. — 
Wiadomość w Krakowie przy ul. Gołębiej 
pod L 6, u W. Gajew skiej. (2164-1-3) 


HIGIENICZNE 


artykuły gumowe rozmaite 
wysyłają pod dyskrecyą sowie 
Reim i Friedrich 


Kraków, Floryańska Nr. 46. 
JP.(1980-12-12) 


désire donner des 


Une demoiselle leçons de Fran- 


cais et dAaglais. — S'adresser: Gołę- 
bia ulica, II. étage No 16. (2153-3-3) 


Stanisław Ochmański 


udziela lekeyj gry na fortepianie oraz 
nauki harmonii. (2155-2-3) 


Mieszka obecnie przy ul. Biskupiej Nr. 8. 


Szkoła zawodowa dla kobiet 
H. MILEWSKIEJ 


udzielająca według najnowszej metody nauki 

kroju, szycia sukien i bielizny, modniarstwa na 

sposób warszawski i paryski, gorseciarstwa oraz 

pasmanteryi, 
przeniesioną została z Małego Rynku na 
ul. Jagiellońską Nr. 11, IL. piętro. 

gp” Kursa nauk rozpoczynają się 1 września. 
Panienki zamiejscowe mogą znaleść wygodne 

pomieszczen.e wraz z wiktem. (2097-9-9, 


L. 24 i 25. WA Ceny bardzo niskie. eos 


iennice 


POWO ZW TACE 
. 


Zakład B-Klasowy WYŻSZY 
Seweryny Górskiej 


przy ulicy Wielopole 
Nr. 4, IH gie piętro. 
(2059 6 15) 
2222929990900920999909099990909099069 


URZĘDNIK PAŃSTWOWY, 


poszukuje podczas godzin pozabiurowych 
zajęcia wymagającego zaufania jako se 
kretarz, korespondent, kontrolor i t. p. — 
Złoszenia przyjmuje Administracya Czasu 
pod literami M. N. 32. (2005-3 3) 


Majatlki 


2000 mórg przeszło w zach Galicyi niedaleko 
kolei, dobrze zagospodarowany, z lasem, młyne m, 
gorzelnią , chniel ią, o anżeryą itp. p'ękne bu 
dynki, stałe dochody, z inwent:rzami i zbiorami 
za 200.000 złr., banku 133 0C0 złr. — Majątek 
300 m. p'ze:zło, 2 mile od Krakowa, wszystze 
w bardzo dobrym stanie, z inwentarzami i zbio- 
rami za 75.000 złr. — Folwark cztery mile od 
Krakowa 7a 18 000 złr. — kamienica i mniej 
sze realności — do sprzedania i zamiany i t. p. 
poleca Biuro komisowe Wład. Jawor- 
skiego, Kraków, ul. Grodzka pod Nr. 30. 
(1959-4 4) 


Wyborowe winogrona jmnża w5-kio 


koszykach poczt. 2 złr 10 ct. za zaliczką opłatnie, 
olbrzymie brzoskwinie, także do konserwó v, 
5 kilo opłatnie 2 złr. 40 cnt. wysyła Mank 
Gabor, QObstexporteur, Gross Wardein 
(Ungarn). (2'65 1-3) 


Zarząd dóbr Stryszów, 


poczta w miejscu, poszukuje zaraz 
lub od i października zdolne- 
go, energicznego ekonoma, ka- 
walera. Uprasza się o odpisy świadectw, 
których się nie zwraca. Utrzymanie całe 
i pensyi 300 złr. rocznie. (2161-1-5) 


O AIE ENNS 


Niesiołowski w Krakowie, Suk 


Zaraz do sprzedania pod bardzo 
korzystnemi warunkami 


posiadłość ziemska 


obszaru około 25 morgów dobrej ziemi 
z bardzo ładnym domem mieszkalnym 
o 7 pokojach, kuchni i spiżurni, nie- 
dawno odnowionym, budyakami gospo- 
darskiemi w bardz» dobrym stanie 
i pięknym ogrodem warzywnym i owo- 
cowym, z inwentarzem żywym i mar 
twym i całym tegorocznym plonem. — 
„ Wiadomość pod E. MI. 20 poste 
restante Hńrzeszowice. (2189 1.3) 
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el 


z dojrzałego styryjskieg» owocu, czysty, bez 
żadnego dodatkn wody tłuc.ony, najzdrowszy 
orzeżwiający napój, hektolitr 8 i 10 złr. na 
miejscu w stacyi kolejowej Gleisdorf. 


(1126 18 18) 6. Wettendorf w Gracu. 


Właściciel ziemski, wdowiec 40-kilkotet. 
z rodziny starodawnej z majątkiem około 4-ch 
Kkroć sto tysięcy szuka sumiennej pomocy 
w kierowaniu dziećmi, w tym celu 


gotów się ożenić 
Zz osobą dobrze wychowaną posiadającą 
choć piątą część powyższego majątku lub przyjąć 

wychowawczynią 

dobrze poleconą i uprzejmą. Zgłoszenia przyjmie 
się z dyskrecyą wszelką pod H. 24582 u pp. 
Maasenstein % Vogler A. G. Wrocław 
(Breslau). (2118-1-2) 


KUFRY 


Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 170 złe. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 230 złr. do 
20 złr., manierki od 50 ct. do 6 złr., paski 


* 
n 


m wybor: 


W Zakopanem 


nowo zbudowana willa „„Bkoczy»= 
ska*, z zupełną gwarancją ciepła na 
z mę i wszelkiego możebn'go komfortu, 
otwa tą będzie na zimowy sezon. 
Pokoje pojedy.ezo lub całemi par- 
tyami z całem utrzymaniem, pościelą, 
usługą i światłem, d' odnajmywan.a 
tygodniowo lub miesięczni'. (2171-3-3) 
ar- Bliższe wiadomości 
u właścicielki Zakopane, 
ul. IKościeliska 34, J. Ba. 


konkurs. 


Jest do obsadzenia posada 


lekarza 


Bractwa górników i hutników 
Andrz. hr, Potockiego w Sierszy, 

Do tej posady przywiązana jest płaca 
roczna 1200 złr., wolne pomieszkanie 
(o 2 pokojach z kuchnią i spiżarnią) 
i roczny pobór 150 ctr. metr. węgli! 
na opał, tudzież 50 kilogr. nafty na 
światło. 

Kandydaci (doktorowie wszech nauk 
lekarskich) ubiegający się o tę posadę 
zechcą najdalej do d. 2O wrzes= 
nia 1594 roku wnieść do pod- 
pisanego Zarządu swoje podanie udo- 
kumentowane : 

1) Metryką urodzenia. 

2) Dokł.duym życiorys: m. 

3) Świadectwami odbytych studyów 
fachowych i praktyki a mianowicie 
praktyki chirurgicznej i gynekolo- 
giczaej. 

W podaniu należy oraz donieść, 
w którym najkrótszym terminie obję- 
cie posady nastąpić może. (2042-3-4) 

Zarząd Bractwa 
górników i hutników Andrzeja hr. 

Potockiego w Sierszy — poczta: 

Trzebinia. i 


w wielk 


wi 


kuma otrzymał 


do pledów, worki na pościel — poleca han- 
del oraz fabryka niezrównavych tutek 


| higienicznych (1675-25 ) 


S. W. Niemojowskiego 
w Krakowie, we Lwowie, 
Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3. 


KRAJOWA 
Szkoła Gorzelnicza 
w Dublanach. 


Wpisy i wykłady rozpoczynają się 
dnia 1go października — Bliższych 
wyjaśnień udziela kierownik szkoły. 


(2018 3-3) Dr. R. Wawnikiewicz, 


PSY ŁOWCZE 


legawe, settery irlandzkie, czerwone 
bez odmiany, czystej krwi z rodowo- 
dem, po ojeu sprowadzonym z Anglii 
i po matce premiowanej na wysta- 
wach w Wiedniu i Frankfurcie. Pies- 
ków trzy, suczka jedna, siedmiomie- 
sięczne. Sztuka po 50 złr. na miejscu 
Jamniki, czystej krwi z rodo- 
wodem po ojcu premiowanym z Pedigru 
i po matce z (obo:y) psiarni J. C. k. 
Wysokości arcyksięcia Karola Salwa 
tora. 4 suczki i 4 pieski, wieku od 
półtora do trzech lat, Sztuka po 15 zł. 
na miejscu. 
Bliższych informacyj udziela Zāa= 
rząd dóbr Okno, poczta 
Grzymałów. 2033 3-3 
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CZAS z Wtorku 11 Września 1894. 


Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek 
w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 8, 


K. Knoreck i Spół: 


Kraków, ul. Floryańska 23, 


Magazyn Henryka Sctwarza 


| >| = eng N olec: ielki P p k 

Założony Telefon | Miómki boży. AP Prasy Aona ję jaah Ş# POLECA CODZIENNIE ŚWIEŻE: 
| 1836r. 7 . KE © | Nr. 43. | jące na rok szkolny uczącą się mło-| Z4ŚRYNJE Fa 

| w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 13,17 | dzież. (2046-6-6) (>< uropatwy, 


. LJ 2) . m 
poleca na jesień i zimę: 
NOWOŚCI NA SUKNIE DAMSKIE, MATERYE NA POKRYCIE 
FUTER, MATERYE JEDWABNE, PLUSZE, AKSAMITY. VEL- 
VETY NA SUKNIE, KORTY, SYBERYNY. CHUSTKI, PLĘDY, 
ECHARPY. KOŁDRY. DYWANY, PRZYKRYCIA NA STOŁY 
I ŁÓŻKA, FIRANKI, POŃCZOCHY i t. p. 


Gotowe Okrycia, Paltoty, Bluzki. 


DEF" Zamówienia na Kostiumy i Konfekcyę wykonuje 
Magazyn spiesznie i dokładnie. 

Próbki na żadanie. Ceny umiarkowane. 

TOWARY DOBOROWE. (2191 15) 


o Sarninę na części, 
Bulion z dziczyzny własnego wyrobu 
ORAZ JP. (1982-67-) 
Porter angielski i Piwo „PaleAlę"” 


W zakładzie wychowawczo-natkowym 


Wincent. Falskiej i Zofii Maciejowskiej 
w Krakowie Przy ulicy świętego Jana, 
dom ks. Lubomirskiej Nr. 15, 


nauka rozpoczyna się IOwrześnia. 
(2141-3-3) 


Fabryka cukrów 


poleca: > Nowość Bomby 


Marechal Royal, pół kilo złr. 1:20, (1881-16-24) 
A. Nowiński, ul. Bracka I. 5. 


Wyprawy dla Włodzięży szkolnej 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


Kazimierz Niesiołowski 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 24 i 25. 


MS" Ceny bardzo niskie. Ta 
(2093 12-12) 


Oficyalista żonaty 


liczący lat 42, rutynowany rolnik 
w każdej gałęzi gospodarczej, biegły 
rachmistrz, poszukuje każdej chwili 
odpowiedniej posady z rodziną, lub 
w danym razie może przyjąć obowią- 
zek jako kawaler. — Łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje się pod lit. P. M. 
poste restante Rzeszów. (1995-3-3) 


OLIWY do MASZYN, 
PASY do MASZYN 
Smarowidło do osi 


polecają po cenach hurtownych 


REIM i FRIEDRICH 


SKŁAD FARB, LAKIERÓW I ARTYKUŁÓW 
EJ GOSPODARCZYCH (2104-3-12) 
w Krakowie, ul. Floryańska l. 45. 


BOLESŁAW ARMATOWICZ, 


JUBILER 
w Krakowie, Rynek gt. AG. 


poleca Szanownej Publiczności swój mowo otwarty 


skład wyrobów złotych i srebrnych 


wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. Praktyka, 

jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie przeszło od lat 20, pozwala mi 

spodziewać sę, że zdołam zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze 
wymagania. 

Mam na składzie w wielkim wyborze: pierścionki zaręezy*- 
nowe, obrączki i szpilki slubne, wyprawy srebne itd., 
wykonane pod:ug wszelkich wzorów. 

Zamówienia i naprawy uskuteczniam szybko, na czas oznaczony i po 
cenach nader przystępnych. i 

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote i srebrne, oraz i inne 
kcsztowności. (1922 7 26) 

Bolesław Armatowicz. 


PSZENICĘ I ŻYTO NASIENNE 


sprzedaje zarząd dóbr Juliana br. Branickiego 
w Strzałkowie, poczta Stryj. (1887-13 20) 


nany z długoletniej praktyki za 
granicą i z zakładania o- 
grodów w Księstwie Poznań- 
skiem — jak dotąd tak i- nadal 
przyjmuję zamówienia na zakła»” 
danie ogrodów i parków, 
modernizowanie starych 
it. d. — Również przyjmuję zamówie- 
nia na zakładanie ogrodów 
warzywno-owocowych na 
sposób francuski, szparagarni i t. d. 
Wojciech Kwiatkowski, 
OGRODNIK ARTYSTYCZNY 
(2175-5-12) w Poznaniu. 


Z powodu ukończenia budowy są 
w Nowym Sączu 


dwie iokomobile 
o sile 8 do 10 koni, po 1.500 złr. do 
sprzedania. Wiadomość u L. Kurkie- 
wieza w Stryju. (1782-9-10) 


- Mieszkanie 


składające się z 4ch pokoi, przedpokoju 

i kuchni, na wysokim parterze, jest do 

wynajęcia zaraz przy rogu ulicy Stu- 
denckiej i Loretańskiej. 

Bliższa wiadomość u stróża domu przy 

przy ul. Loretańskiej l. 8. (2172-3-5) 


Folwark 


o 10 kilometrów od Krakowa, 36 morgów 
dobrej gleby wraz z budynkami marowa- 
nemi i iawentarzem żywym i martwym, 


Najlepsze nawozy sztuczne 


jakoto: 
superfosfaty z kości, z guana i amo- 
niakalne, mąkę kostna parzoną, mą- 
kę żuziową Thomasa (westfalską), 
saletrę chilijską i t. p., 
sprzedaje (1857-28 30) 
pod gwarancyą zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych i po cenach 
najbardziej umiarkowanych 


m 
BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOEA, 


ROSTWOR I CUKIERKI 


, 
DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. SCISNIONE 


PIGUŁKI BLANCAR DA 


z jodkiem żelaza niezmiennym | Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


R L A N H AR D A bóle żołądka, gościec, ete.; ele. 


(836-22-) 


Flak. t a E w j A i jest za przystępną cenę do sprzedania; 
cenaj 1/2 fakon rostworu. 2 75 LWiąZeK handlowy Kólek | OMNICZYGH mole być tanko uskutecznioną zamiana 
figkonu 100 pigułek.. 4 > | me, pernajih ierków... 3 » w Krakowie, ul. Pijarska L. 4. fna dom. — Bliższa wiadomość w Krako- 
CENA| 12 fakonusb pigułek 2 25 | tua fort najikutromn isian, najmniej meteri ign A ; 
| pa = mA > EAE E ETE ETE A R ƏS- Cenniki na żądanie darmo i opłatnie!| "e ul- Grodzka Nr. 10. (2098-2-6) 


SPRZEDĄŻ HURTOWA: BŁANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 


Pierwsze pietro 


od fr: ntu, z balkonem na południe Małego Rynku, 

składające się z siedmiu pokoi, dwóch przedpo- 

koi i kuchni — jest do wynajęcia. — Wiadomość 

u stróża domu przy ul. Mikołajskiej pod 1.4. 
(1928 12-) 


MIESZKANIE 


urządzone ż komfortem, na I. p. przy 
ul. Garncarskiej L. 14, zł.żone 
z 2 pokoi, przedpokoju, łazienki, ku- 
chmi, pokoiku dla służby, 2 balkonów 
i t. d. z wodociągami, od 1 paździer- 
nika jest do wynajęcia, — Tamże 2 

pokoje kawalerskie. 

(2188-2 5) 


Fabryka TUTEK cygaretowych 
„WOBIS* 


w Krakowie, ul. Poselska L. 25, 


poleca palącym: Tutki cygaretowe z bibułki 
francuskiej sle Houblon.** — „Le Hou- 
bioen** istnieje w handlu od wielu łat, a liczne 
zachwalania tutek cygaretowych 'nnego wyrobu, 
mie zdołały zachwiać sławy „le Houblen*-, 
już raz wyrobionej i ustalonej. — Faoryka tutek 
+»Noris** używa tyiko tej bibułki, a przy za- 
kupnie należy żądać wyrażnie: „stuthi le 
Houblon** fabryki „„Nieris.<* JP 957 48-52) 

Do nabycia w handlach i trafikach, taksam 
ną prowincyi. — Dla pp. kupców, Kółek rolni 
czyen i trafikantów korzystne warunki, 


Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. F Ostatni Miesiac. 


ctówne wygrane 60.000 z. 10.000 x. 5.000 zt 


w gotówce z potrąceniem tylko 109, 


Lwowskie Losy Wystawowe po I zł. polecają w Krakowie: 


Juta Birnbaum, Dom bankowy, A, Holzer, Kantor wymiany, (1905-21 -) 
J. M. Grajower, Kantor wymiany, Amalia Eibenschütz, Kantor wymiany, 
Zygmunt Gleitzwann, Dem bankowy, J. Landau, Kator wymiany, 

Józef Altstadter, Dom bankowy, Szymon Loria, Kantor wymiany, 

Stani ław Feintuch, Dom bankowy, Albert etiri i Kantor wymiany, 
A. L. Hochwald, Kantor wymiany, M. D. Tıunk:nreich, Kantor wymiany. 


Zarząd dóbr Cichawa 
p. Niepotomice, 
poleca do siewu: 


PSZENICĘ OSTKĘ, REGENERO- 
WANA, po 9 złr.; 


ŻYTO MONTAŃSKIE lub KORENC- 
KIE po 8 złr. (2067-4 5) 

wraz z workiem i odstawą do stacyi Kłaj. 

ozn ERA ASETE A N. 


arząd dóbr Grodkowice 


p. Niepołomice, 
poleca do siewu: 


żyto „Emperial* (Bahlsen) po 
zir. 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 7j 
SGSzezawWwWaA 


KRONDORF” 


kd 


pszenicę gółkę re 


uznana za najlepszą i naturalną. J. Hanaka, Mag. Farmacyi, ul, Szewska 5, s DOE: ie generowana 
(2025-6-52) -a K A a] Y "WA senice piieis ss A pkt, 


wszystko za 100 kilogr. z workiem 
t odstawą do stacyi Kłaj. 


 "WZGNYŚŚAWY* ARDENA 
Nagniotki 


traci się zupełnie po kilkudoiowem użycia „spe- 
cyfiku.* Cena 50 ct. Skład w aptece pod „złotą. 
Głową* (1841-6-) 


L. Rosnera w Krakowie. 


Najlep. czernidło 
w świecie ! 


Fernolendta 


czernidło 
"na obuwie 
W Wiednih. 


Fabryka założona 
uv 1835 roku. 


To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- 
czarny połysk 


I KONSERWUJE SKÓRĘ. 


= Wszędzie do nabycia, === 


Z powodu naśladowań należy dokładnie 
uważać na moją firmę (426-19-) 


stare i nowe sprzedaje najtaniej "1704 90 ) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4. 


MAŚĆ NISKÓRKA MOULIN 


W PARYŻU. ; 
pà h Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 
$ szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
$ wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie ¢ toy Kage i wyrzu- 
ty ną. częściach ciała porosłych 
wiesawi: | wszelkie sła kaz 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa na po- 
rost włosów. (1119-19-52) 


UJE MACHINY PAROWE. 
OTTO NOWY MOTOR 


patentami ochronny. 
Ruch zaponioc4 gazu węglowego, olejnego, wodnego 
zyny, nafty. Bardzo korzystna siła ruchu 
i wielkiego przemysłu, 
zakładów. — Zadne niebezp 
dzenie ow, żaden dym ani o 
cicho pracujący, BB o sile /, do 200 koni. 
Przeszło 40.000 sztuk motorów o sile 170.000 koni w ruchu. 
Otto motor naftowy i Otto motor benzynowy od 1 do 30 koni. Najwygodniejsza 
i najpraktyczniejsza siła ruchu dla małego przemysłu w miejscach bez zakładu gazowego 
i dla gospodarstwa rolnego. FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH 53-10-) 
LANGEN & WOLE w Wiedniu, X., Laxenburgerstrasse 53. 


ZASTĘP 


generator, ben- 
ala małego 
tudzież dla elektrycznych 
ieczeństwo wybuchu, żadne urzą- 
bsługa, zawsze gotowy do ruchu, 


VIRESCIT RUNDO ; A 
ik 2%, frank. we Franoyi, w Paryżu, w apte 
Mig" LN, 80, nida Louis GM 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, Wie- 
wiórskiego, Ruckera i Lachowicza, — w Krako- 
wie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, 
Wiszniewskiego i Hellera. 


Rosyjskie kosmetyczne szczególności 


— ee truy 


w MOSKWIE, | 
Nowa Basmanaja 13. 


jakoteż ramionom i rękom miękkość i czystość 
usuwa wszelką chropowatość cery i wszelkie 


Czerwony płynny ruż , 


zupełnie nieszkodliwy! Nataję policzkom, wa 
ralną barwę różową; tak, że przy elektrycz 
zostaje nąturalną i aey my się przez trzy d 


Do odwaniania ust 
NAJLEPSZY UZNANY SRODEK. 


Rósiera (1608-11-15) 
woda do ust i zębów 


jest niezaprzeczenie najlepsz. środkiem przeciw 
bólom zębów i służy zarazem do konser- 
wowania i czyszczenia zębów. Ta od lat 
uznana i słynna, zachwałana woda du ust, usuwa 
w ustach wszelką niemiłą woń. 1 flaszka 35 et. 
R. Tiichler, aptekarz 

(w. Rösler’s Nachfolger) 

w Wiedniu, I., Regierungsgasse 4. 
Należy strzedz. się przed naśladowa- 


amy. Cena 2 złr, 
PATI 

ugónie 

rgom i uszom matu- 


pz PARE barwa ta 
mi na skórze. Cena 
; 1 złr. 50 cent. A ) (1854-8 52) 

Wszystkie wyroby tej firmy sẹ ochronione i maja oprócz 


tego poboczny rejestrowany znak ochronny. 


è - ; r, aea i i żądać Röslera wody da ust tylk 
Główny skład na Kraków i zachodnia |™2™ Nr, fe ! 
j- en ma aptekarz E. Heller w kaskowie, z zk A r 4 w Wiedniu. | | 2 St. Fernolendt! T 
»| Główny skład mają aptekarze E. Meller znakomita maść na 


Na, jasne obuwie 
skórę naturalną 


- Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


ul. Grodzka, róg placu Dominik 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


ańskiego. w Krakowie i Dr, Rucker we Lwowie 


